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Pierwszy polski drobnicowiec
m|s „Warszawa“  spłynął na wodę

W dniu wczorajszym odbyło się wodowanie pierwszego pol­
skiego drobnicowca typu „Lewant“ , wybudowanego całkowicie 
rękoma polskich robotników stoczniowych. W  uroczystości wzięli 
udział przedstawiciele Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 
Dyrekcji Centralnego Zarządu Budownictwa Okrętowego, rad 
zakładowych oraz liczne rzesze robotników stoczniowych, {sym­
bolicznego chrztu statku, dokonała przodująca robotnica stoczni 
tow. Józefa Marszałek. Statek otrzymał nazwę „\Yarssaw8 • 

Statek został wodowany przed terminem dzięki wysiłkowi za­
łogi robotniczej. .

(Szczegóły $ przebiegu wodowania podajemy na strome 3)

. Z imieniem wielkiego Stalina na swych sztandarach

OBOZ POKOJU i SOCJALIZMU KROCZ! KU NOWYM ZWYCIĘSTWOM
Przemówienie przedwyborcze wicepremiera Rządu ZSRR W. M. Mołotowa

MOSKWA. PAP. W dniu I ł  brn. wiceprzewodniczący Rady Mi 
nistrów ZSRR W. Mołotow wy głosił przemówienie na zebraniu 
wyborców mołotowskicgo okręgu Moskwy.

Na wstępie Mołotow przedsta- | W Stanach Zjednoczonych oraz 
wił og >mne osiągnięcia Związku ; w innych krajach kapitalistycz- 
Radzie siego na odcinku odbudo- ; nych, wobec zwyżki cen towarów, 
v y z swastowanyeh w wyniku spada z roku na rok zarobek ro-

I botnika, gdy w jednym tylko u- 
) biegłym roku dochody farmerów 
! amerykańskich obniżyły się o 17 
| proc., gdy \caluty tych krajów co 
raz to bardziej staczają się w dół. 

W tych warunkach staję się zro 
, zumiałe, dlaczego burżuazyjna 
! prasa amerykańska i europejska 
: pominęły milczeniem opublikowa- 
; ny w naszej prasie komunikat o 
I wspaniałych rezultatach wykona- 
j nia planu gospodarczego w ZSRR 
! w 1949 roku. Zrozumiałe jest też, 
czemu ta prasa wpadła w takie 
zakłopotanie i ucieka się do róż­
nych niegodnych chwytów w swych 
doniesieniach o nowej obniżce cen 
towarów w naszym kraju, wypa­
czając na wszelkie sposoby rzeczy 
wisty sens tej ważnej dla mas 
pracujących' decyzji. Prasa burżu­
azyjna i prasa pseudo-socjałis- 
tycznycb lokajów burżu&zji b o i 
s ię  widocznie mówić o faktach, ■ 
które wymownie świadczą o po- j 
tężnym rozwoju Związku Radziec- ;

działań wojennych obszarów kra­
ju, rozwoju przemysłu i rolnictwa 
oraz w dziedzinie podniesienia sto

zyjnych. Kiedy zaś kraje demo­
kracji ludowej zabierają się wre­
szcie do tak niezbędnej i słusznej 
sprawy, jak zniszczenie tych 
gniazd szpiegowskich, które sta­
nowią przytułek dla wszelkich 
szkodników, dywersantów i terro 
rystów —  wówczas ze strony a- 
merykańskich i europejskich kół 
rządzących widzimy próby inge­
rencji w życie wewnętrzne łych 
krajów.

Pod pretekstem „obrony praw 
człowieka“ rzucają one wszelkie­
go rodzaju pogróżki, oskarżenia i 
stosują represje, dochodzące do 
zerwania stosunków dyplomatycz 
nych jak to było niedawno z Buł­
garią. Łatwo jednak zrozumieć 
nikczemność tych agresywnych 
aktów.

W ciągu 4 lat powojennych 
kraje demokracji ludowej osta 
teeznie wyznaczyły dalszy kie­
runek swego rozwoju. Wzmoc­
niły się one jako państwa, wy­

konując funkcje dyktatury pro 
letariatu. Wkroczyły one na 
drogę socjalizmu, wykazując 
dobitnie, że dla narodów Euro­
py nie ma innych dróg ku wol­
ności i ku podniesieniu swego 
poziomu życiowego poza sta­
nowczym przejściem na drogę 
socjalizmu. Związek Radziecki 
jest ściśle związany z narodami 
krajów demokracji ludowej węz 
łami przyjaźni i pomocy wza­
jemnej.
Zdemaskowanie haniebnej zdra­

dy kliki Tito w Jugosławii miało 
wielkie pozytywne znaczenie. Dzi 
siaj ta banda kryminalno-faszy- 
stówska nie może już przywdzie­
wać maski komunizmu w swoim 

! kraju i nie zdoła już więcej wpro 
wadzać rozkładu do szeregów ucz 
ciwych demokratów i socjalistów, 
w innych krajach. Narody Jugo­
sławii wyciągną oczywiście swoje 
wnioski z wynikłej sytuacji.,

Jest rzeczą' zrozumiałą, że między 
; Związkiem Radzieckim a Chiń- 
[ ską Republiką Ludową zadzierzg- 
| nęły się ścisłe, przyjazne stosunki. 

Zawarty w lutym układ o bra­
terskim sojuszu między ZSRR i

mi zasadami marksfe im* - łanbm 
mu.

W krajach kapitalistycznych 
posiadamy obecnie miliony aktyw 
nych przyjaciół, którzy coraz 
bardziej skupiają się w  szeregach 
szerokiego, demokratycznego ru- 

Chińską Republiką Lądową chu antyimperialistycznego.
'  ' 1 W tych nowych warunkach, a

zwłaszcza od chwili gdy powstał 
trwały, anty imperialistyczny so­
jusz między narodem radzieckim i 
chińskim, między dwoma najwięk 
szymi na kuli ziemskiej państwa­
mi — OBÓZ POKOJU, DEMO­
KRACJI I SOCJALIZMU STAŁ 
SIĘ POTĘŻNĄ SIŁĄ (długotrwa

przekształca przyjaźń radziec- 
ko-chińską w tak wielką i po- ; 
teżną silę w dziele umocnienia j 
pokoju na całym świecie, ja - ; 
kiej nie ma i nie było w' dzie- : 
jach ludzkości. (Burzliwe okla-j 
-kh,
Do tego wszystkiego dodać .na- , 

leży, że po drugiej wojnie świa- j . .
towej również w  krajach kapita- te oklaski). _ . .
litycznych zaszły ważne zmiany,1 Obóz pokoju i wolności krocz 

W całym szeregu tych państw' naprzód niezawodną, wyprobowa- 
partie komunistyczne i robotni- , na przez historię ^ogą^Rękojima 
cze bądź już zajmują decydującą ] tego jest fakt, ze NA JEGO JŁU- 
pozycje w rozwoju politycznym | MOCZĄCYM SZTANDARZE W1 

~ DNJEJE WIELKIE IMIĘ —

Rosną siły pokoiu no całym świecie

narodów,-bądź też z powodzeniem 
rozwijają w  tym kierunku dzia­
łalność, przebudowując swe or­
ganizacje zgodnie z rewolucyjńy-

S T A L I N !  (Burzliwe, długotrwa 
łe oklaski).

arodu radzieckiego, kiego (oklaski)!>y życiowej nar
Mówca podał cyfry, świadczące 

o ' tym, że już w roku 1948 przed­
wojenny poziom produkcji został 
znacznie' przekroczony tak w 
przemyśle,, jak i w rolnictwie.

Podczas gdy Związek Radziec­
ki bez przerwy rozwija się w nie­
zwykle szybkim tempie, kraje ka­
pitał jątyczne ze Stanami Zjedno­
czonymi pa czele —  znajdują się 
na równi pochyłej. ' '

WIDZIMY’  — powiedział dalej 
Mołotow —  że ROZPOCZĘTA 
PO WOJNIE ODBUDOWA E- 
KONOMICZNA ZOSTAŁA W 
ZASADZIE ZAKOŃCZONA 1 
ŻF, WZNIEŚLIŚMY SIĘ JUŻ, 
NA WYŻSZY N iż  PRZED WOJ 
NA POZIOM EKONOMICZ­
NY,

Złudne nadzieje wrogów ZSRR
Wszyscy widzą teraz —  zazna­

czył następnie mówca — jak bar­
dzo krótkowzroczni byli faszyści 
niemieccy i inni, kiedy, napadając 
na ZSRR, liczyli, że złamią naród 
radziecki i położą kres istnieniu 
państwa radzieckiego. Byli zbyt 
głupi, by zrozumieć, że żadni fa­
szyści nie są do lego zdolni, że 
napaść faszystów na Związek Ra­
dziecki musiała nieuchronnie za­
kończyć się krachem. Naród ra­
dziecki dźwigał na swych barkach 
główny ciężar drugiej wojny świa 
towej, a le  p o m i m o  w s z y s t 
ko c z e g o  d o z n a ł ,  w y ­
s z e d ł  z t e j  w o j n y  j e s z ­
c z e  s i l n i e j s z y  i p o ­
t ę ż n i e j s z y ,  j e s z c z e  b a r  
d z i e j  p e w n y  s w y c h  
s i ł .

Nawet w krajach, które podczas 
drugiej wojny światowej były na­
szymi sojusznikami, znajdowało 
się niemało działaczy państwo­
wych, opierających swe rachuby 
na przypuszczeniu, że w następ­
stwie okupacji nieprzyjacielskiej i 
ogromnych ciosów, jakie spadły 
na nasz naród, państwo radzieckie 
będzie osłabione i że wtedy im­
perialiści będą mogli dyktować 
Związkowi Radzieckiemu swą wo­

lę. Również’ ci dudzie byli zbyt 
krótkowzroczni. Nie starczyło im 
rozumu, by pojąć w czym. tkwi 
rzeczywista siła i. gdzie znajduje 
się niewyczerpane źródło potęgi 
takiego skonsolidowanego pań­
stwa socjalistycznego, jak ZSRR.

Nie zrozumieli oni, że ZSRR 
opiera się na takich niezna­
nych w przeszłości, lecz istotnie 
zdolnych do cudów, nowych 
czynnikach społecznych, jak 
NIEROZERWALNA JEDNOŚĆ 
MORALNO - POLITYCZNA 
SPOŁECZEŃSTWA SOCJALIS 
TYCZNEGO, BRATERSKA 
PRZYJAŹŃ NARODOM' PAŃ­
STWA RADZIECKIEGO. I 
WZRASTAJĄCY Z DNIEM 
KAŻDYM PATRIOTYZM RA­
DZIECKI, w duchu którego wy 
chowani są ludzie radzieccy pod 
kierownictwem partii komunis­
tycznej (burzliwe oklaski).
Nie powinniśmy się dziwić, że 

reakcjoniści wszelkiego pokroju 
nie rozumieją, czym jest Związek 
Radziecki, ponieważ p a t r z ą  o- 
ni  w s t e c z  a n i e  n a p r z ó d ,  
ponieważ n ie  m o g ą  oni ,  podob 
nie jak pewne zwierzę, p o d ­
n i e ś ć  g ł o w y  do g ó r y  
(śmiech i oklaski).

Utworzenie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej ze sto­
licą w Berlinie otwiera no- , 
wą kartę nie tylko w historii Nie- 
mieć, lecz również wr historii Eu- 1 
ropy. Z wielką przekonującą siłą 
wypowiedział się na ten temat 
towarzysz Stalin, stwierdził, że: 

„istnienie miłujących pokój 
Niemiec demokratycznych obok 
istnienia miłującego pokój Zwią 
•zku Radzieckiego. wyklucza 
możliwość nowych wojen w Eu 
ropie, kładzie kres przelewowi 
krwi w Europie i uniemożliwia 
ujarzmienie krajów europej­
skich przez imperialistów' 
świata“.
Im szybciej naród niemiecki zro 

zumie istotny, historyczny sens 
utworzenia Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, tym szybciej o- 
siągnie zjednoczenie narodowe, 
ty m  p e w n i e j s z a  b ę d z i e  
g w a r a n c j a  t r w a ł e g o  po- 
k o j u  w E u r o p i e .  (Oklaski).

Spójrzcie na wschód i porównaj 
cie obecną sytuację z sytuacją, ja 
ka istniała przed kilku zaledwie 
laty.

Przed drugą wojną światową w 
Azji istniało jedno tylko państwo 
demokratyczne —  Mongolska Re 
publika Ludowa. Obecnie

powstała Koreańska Republika >
Ludowa, która dąży do pełnego \ 
zjednoczenia narodowego i która j 
niewątpliwie dopnie tego celu.

Doniosłe znaczenie utworzenia i 
Demokratycznej Republiki V iet-! 
namskiej jest oczywiste.

Dopiero. w ostatnich czasach j 
stało się jasne, Ze najważniej- j 
szym rezultatem zwycięstwa- j 
państw sojuszniczych nad faszyz­
mem nśeatieckim i imperializmem 
japońskim jest triumf ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego (długo­
trwałe oklaski). .Przeszło '20 lat 
trzeba było, aby rewolucyjny ruch 
narodu chińskiego, pod przewo­
dem partii komunistycznej od­
niósł swe wielkie zwycięstwo.
Obecnie pod kierownictwem wy­
bitnego wodza Mao Tse-tuńga,
NARÓD CHIŃSKI UTWORZYŁ 
SWOJĄ REPUBLIKĘ LUDOWĄ 
(długotrwałe oklaski).

Po Rewolucji Październikowej j 
w naszym kra ju, z W y c i ę - 
s t w  o r u c h u  l u d o w o - w y - j  
z w o l e ń c z e g o  w  C h i n a c h !  
j e s t  n , o wy m,  n i e z w y k l e  
s i l n y m  c i o s e m  d l a  c a ­
ł e g o  s y s t e m u  i m p e r i a ­
l i z m u  ś w i a t o w e g o  i dla j towej. 
wszystkich planów agresji impe-r N a s z y m  s t a ł y m  z a d a- 
rialistycznej w  jdobić obecnej.! n i e m  i d o n i o s ł y m  o b o -

Imperialisłyczne dejienia USA 
dó panowania nad światem

Obozowi demokratycznemu, jed j w i ą z k i  e m j e s t  o b s e r w o -

noczącemu ZSRR i kraje demo- I C ® na r i \ 1 fi m u
kracji ludowej, przeciwstawia się
obóz" państw imperialistycznych, 
na którego czele stoją koła rzą­
dzące Stanów Zjednoczonych.

Jakkolwiek pozycje imperia­
lizmu po drugiej wojnie świato­
wej poć wieloma względami zo 
stały podważone, a 1-os przegni­
łego, kończa.cego się reżimu ka­
pitalistycznego ostatecznie jest; 
przesądzony, imperializm nie za- i 
mierzą dobrowolnie przenieść się j 
na łono praojców, v'ycofać się do 
historii. Wręcz przeciwnie, usi­
łuje on raz po raz podnieść gło­
wę’ stosując drakońskie środki 
wobec organizacji postępowych : 
ruchu demokratycznego, pragnie 
sklecić wszelkiego rodzaju bloki 
swych sojuszników' spośród reak­
cyjnych rządów innych krajów i 
zajmuje się z wyuzdaniem przygo 
towywaniami nowych i jeszcze 
bardziej zbrodniczych aktów a- 
gresji w' imię urzeczywistnienia

o b o z i e  i m p e r i a l i z m u  
Marksizm uczy, że o losach naro­
dów decyduje przede wszystkim 
gospodarczy rozwój państw. Dla­
tego też powinniśmy szczególną 
uwagę poświęcać faktom, dotyczą­
cym sytuacji gospodarczej w  kra­
jach kapitalistycznych.

W Stanach Zjednoczo­
nych dojrzewa kryzys
Z ogłoszonych danych wiado­

mo powszechnie, że w ciągu os­
tatnich lat przemysł amerykań­
ski pracuje na niższym pozio­
mie niż podczas wojny. Wiado­
mo również, że w październiku 
1949 roku, gdy szczególnie kur­
czyła się produkcja przemysło­
wa, poziom przemysłu amery­
kańskiego spadł o 22 PROC. w 
porównaniu z październikiem 
1648 roku. S t a ł o  s i ę  t o  w 
t y m  s a m y m  c z a s i e ,  g d y

i gresji w imię u r z e c z y w p r z e m y s ł u  r a- 
j swego dążenia do hegemonii swia jJŚJ£i e c k i e £ 0 w r o k u  1949

Mocne więzy przyjaźni między 
Związkiem Radzieckim i krajami 

demokracji ludowej

Dziś naród radziecki idzie do urn
Ostatnie godziny przed rozpoczęciem wyborów do Rady Najwyższej ZSRR

Zwycięstwo nad faszyzmem nie 
mieckim i imperializmem japoń­
skim oras decydująca, rola ZSRR 
w rozgromieniu tych agresywnych 
sił —  spowodowały doniosłe zmia 
ny w sytuacji międzynarodowej.

Spójrzcie na zachód od granic 
ZSRR. Utworzyły się tam i skon­
solidowały państwa ludowo-demo 
kratyczne —  Polska, Czechosło­
wacja, Węgry, Rumunia, Bułgaria 
i Albania. Powstały one dzięki mi 
litarnemu rozgromieniu faszyzmu 
w Europie i dzięki temu, że Ar­
mia Radziecka okazała pomoc na­
rodom tych kra,jówr w dzieie ich 
wyzwolenia narodowego i społecz 
nego (oklaski).

Wywalczywszy sobie wolność, 
narody tych krajów wyparły 
i zrzuciły z pozycji dominują­
cych klasy wyzyskiwaczy —  
kapitalistów i obszarników —  o 
rąsc wprowadziły «  siebie ustrój

demokracji ludowej, oparty na 
sojuszu robotników i chłopów 
z klasą robotniczą na czele, pod 
kierownictwem partii komuni­
stycznych i robotniczych.
Przed drugą wojną światową w 

rządach tych krajów główną role 
odgrywali często agenci takich 
mocarstw, jak Anglia, Francja, 
Stany Zjednoczone łub agenci 
państw' faszystowskich —  Nie­
miec i Włoch, a czasami ei i tam 
ci rasem. Dzisiaj sytuacja zmieni­
ła się radykalnie. Rzecz oczywi­
sta, że nie tak łatwo skończyć % 
agentami imperialistycznymi w 
małych państwach. Proces Rajka 
na Węgrzech, proces Trajczo Ko­
stowa "w Bułgarii i liczne inne fak 
ty wskazują, że imperialiści na­
syłają swych agentów — szpie­
gów nairet do kierowniczych o- 
środków' partii komunistycznych 
nie mówiąc już «  part&efe fcffifi,»»

MOSKWA PAP. Ze wszystkich krańców 
Związku Radzieckiego napływają wiadomości o 
zakończeniu przygotowań do wyborów do Rady 
Najwyższej ZSRR. Już za kilka godzin wielomi­
lionowe rzesze narodu radzieckiego pójdą do urn 
wyborczych, by oddać swe głosy na kandydatów 
stalinowskiego bloku bezpartyjnych i koimmi- 
stów, na najlepszych synów i córki bohaterskie 
go narodu radzieckiego. Dziesiątki milionów 
mieszkańców ZSRR wita. dzień 12 marca jako 
wielkie i radosne święto.

Nhród radziecki żyje w radosnym oczekiwa­
niu rozpoczęcia chwili głosowania,

Z całego kraju nadchodzą ostatnie meldunki
0 przebiegu kampanii wyborczej. Ze stolicy 
ZSRR wysłano setki tysięcy paczek z literaturą 
wyborczą —  zawierające broszury o radzieckiej 
ordynacji wyborczej, portrety i plakaty, popula­
ryzujące gigantyczne zdobycze radzieckich mas 
pracujących, osiągnięte pod wodzą partii bol­
szewickiej. Literatura "Wyborcza docierała koleją' 
drogą wodną i powietrzną do najbardziej odleg­
łych zakątków potężnego Związku Radzieckiego. 
Samoloty docierały do dolin górskich, odciętych 
w okresie zimowym od świata oraz na daleką 
północ do wysuniętych najbardziej za kołem pod 
biegunowym osiedli narodów północy.

Odświętną szatę przybrała Moskwa —- mózg
1 serce wielkiego ZSRR i całej postępowej ludz­
kości. Na wszystkich domach łopocą czerwone 
sztandary, powiewają transparenty oraz wielkie 
portrety Lenina, Stalina i członków Biura Poli­
tycznego KO W KP (b). Na Placu Czerwonym

na gmachu prezydium Rady Ministrów' ZSRR na 
przeciwko Kremla widnieje olbrzymi portret Sta 
lina oraz potężny transparent z napisem: „Niech 
żyje konstytucja stalinowska — konstytucja z wy 
cięskiego socjalizmu“ . „Niech żyje blok komuni­
stów' i bezpartyjnych“ .

Załoga wielkich zakładów „Elektrozawod“ , 
które znajdują się w dzielnicy stalinowskiej zło­
żyła przed kilku godzinami meldunek, że w wy­
niku współzawodnictwa ku czci wyborów do Ra­
dy Najwyższej ZSRR wykonała plan 5-letni. Mo­
skiewskie zakłady „Dynamo“ , które jeszcze w 
ub. roku wykonały plan 5-letni zameldowały o 
wykonaniu planów produkcyjnych I kwartału rb. 
Meldunki o wielkich sukcesach produkcyjnych, 
osiągniętych we współzawodnictwie socjalistycz­
nym, ku czci wyborów do Rady Najwyższej ZSRR 
nadchodzą również z Dalekiego Wschodu i repu 
Mik środkowo-azjatyckich oraz młodych repu­
blik nadbałtyckich, z południowej Rosji i z da­
lekiej Syberii, z ' kopalń, hut, osiedli przemysło­
wych i wsi kołchozowych.

Gdy w Moskwie" wybiła godzina 20 dnia 11 
marca, na Dalekim Wschodzie na najbardziej 
wysuniętym na północ przylądku Helen był już 
12 marca i rozpoczęły się wybory do Rady Naj­
wyższej ZSRR. IV godzinę później wybory roz­
poczęły się na wyspach Komandorskich, na Kam 
czatee, a później na wyspach Kurylskich. Gdy w 
Moskwie wybiła godzina 23 dnia 11 marca roz­
poczęły się we Władywostoku wybory do Rady 
Najwyższej ZSRR, a wkrótce we wschodniej Sy­
berii, w. Nowosyberijsku, w republikach środko- 
wo-anjatyckieh i  innych okręgach Związku Ra- 
dzieclriegiy

d z i e c  k i e g o  w r o k u  1949 
w z r ó s ł  o 20 p r o c .

Cyfra, amerykańska >—  minus 
22 proc. -— świadczy, że K R Y ­
ZYS GOSPODARCZY ROZPO­
CZĄŁ SIĘ W STANACH ZJED­
NOCZONYCH i że jednocześnie 
kryzys dojrzewa we wszystkich 
innych krajach kapitalistycz­
nych.

W Związku Radzieckim 
wspaniale rozwija się 

przemysł
Cyfra radziecka — plus 20 

proc. — mówi o dalszym, PO­
TĘŻNYM ROZWOJU PRZEMYK 
ŁU RADZIECKIEGO! (oklaski).

A  cóż powiedzieć o perspek­
tywach rozwoju gospodarczego 
krajów jednego i drugiego obo­
zu?

Już w czasie ubiegłej kampa­
nii wyborczej towarzysz Stalin 
określił główną linię gospodar­
czego rozwoju naszego kraju. 
Nakreślił on wówczas podstawy 
planu ekonomicznego na trzy 
5-łatki lub nieco więcej, wysu­
wając jako główne zadania' 
„trzykrotne np. podniesienie po­
ziomu naszego przemysłu w po­
równaniu z poziomem przedwo­
jennym“ . Obecnie dobiega koń­
ca pierwsza, z naszych 5-latek 
powojennych. Widzimy, że kraj 
nasz wykonuje z powodzeniem 
i wykonuje z nadwyżką to, co 
zostało nakreślone na te lata.

W  roku bieżącym przystępuje­
my do opracowania drugiej 
5-latki powojennej, która roz­
pocznie się w roku 1951. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że ta druga 
i następnie nasze 5-latki powo­
jenne, również będą 5- latkami 
stalinowskimi, a to samo mów5 
za siebie, (oklaski).

(Dokończenie m  »tronie
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W Y B O R Y
w  o j c z y ź n i e  s o c j a l i z m u
Po raz drugi po zwycięstwie nad faszyzmem Judzie ra­

dzieccy wybierają, przedstawicieli do Rady Najwyższej ZSRR. 
Po raz drugi po zakończeniu wojny ludzie radzieccy korzys­
tają, i  praw, jakie im dała najdemokra tycznie jsza konstytuc­
ja świata, Konstytucja Stalinowska, aby w bloku komunis­
tów' i bezpartyjnych, na którego czele stoi wódz narodów ra­
dzieckich, wódz światowego frontu pokoju towarzysz Józef 
Stalin, wybrać Radę Najwyższą, okresu wielkich zadań budo­
wy społeczeństwa komunistycznego.

Ludzie radzieccy witają wybory nowymi, wspaniałymi 
osiągnięciami, które zdumiewają cały świat i dla obozu po­
koju, postępu i wolności są przykładem a zarazem źródłem 
pewności, że obóz pokoju z tak potężnym przywódcą na czele 
lak Związek Radziecki pokrzyżuje zbrodnicze plany imperia­
listyczne, zbrodnicze plany podżegaczy wojennych. Dlatego 
też wybory do Rady Najwyższej ' ZSRR z tak wielkim zainte­
resowaniem siedzą masy pracujące całego świata.

Pierwsze po wojnie wybory do Rady Najwyższej ZSRR, 
w lutym IMS roku stały pod znakiem zadań, postawionych 
w pierwszej powojennej pięciolatce stalinowskiej. W przemó­
wieniu, wygłoszonym do wyborców' stalinowskiego okręgu wy­
borczego w Moskwie, towarzysz Stalin powiedział m. in.

„ P o d s t a w o w e  z a d a n i a  p l a n u  p i ę c i o l e t n i e ­
go  p o l e g a j ą  na  t y m,  b y  o d b U do  w a ć z Û e w as  t o- 
w a n e  o b s z a r y  k r a j u ,  p r z y w r ó c i ć  p r z e d w o ­
j e n n y  p o z i o m  p r z e m y s ł u  i r o l n i c t w a ,  a n a ­
s t ę p n i e  p r z e k r o c z y ć  t e n  p o z i o m  w r o z m i a ­
r a c h  b a r d z i e j  l u b  m n i e j  z n a c z n y e h ‘\

Zadania postawione przed czterema laty nie tylko zostały 
wykonane, ale znacznie przekroczone.

Drugie po zwycięstwie nad faszyzmem wybory do Rady Naj­
wyższej ZSRR odbywają się w  czasach, gdy zbrodnicza, kos­
mopolityczna banda imperialistów przygotowuje ludzkości no­
wą. wojnę światową. Widmo nieuchronnego kryzysu, zaostrza­
jące się sprzeczności interesów między krajami kapitalistycz­
nymi, bankructwo polityki zimnej wojny, polityki atomowej 
i wodorowej, oto co spędza sen z powiek imperialistów, prag­
nących zatopić świat w  morzu krwi ludzkiej.

Ale na przeszkodzie do realizacji tych zbrodniczych planów 
stot niezwyciężony Związek Radziecki na czele światowego ru­
chu obrońców pokoju, ruchu, który obejmuje już 800 milionów 
łudzi, zorganizowanych państwowo i dalsze dziesiątki milionów 
ludzi pracy wc wszystkich krajach kapitalistycznych.

Na zachód od granicy radzieckiej rozwijają wspaniale po­
tencjał gospodarczy kraje demokracji ludowej —  Polska. Czechosło 
wac.ja, Węgry, Rumunia. Bułgaria i Albania, które pozostają 
w ścisłym sojuszu z krajem socjalizmu i korzystają z jego pomo­
cy i przykładu w budowaniu podstaw ustroju socjalistycznego. 
W samym sercu Europy powstała Niemiecka Republika Demokra­
tyczna. Jak powiedział towarzysz Stalin: „Istnienie miłujących 
pokój demokratycznych Niemiec wraz z istnieniem miłującego po­
kój Związku Radzieckiego wyklucza możność nowych wojen 
w Europie“ .

Na wschód od granicy radzieckiej 475 milionów liczący lud 
chiński pod przewodem Komunistycznej Partii Chin przepędził 
imperialistów 1 ich kuomintangowską agenturę. Na wschód od 
granicy radzieckiej powwtała Koreańska Republika Ludowa. Viet­
nam przepędza imperialistów' francuskich, w  czym znaczną pomoc 
okazują mu bohaterscy robotnicy francuscy, walcząc w samej 
Francji przeciwko „brudnej wojnie“ w  Vietnamïe.

Od Pacyfiku po Łabę rozciąga się wielki antyimperialistyczny 
front obrońców' pokoju, obejmujący jedną trzecią ludzkości. Po­
tęga Związku Radzieckiego, stojącego na czele tego frontu jest 
rękojmią ostatecznego zwycięstwa nad imperialistami, zwycięstwa 
socjalizmu.

W takich to warunkach ludzie radzieccy dokonują dziś wybo­
rów' Rady Najwyższej. Okres poprzedzający wybory prze­
biegł pod znakiem wielkiej aktywności politycznej i wspaniałego 
twórczego entuzjazmu pracy. Z czego płynie ten entuzjazm, obej­
mujący cały 200-milionowy naród?

„U  n as  —  powiedział towarzysz Stalin —  c z ł o w i e k  
p r a c y  n i e  m o ż e  c z u ć  s i ę  z a g u b i o n y m  i s a ­
mo t n y m,  w r ę c z  p r z e c i w n i e ,  c z ł o w i e k  p r a c y  
c z u j e  g i ę u n a s  w o l n y m  o b y w a t e l e m  s w e- 
g o  k r a j u ,  s w e g o  r o d z a j u  d z i a ł a c z e m  s p o ­
ł e c z n y m .  I  j e ś l i  p r a c u j e  on d o b r z e  i d a j e  
s p o ł e c z e ń s t w u  t o ,  c o r n o ż e  dać  —  j e s t  bo­
h a t e r e m  p r a c y ,  o k r y t y m  c h w a ł  ą“ .

Ten fakt właśnie uczynił ze Związku Radzieckiego pierwsze 
mocarstwo świata, prawdziwą ojczyznę ludzi pracy. Zdobycze 
i osiągnięcia zawdzięczają ludzie radzieccy kierowniczej sile naro­
du. Wszechzw iązkowej Komunistycznej Partii (bolszewików) par­
tii Lenina - Stalina i jej genialnćimi wodzowi towarzyszowi 
Stalinowi.

M KP(b ) prowadzi narody radzieckie od zwycięstwa do 
zwycięstwa. Stąd płynie bezgraniczne zaufanie i miłość ludzi ra­
dzieckich do swej partii i do jej wodza —  Stalina. „ C a ł a  d z i a ­
ł a l n o ś ć  p a r t i i  —  czytamy w odezwie wyborczej — s p r o ­
w a d z a  s i ę  d o  s ł u ż e n i a  n a r o d o w i .  N i e m a  
ona  i n t e r e s ó w  w y ż s z y c h  n a d  i n t e r e s y  na ­
r ó d  u".

Na liście kandydatów znajdują się najlepsi, najaktywniejsi 
członkowie partii i najlepsi bezpartyjni ludzie radzieeey, bohate­
rowie pracy, ludzie nauki, sztuki. Wskazuje to na absolutną jed­
ność narodu i partii, na moralno « polityczną jedność społe­
czeństwa radzieckiego.

Wybory do Rady Najwyższej ZSRR przykuwają uwagę ca­
łego świata. Są one jeszcze jednym źródłem nauki, jak budować 
społeczeństwo socjalistyczne, jak budować kraj ludzi pracy. Wy­
bory w ZSRR uczą nas walczyć o socjalizm i zwyciężać.

W  dniu wyborów do Rady Najwyższej ZSRR łączymy się 
z narodami radzieckimi w haśle:

NIECH ŻYJE BLOK KOMUNISTÓW I BEZPARTYJNYCH : 
NIECH ŻYJE PIERWSZY KANDYDAT NARODU RADZIEC­
KIEGO, TOWARZYSZ JÓZEF STALIN!

Siły pokoju zniweczą zakusy podżegaczy wojennych
H>G>§£uńcx.&rsśe f ir z e m é fc le r t ia  i f .  M . lfo#o<oii/o

; korzystać ten fakt ł rozreklamo- 
j wali oni tzw. „plan Marshalla“ .

Fiasko „plami Marshalla'

kiego rodzaju planów agre­
sywnych i nie rozumiejąc, że 
w obecnych warunkach im ­
p e r i a l i ś c i ,  w y r z e k t j ą c  
s i ę  p o k o j o w e j  r y w a ­
l i z a c j ą  i r o z p ę t u j ą c  
n o w ą w o j n ę ,  nieuchron ­

nie wywołają takie słuszne i 
zdecydowane oburzenie naro­
dów', które NA ZAWSZE ZE­
TRZE Z POWIERZCHNI Z IE ­
MI IMPERIALIZM I  AGRES­
JĘ. (Burzliwe oklaski).

Wszyscy wiedzą, że realizacja 
naszych planów gospodarczych,
podnosi coraz wyżej ekonomikę 
naszego kraju, a wraz z tym
podnosi niezawodnie dobrobyt j Jaka jeBt • warfcość „planu 
nai.odu Ja-dpec/w go na coraz j Marshalla“ w rzeczywistości wi- 
wy&szy poziom. Doorzą znamy dać chociażby z tego. że wlaś-
naszą drogę naprzód i jesteśmy ¿ „ „ „ i* » ,  , ,  . • • .  .
przekonani, że nakreślony przez ‘¿janu p o ™ ocv Enropie“" zaczął i S k l l p I C  S Z C r M I  W  C d C S Z ie r in e  j U p O r C Z y W C j  
towarzysza Stalina plan — aby i dojrzewać kryzys ekonomiczny 
w krótkim historycznie okresie j Zirjwno w krajach Europy, jak
trzykrotnie podnieść poziom j i w Stanach Zjednoczonych.

.świadczy o tym znaczna liczba 
bezrobotnych i pólbezrobot-

poziom
przemysłu radzieckiego *— ZO - 
STANIE BEZWARUNKOWO WY 
KONANY. (Długotrwale oklas­
ki».

Inna jest sytuacją w krajach 
obozu kapitalistycznego.

Wiadomo, że dzięki sukcesom 
planowania w Związku Radziec­
kim, idea planu gospodarczego

wcffce o pokój

nyeh, zatrudnionych niepełny 
tydzień, która osiągnęła w kra­
jach kapitalistycznych cyfrę 45 
milionów. Przemysł narodowy 
krajów ,, zmars hallizo wany ch“
znalazł się w kleszczach, skur­
czył się i ehyli się ku upadko­
wi, co powoduje wyrzucanie na

stała się popularna wśród wszy- J bruk wciąż nowych armii bez 
stkich narodów. Działaczom a- ' robotnych, pozbawionych kęsa 
merykańskim zachciało się wy- chleba.

O współpracę wszystkich narodów
W takim stanie rzeczy staje 

się zrozumiałe, że Związek Ra­
dziecki i kraje demokracji lu­
dowej wypowiadają się za po­
kojową rywalizacją systemu 
socjalistycznego i kapitalistycz­
nego, podczas gdy w obozie im­
perializmu panuje duch ponu­
rej niepewności i wojowniczych 
awantur.

Nie mamy potrzeby ukrywać, 
że Związek Radziecki zaintereso 
wany jest w trwałym pokoju i 
w szerokiej, pokojowej współ­
pracy z innymi krajami aby 
urzeczywistnić swe wielkie go­
spodarcze perspektywy i plany. 
TRW AŁY POKÓJ, POKÓJ NA 
CĄŁYM ŚWIECIE — oto sztan­
dar. pod którym kroczą na­
przód: Związek Radziecki i kra 
je demokracji ludowej, (Długo­
trwałe oklaski).

Histeria wojenna 
w interesie kapitalistów

Innej polityce hołdują koła rzą­
dzące obozu imperialistycznego. 
P o l i t y c e  t r w a ł e g o  p o ­
k o j u  n a  c a ł y m  ś w i e c i e  
i m p e r i a l i ś c i  p r z e ć  i w-  
s t a w i a j ą  p o l i t y k ę  p r z y  
g o t o w a n i a  n o w e j  w o j n y  
ś w i a t o w  e j.

To one, mocarstwa agresywne, 
odrzuciły w Zgromadzeniu Gene­
ralnym Narodów Zjednoczonych 
propozycję rządu radzieckiego w 
sprawne paktu umocnienia poko­
ju.

To one narzuciły Niemcom za­
chodnim swój statut okupacyjny, 
aby możliwie jak najdłużej u- 
trzymywać terytorium niemiec-

; lcie pod swoją okupacją wojsko- 
j wą, Rozbawiając Niemcy trakta- 
j tu pokojowego.

To one nie chcą, aby Japonia 
| otrzymała traktat pokojowy, dą- 
| źąc bezprawnie do tego, aby moż 
| iiwie jak najdłużej utrzymywać 
[ terytorium japońskie pod okupacją 
j wojskową, nie widząc jak bardzo 

dyskredytuje to państwa okupu­
jące.

To koła rządzące USA wydały 6 
miliardów dolarów na podsycanie 
wojny domowej w Chinach. T o 
s a m o l o t y  a m e r y k a ń ­
s k i e  j e s z c z e  d z i s i a j  z r  z u 
c a j ą b o m b y  na  l u d n o ś ć  
c y w i l n ą  S z a n g h a j u  i n a  
i n n e  m i a s t a  c h i ń s k i e ,  
d o k ą d  p o s y ł a  j e  z a u s z ­
n i k  i m p e r i a l i s t ó w  — 
C z a n g K a i  - s t e k .

To państwa agresywne prowa­
dzą politykę dyskryminacji w 
handlu zagranicznym, wymierzo­
ną przeciwko ZSRR i krajom de­
mokracji ludowej, będącą jedno­
cześnie hamulcem w  rozwoju ca­
łego handlu międzynarodowego.

To ich prasa wrzeszczy dzisiaj 
bez końca o konieczności prowa­
dzenia polityki tzw. „zimnej woj­
ny“ wobec ZSRR i krajów demo­
kracji ludowej, domagając się 
nieprzerwanego zwiększania bud­
żetów wojskowych, budowania 
wciąż nowych baz wojennych i 
kontynuowania polityki ciągłych 
gróźb pod adresem miłujących 
pokój krajów obozu demokratycz 
nego. Korzystają z tego kapitaliś­
ci krajów bloku angloamerykań- 
skiego. aby otrzymywać wciąż 
noW'e 
njać 
ski.

W y p o w i a d a m y  s i ę  be z  
r e s z t y  z a l e n i n o  w- 
s t o  - s t a l i n o w s k i m i  z a ­
s a d a m i  p o k o j o w e g o  
w s p ó ł i s t n i e n i a  d w ó c h  
s y s t e m ó w  i z a  i ch  p o k o ­
j o w ą  e k o n o m i c z n ą 
r y w a l i z a c j ą .  Znana jest 
nam jednak dobrze i ta prawda, 

1 że dopóki istnieje imperializm, 
• istnieje również niebezpieczeństwo 
; nowej agresji, że istnienie impe- 
I rializmu i jego zaborczych pła- 
! nów czyni wojny nieuniknionymi. 
, Dlatego też zwolennicy trwafc- 
! go pokoju między narodami nie 
j powinni być bierni, nie powin­

ni stawać się czczymi pacyfis­
tami, którzy dają się porwać 

: frazesom, lecz POWINNI PRO 
i  WADZIĆ CODZIENNA. UPÓR 

CZY W A I CORAZ BARDZIEJ 
SKUTECZNA WALKĘ O PO­
KÓJ, MOBILIZUJĄC DO NIEJ 
MASY LUDOWE I NIE POW ­
STRZYMUJĄC SIĘ PRZED 
ODPOWIEDNIMI ŚRODKAMI 
W W YPADKU PODJĘCIA 
PRZEZ IMPERIALISTÓW 
PRÓB ROZPĘTANIA NOWEJ 
AGRESJI.
W rozwijającym Się obecnie 

we wszystkich krajach m a s o- 
w  y  m r u c h u  o b r o ń c ó w  
p o k o j u  widzimy ważną osto­
ję utrzymania pokoju na całym 
świecie, gdyż ruch ten jest praw- 
dziwym wyrazem najlepszych dą­
żeń i nadziei wszystkich narodów. 
Mamy obecnie to, czego nie było 
przed drugą wojną światową. Ma­
my zorganizowany w skali mię­
dzynarodowej front obrońców po­
koju, .w którym uczestniczą masy 
ludowe. W jednym obozie ze Zwiąż 
kiom Radzieckim znajdują się ta­
kie kraje, jak Chińska Republika 

, Ludowa i państwa demokracji
zamówienia wojenne i zgar ludowej, które posiadają 800 milio

wciąż nowe
J

miliardowe zy-

Bezcebwe są próby zastraszenia 
Związku Radzieckiego

Cl
Wszelkiego rodzaju szantażyś- i 
z tego obozu straszyli nas i 

wczoraj bombą atomową, dzisiaj 
straszą nas oni tzw. „b o m b ą 
w o d o r o w ą“ , W RZECZYW1S 
TOŚCI JESZCZE NIEISTNIE­
JĄCĄ.

Nie mają oni powodu, by aż 
tak się chełpić i nie szkodziło 
by, aby zakarbowali sobie na 
nosie, że dopóki zajmowali się 
szantażem na temat monopolu 
bomby atomowej, LUDZIE R A­
DZIECCY —  jak wiadomo — 
r.ie tracili na próżno czasu, lecz 
OPANOWALI TAJEMNICĘ PRO 
» UKCJI ENERGII ATOMOWEJ 
i BROM ATOMOWEJ. (DługO- 
. ,:ałe oklaski).

Jedynie głuptacy w rodzą - 
ju pewnego pomylonego mi­
nistra mogą oddawać się sza­
leńczym rachubom na temat 
zastraszania Związku Ka-

dzieekiego, dezorientując swój 
naród reklamowaniem wszel-

nów mieszkańców', tj. przeszło 
trzecią część ludności całej kuli 
ziemskiej. Setki milionów ludzi 

jw  innych krajach również wypo* 
| władają się za trwałym pokojem, 
| przeciwko agresji imperialistycz­
nej.

Ludzie, którzy stoją na przed­
nich pozycjach obrony żywotnych 
interesów narodu —- komuniści 
Francji, Wioch, Australii i innych 
krajów, oświadczyli, że NARODY 
TYCH KRAJÓW NIE PÓJDĄ 
N A  WOJNĘ PRZECIWKO ZSRR 
1 KRAJOM DEMOKRACJI LU ­
DOWEJ, że narody tych krajów 
nie chcą być narzędziem agresji 
imperialistycznej. Te śmiałe i sil 
ne wystąpienia, które są wyrazem 
niezwykle potężnego wzrostu u- 
świadomienia mas ludowych, ma­
ją olbrzymie międzynarodowe zna 
ozenie, mobilizując wciąż nowe 
miliony ludzi do walki o pokój, do 
czynny-’* akcji, w interesie wszyst 
kich miłujących pokój narodów, 
do walki przeciwko podżegaczom 
do wojny, przeciwko nowej agre­
sji.

Jeśli zwolennicy pokoju we 
wszystkich krajach będą prowa­
dzili zdecydowaną walkę o trwa­
ły pokój między narodami, dema­
skując różnego autoramentu pod­
żegaczy wojennych, coraz bar­
dziej rozszerzając i skupiając 
swe szeregi — to MIĘDZYNARO 
DOM Y RUCII W OBRONIE PO 
KOJU WYKONA SWE HISTO­
RYCZNE ZADANIE —  przeszko­
dzi rozpętywaniu nowej agresji 
i zmobilizuje przeciwko agresyw­
nym siłom imepuializmu taką 
potęgę narodów, k t ó r a  o k i e ł ­
z n a  k a ż d e g o  a g r e s o r a ,  
(długotrwałe oklaski).

Towarzysze! Wszyscy rozumie­
ją, dlaczego obecne wybory do 
Rady Najwyższej przebiegają pod 
bojowym sztandarem stalinowskie 
go bloku komunistów i bezpartyj 
nych. .

Blok ten jednoczy robotników, 
chłopów- i inteligencję —  cały na­
ród radziecki pod kiprownictw'ém 
partii komunistycznej. Blok ten 
jest podstawą naszych zwycięstw 
i rękojmią dalszych sukcesów 
państwa radzieckiego.

(Burzliwa, długotrwała owacja 
całej sali. Wszyscy wstają. Rozle­
gają się długo niemilknące okrzy­
ki na cześć Stalina.).

Uchwały poczdamskie
podstaw ą  dem okratyzac j i  Niemiec

Przem ówienie prem iera Otto Grotewohla
BERLIN PAP. W Lipsku od­

był się wielki wiec Narodowego 
Frontu Niemiec Demokratycz­
nych. na którym przemawiał 
premier Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — Otto O rotę- 
wohl.

prowadzenia takich wyborów 
jest całkowita likwidacja rozła­
mowych i niszczących Niemcy 
przedsięwzięć ze strony mo­
carstw zachodnich.

Elementy demokratycznej po­
lityki w stosunku do Niemiec — 
powiedział Grotewohl —- zawar­
te są we wspólnie powziętych j 
przez wszystkich soj uszników i 
uchwałach poczdamskich. Pole- j 
gają one na likwidacji wszelkich j 
pozostałości systemu hitlerow- j 
skiego, na demilitaryzacji Nie- 
mieć, na przeprowadzeniu re- 

Przechodząc do omówienia pro I formy rolnej i na pozbawieniu

do utrwalenia przy pomocy wy­
borów. reakcji politycznej w 
Niemczech zachodnich i do jej 
rozszerzenia na terytorium Nie 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej.. ............. . ........ .......

Prawo regulowania żeglugi na Dunaju
należy wyłącznie do państw naddunajskich
Nota ZSRR do USA, Anglii i Francji

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
ogłosiła treść odpowiedzi rządu 
radzieckiego na noty rządów 
USA, Wielkiej Brytanii i Francji 
w sprawie konwencji dunajskiej:

Agencja TASS przypomina, że 
w łipeu-sierpniu 1948 roku odbyła 
się w Belgradzie, zwołana zgod­
nie z postanowieniem Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych z 12 
grudnia 1946 roku, konferencja, 
mająca na celu opracowanie kon­
wencji o żegludze na. Dunaju.

Konwencja z roku 1948 usunęła 
niesprawiedliwość konwencji z ro­
ku 1921, która przyznawała An­
glii i Francji, które nie są kraja­
mi naddunajskimi, decydujący 
wpływ w organach administracji 
Dunaju i przywróciła pełną suwe­
renność państw naddunajskich w 
dziedzinie administracji Dunaju. 
Spowodowało to, iż Stany (Zjedno­
czone, Anglia i Francja odmówiły 
przystąpienia do wspomnianej wy 
żej konwencji.

Grotewohl stwierdził, że poli­
tyka mocarstw zachodnich zdą­
ża do ugruntowania rozłamu 
Niemiec i wykorzystania ich za­
chodniej części do wojny prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu.

Komunistyczna Partia Francji
protestuje przeciw zbrodniczej ustawie antyrobotniczej

pozycji amerykańskiego wyso­
kiego komisarza Mac Cloy‘a( 
zmierza jącej do przeprowadzenia 
wyborów powszechnych w ca­
łych Niemczech —  Grotewohl 
wskazał, że przesłanką dla prac

GENEWA (P A P ). Jak do­
noszą z Paryża, Biuro Polityczne 
Francuskiej Partii Komunisty­
cznej ogłosiło komunikat, w któ­
rym protestuje energicznie prze­
ciwko zbrodniczej ustawie anty- 
robotniczej.

Ta faszystowska ustawa, skie­
rowana przeciwko klasie robotni­
czej głosi komunikat ,— jest

monopolistycznego kapitału je ­
go władzy. Każdy, kto chciałby 
przeprowadzić wybory pow 
szechne bez stworzenia tych
przesłanek ¡nniersa jedynie i dziełem rządu reakcji, który spęfe tąlistńw#

ciwia się podwyżce płac, dokonał 
nielegalnej rekwizycji pracowni­
ków elektrowni i gazowni oraz sto 
su je brutalne represje W celu kon 
tynuowania polityki nędzy i woj­
ny.

Biuro Polityczne wyraża soli­
darność ze strajkującymi robotni 
karni i potępia stanowisko, rządu, 
który popiera bez zastrzeżeń karń-

W związku z wejściem tej kon­
wencji w życie, a także w związ­
ku ze zwołaniem w listopadzie 
1949 roku pierwszej sesji, utwo­
rzonej zgodnie z konwencją, Ko­
misji Dunajskiej, rządy USA, An­
glii i Francji przesłały rządowi 
radzieckiemu noty, w których oś­
wiadczają, iż nie uznają ani kon­
wencji dunajskiej z roku 1948, ani 
jurysdykcji utworzonej na podsta­
wie tej konwencji Komisji Dunaj­
skiej i W dalszym ciągu uważają 
konwencję z roku 1921 za obowią­
zującą również w chwili obecnej.
_ Do stanowiska rządów USA, 

Anglii i Francji przyłączyły się 
rządy Belgii, Włoch i Grecji, któ­
re również przesłały rządowi ra­
dzieckiemu odpowiednie noty.

Dnia 1 marca rząd radziecki 
przesłał rządom USA, Anglii i 
Francji noty z odpowiedzią.

Noty rządu radzieckiego stwier 
dzają, że argumenty, zawarte w 
notach 3 państw, wysuwali już 
ich przedstawiciele na konferencji 
belgradzkiej w roku 1948. Jednak­
że przedstawiciele państw naddu­
najskich argumenty te odrzucili.

Noty rządu radzieckiego pod­
kreślają również, iż konwencja z 
roku 1948, jednogłośnie przyjęta 
przez państwa naddunajskie, 
uczestniczące w konferencji, zgod 
na jest całkowicie z postanowie­
niami traktatów pokojowych z ro­
ku 1947 i zapewnia zarówno wol­
ność żeglugi na Dunaju, jak i su­
werenność państw naddunajskich. 
Ponadto przywraca ona powszech­
ni* uznana zasad*, że crąwo re ­

gulowania żeglugi na rzekach 
międzynarodowych należy wyłącz­
nie do państw nadbrzeżnych i re­
alizowane jest za wspólną ich zgo­
dą.

W odpowiedzi rządom Belgii, 
Włoch i Grecji rząd radziecki 
stwierdza, iż Belgia, Włochy i Gre 
cja. zgodnie z uchwalą Rady Mi­
nistrów Spraw Zagranicznych z 
12 grudnia 1946 roku, nie zostały 
zaproszone do udziału w konfęren 
cji dunajskiej, wobec czego rząd 
radziecki nie uważa za możliwe 
wdawać się w rozpatrywanie oś­
wiadczeń rządów trzech wsponmia 
nych krajów, wymierzonych prze­
ciwko konwencji z roku 1948 i 
przeciwko jurysdykcji Komisji 
Dunajskiej.

60 tys. ton zboża
n a < le « / J o  j u ż  t  Z S f t U t

WARSZAWA PAP. Według' ostat­
nich meldunków nadeszło do kraju 
ponad 60 tys. ton zboża radzieckiego 
w tym 54 tys. ton pszenicy konsump­
cyjnej.

Otrzymaliśmy ponadto 3,5 tys. ton 
wysokogatunkowej pszenicy siewnej, 
która rozprowadzona zostanie ^o po­
szczególnych województw na akcję 
Siewną. Nadeszło również a tys. ton 
jęczmienia i ponad 2 tys. ton różnych 
gahmków kasz.

W  najbliższym czasie %■ Jddcwo-ne 
następne transporty zboża ¿2  

zta&zku Radziecki«^
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Marchlewski —  uczestnik walk 
o zwycięstwo socjalizmu w Pol­
sce, Rosji, Niemczech, to wzór 
rewolucyj nego internacj onalisty 
j proletariackiego patrioty.

„Służyć interesom narodo -
wości polskiej —  pisał —  może
tylko ten, kto służy interesom 

międzynarodowego proletariatu“

W szeregach
rewolucjonistów

Julian Marchlewski urodził 
się w 1866 roku we Włocławku 
w rodzinie drobnej szlachty 
mazurskiej. Uczęszczał do gim­
nazjum początkowo w mieście 
rodzinnym, a następnie w War­
szawie.

Był to rok 1885—rok słynnego 
procesu 29 proletariatczyków z 
Waryńskim na czele, kiedy 19- 
letni Marchlewski wówczas je ­
szcze uczeń, wstąpił w szeregi 
bohaterskiego „Proletariatu“ .

Pragnąc jak najściślej powią­
zać się z klasą robotniczą, po­
znać jej życie — wstępuje po 
ukończeniu gimnazjum jako ro 
botnik clo fabryki włókienni­
czej w Warszawie. Uczestniczy 
w tym czasie w kółkach zało­
żonego przez Marcina Kasprza­
ka tzw. I I  Proletariatu.

W czasie masowej fa li aresz­
towań członków partii March­
lewski poszukiwany przez żan­
darmerię carską udaje się za 
granicę."Tu pogłębiają się i u- 
tr walają jego marksistowskie 
poglądy, tu rozszerza swój hory­
zont polityczny. Jest jednym z 
czynnych organizatorów pierw- 
szego Kongre.su I I  Międzynaro­
dówki, zwołanego przez Engel­
sa w Paryżu w 1889 roku.

Wraca do kraju zdecydowany 
walczyć o nadanie ruchowi ror 
Lotniczemu w Polsce marksis­
towskiego kierunku. Pracując 
jako farbiarz w fabryce Poz­
nańskiego w Łodzi twnrzy Kasy 
Oporu.

Polska potrzebowała partii, 
która by się oparła o masowy 
ruch robotniczy, która by od­
rzuciła terror, jako środek wal­
ki, a podjęła najlepsze tradycje 
rewolucyjne Wielkiego Proleta­
riatu, tradycje Ludwika Waryń 
skiego. Tradycje te podejmuje 
Marchlewski. W roku 1889 za­
kłada wraz ze ślusarzem Janem 
Lederem i włókniarzem Henry­
kiem Wiekoszewskim nową or­
ganizację —  Związek Robotni­
ków Polskich.

ZRP, który przejął idee W iel­
kiego Proletariatu i opierał się 
na masowym ruchu robotni­
czym. ograniczał się początko­
wo prawie wyłącznie do wałki 
ekonomicznej. Zasługą March­
lewskiego to upolitycznienie 
związku i poprowadzenie go w 
latach następnych pod hasłami 
konkretnej walki politycznej.

We wrześniu 1891 roku Mar­
chlewski zostaje aresztowany i 
osadzony na rok w Cytadeli 
Warszawskiej.

W walce o marksistow­
ską partię robotniczą
W  tym czasie powstaje w ru­

chu proletariackim nurt reformi- 
s tyczny, nacjonalistyczny, który

PPS usiłują narzucić nacjonalisty 
czno-burżuazyjną ideologię, Mar­
chlewski walczy o usunięcie ich z 
partii. Z jego inicjatywy partia od 
gradza się od nacjonalistycznej i 
reformistycznej grupy PPS, przyj 
mująć 30 lipca 1893 roku nazwę 
Socjaldemokracji Polskiej, a w 
sierpniu tegoż roku Socjaldemo­
kracji Królestwa Polskiego. (W  
1900 roku po połączeniu z socjal­
demokracją Litwy — przyjmuje 
nazwę Socjaldemokracji Królestwa 
Polskiego i Litwy). Julian Mar­
chlewski był obok Róży Luksem­
burg jednym z przywódców ideo­
logicznych tej partii.

W  1896 r. na IV  Międzynarodo­
wym Kongresie Socjalistycznym 
w Londynie Marchlewski jako je­
den z delegatów SDKP ostro wy­
stępuje przeciwko nacjonalistycz­
nemu wnioskowi PPS w sprawie 
narodowej. Dowiódł w swym prze­
mówieniu, że PPS usiłuje pod 
płaszczykiem pseudopatriotyczne- 
go frazesu przeciwstawić nie klasę 
klasie, lecz naród narodowi, nie 
proletariat polski, lud polski — 
polskiej burżuazji, obszarnietwu 
oraz caratowi, ale narodowi ro­
syjskiemu, wśród którego działały 
potężne siły rewolucyjne.

Prowadząc dalej intensywną 
pracę partyjną, Marchlewski robi 
doktorat, pisząc- dzieło pt. „Fizjo- 
kratyzm w dawnej Polsce“ . Jest 
to pierwsza próba ujęcia w mark 
sistowskim oświetleniu zagadnie­
nia tego w Polsce.

Przeciwko rewizjo- 
nizmowi

Tymczasem w kraju SDKP 
przeżywa masowe aresztowania i 
Marchlewski zmuszony przebywać 
za granicą, osiedla się w Niem­
czech. Współpracuje tam z nie­
mieckim ruchem rewolucyjnym w 
szeregach niemieckiej socjaldemo­
kracji. Pisuje do teoretycznego 
organu niemieckiej SD —  „Neue 
Zeit“ i do „Vorwärts“ , „Münche­
ner Post“ itd. Nie przerywa pra­
cy w SDKPiL, pozostaje nadal 
członkięm jej Zarządu Głównego.

Kiedy w 1898 r. prawicowy 
działacz niemieckiej SD Bernstein 
występuje z rewizją rewolucyjne­
go marksizmu, odrzucając walkę 
klas, potrzebę rewolucji, stając na 
gruncie „ulepszenia“ kapitalizmu 
poprzez reformy —  Marchlewski 
natychmiast kieruje w niego os­
trze swego pióra.

W  niespełna dwa lata później 
zetknął się Marchlewski w Mona­
chium po raz pierwszy z Leninem. 
Znając doskonale stosunki w 
Niemczech i oddanych sprawie re­
wolucyjnej towarzyszy, dopomógł 
Leninowi w zorganizowaniu dru­
kami i znalezieniu możliwości 
przewozu do Rosji „Iskry“ —  pis­
ma, które odegrało międzynaro­
dową rolę w walce z rewizjoniz- 
mem, w walce o utworzenie przez

22 marca obchodzić będzie klasa robotnicza 
i cały naród polski 25 rocznicę śmierci jednego z 
najlepszych jej synów, wybitnego organizatora i 
przywódcy polskiego i międzynarodowego ruchu 
robotniczego, współzałożyciela Związku Robotników 
Polskich, Socjaldemokracji Królestwa Polskiego 
i Litwy, Komunistycznej Partii Polski, czołowego 
bojownika lewicowego odłamu niemieckiej socjal­
demokracji, zasłużonego działacza partii bolszewic­
kiej, znakomitego naukowca i popularyzatora 
marksizmu —  Juliana Marchlewskiego.

Całe swoje życie oddał on rewolucyjnej walce 
o wyzwolenie narodowe i społeczne mas pracują­
cych.

przy ramieniu z klasą robotniczą 
Rosji, której przewodzi Lenin.

W  tym okresie Marchlewski 
współpracuje z masowym pismem

wraz z rewolucyjną częścią kon­
gresu Marchlewski i Róża Luk­
semburg.

Do historii ruchu robotniczego

SDKPiL „Czerwony Sztandar“ , i przeszedł artykuł Marchlewskie-

tr 7^
„S D K P iL  b yk i p artią  rew o lu cy jn a , która p ro ­

w a d z iła  klasę ro b o tn ic za  do w alki o socja lizm . Była 
p artią  p ro le ta ria c k ie g o  in tern ac jo n a lizm u , z w a lc z a ła  
p rze s ą d y  n aro d o w o śc io w e , w ych o w a ła  m asy ro b o tn i­
c ze  Polski w  duchu sojuszu z  rew o lu cy jn ym  ruchem  
rosyjskim , n a jb liższym  to w a rzy s ze m  w alki polskiego  
ruchu. Była p artią  sto jącą w  za s a d z ie  na g runcie  re ­
w o lu cy jn eg o  m arksizm u, stała na c ze le  w ielk ich  bitew  
klasow ych, w rew o lucji 1905 r. p rze w o d z iła  m asom  
jako ich w ó d z id e o lo g ic zn y “ .

H .  B U E B U I

(Z  przemówienia na Kongresie 
Zjednoczeniowym 15 grudnia 1948 r.) ^

Lenina wolnej od oportunizmu 
partii klasy robotniczej, partii no 
wego typu.

Jeden z przywódców 
SD K PiL

W początkach 1900 r. Marchłew 
ski bierze udział w zjeździ® za­
granicznych grup polskich socjal­
demokratów, odbytym w Lipsku. 
Wszystkie te grupy połączyły się 
wtedy w „Stowarzyszenie Robot­
ników Socjaldemokratów Króles­
twa Polskiego i Litwy za grani­
cą“ . „Przegląd Robotniczy“ został 
organem partii —  a Marchlewski 
jego redaktorem.

W latach 3901— 1904 na fali 
wzrostu masowych wystąpień ro­
syjskiej klasy robotniczej, w o- 
parciu o wzmacniające się mark­
sistowskie organizacje w Rosji, 
rośnie i krzepnie partia polskiego 
proletariatu SDKPiL. Jej rewolu­
cyjnej działalności przewodzi Ju­
lian Marchlewski obok Róży Luk­
semburg i Feliksa Dzierżyńskiego.

Wchodząc w okres rewolucji, 
SDKPiL »tuje i »  walki W » ! «

i prawicy PFS
rewolucyjną konsekwencją

gndził w jedność klasy robotniczej 
i służył interesom burżuazji. '

Toteż po wyjściu z Cytadeli po­
dejmuje zdecydowaną walkę z re- 
formizmem i nacjonalizmem. Od­
budowuje organizację ZRP. I  kie­
dy Marchlewski, zagrożony po­
nownym aresztowaniem opuszcza 
w 1893 roku kraj — pozostawia 
już mocny trzon masowej, rewo­
lucyjnej partii klasy robotniczej, 
jaką będzie w przyszłości partia 
socj al-demokratyczna.

Po przybyciu do Zurychu wstę­
puje na tamtejszy uniwersytet, 
nawiązuje żywy kontakt z towa­
rzyszami z kraju i wraz z Różą 
Luksemburg, zakłada pierwsze 
polskie pismo socjaldemokratyczne 
„Sprawa Robotnicza“ .

Marchlewski nie ustaje w walce 
o konsolidację elementów rewolu­
cyjnych, dla stworzenia w kraju 
marksistowskiej partii polskiej 
klasy robotniczej. I kiedy prole­
tariackiemu trzonowi organizacji 
w kraju, który niezłomnie stoi na 
pozyejaeh internacjonalizmu, or­
ganizatorzy paryskiego zjazgp

popularyzuje marksizm wydając 
książkę „Ekonomia polityczna“, 
broni polskości ziem zaboru prus­
kiego w pracy „Stosunki społecz­
no-ekonomiczne na ziemiach pol­
skich zaboru pruskiego“ .

W 1905 r,
Wybuch rewolucji w 1905 r. za­

stał Marchlewskiego w Niemczech. 
Natychmiast przenosi się wraz z 
redakcją „Czerwonego Sztandaru1** 
do Krakowa. Kraj łaknie słowa o 
rewolucji, żąda wskazówek, wy­
tycznych. Znajduje je w „Czerwo­
nym Sztandarze“ . Tak więc pis­
mo, którego mózgiem i sercem był 
Marchlewski, stało się rewolucyj­
nym agitatorem, organizatorem, 
kierownikiem.

Wkrótce przenosi się Marchlew­
ski do Warszawy. Rzuca się w 
sam wir walki.

Walki rewolucyjne przeciw ca­
ratowi i obszarnietwu zmieniły je­
go pogląd na problem wsi i zbli­
żyły go do leninowskiego pojmo­
wania kwestii chłopskiej.

Przeciwko mieószewi- 
kora
z

prowadzi Marchlewski i w następ 
nych latach walkę zarówno prze­
ciw caratowi, jak i mieńszewikom, 
burżuazji polskiej i piłsudczykow­
skiej PPS.

Oto co pisze w 1906 r. w związ­
ku z wystąpieniem Daszyńskiego 
przeciw wspólnej walce polskiego 
i rosyjskiego proletariatu:

„Podkreślając w nieprzejrzys­
tych, mętnych frazesach „głębo­
ką różnicę“ istniejącą pomiędzy 
charakterem walki u nas i  w 
Rosji, chciał (Daszyński — 
przyp. red,.)... w niesłychany 
sposób zdezorientować politycz­
nie niewyrobionych robotników. 
Nie ma nic bardziej niebezpiecz 
nego, niż sianie takiego rodzaju 
waśni pomiędzy polskim a ro­
syjskim proletariatem w chwili, 
gdy trzeba zjednoczyć wszystkie 
siły, by móc stawiać czoło kontr 
rewolucji“.
Wkrótce zostaje Marchlewski 

aresztowany. A  kiedy w styczniu 
1907 roku znalazł się na wolności 
przystępuje od razu do dalszej o- 
fiarnej walki. Poszukiwany prze 
żandarmerię udaje się ponownie 
do Niemiec, skąd wraz z towarzy­
szami kieruje pracą organizacji 
krajowej SDKPiL.

W ogniu pracy 
rewolucyjnej

Marchlewski uczestniczy ja!, 
przedstawiciel SDKPiL w szereg.: 
zjazdów.

Na Międzynarodowym Kongre 
sie Socjalistycznym w Stuttgar­
cie w 1907 r. referuje Marchlew­
ski kwestię kolonialną. Na ketr 
gresie tym do walki z oportuniz- 
» l «n  »łSS»i»jt » i«  feętiipa

go przeciwko przywódcy mieńsze 
wików Martowowi, artykuł ten 
spotkał się z uznaniem Lenina.

W r. 1910 Marchlewski bierze- 
udział na zaproszenie Lenina w 
naradzie grupy rewolucyjnych in­
ternacjonalistów w Kopenhadze.

Wojna —  wojnie
Zaostrzają się konflikty między 

potęgami imperialistycznymi. Na­
rasta niebezpieczeństwo wojny.

Z całą energią i rewolucyjnym 
zapałem występuje Marchlewski 

' przeciwko imperialistycznej poli­
tyce burżuazji. Jest jednym z 
tych, którzy podpisali Manifest w 
1912 roku, potępiający nadciąga­
jącą katastrofę. W rok później 
ogłasza płomienną broszurę „W oj­
na i rewolucja“ , która stanowi 
groźne ostrzeżenie przed zbliża­
jącą się wojną imperialistyczną. 
W  napisanej w tym czasie książ­
ce „Antysemityzm i robotnicy“ 
demaskuje sprężyny klasowe an­
tysemityzmu, zwalcza zarówno 
antysemityzm polskich klas posia­
dających, jak i nacjonalizm ży­
dowskiej burżuazji. Broni stano­
wiska internacjonalizmu proleta­
riackiego.

Utworzenia
„Spartakus-!“

Sierpień 1914. Wojna. II Mię­
dzynarodówka zdradziła interna- 
cjonalistyczne interesy klasy ro­
botniczej, rozpadła się na poszczę 
gólne socjal-szówinistyczne par­
tie, popierające swoje rządy w 
krwawej rzezi wojennej.

Marchlewski uczestniczy wraz 
e Różą Luxemburg, Klarą Zetkin, 
Karolem Liebknechtem i innymi 1 
w stworzeniu nielegalnej organi­
zacji „Spartakusbund“ (Związek 
Spartakusa).

Marchlewski znalazł się za swą 
działalność w więzieniu, dzieląc 
losy aresztowanych już wcześniej 
Karola Liebknechta i Róży Lu- 
ksemubUrg.

został następnie osadzony, dowie­
dział się o zwycięstwie Wielkiej 
Rewolucji Październikowej w 1917 
roku. Gdy rząd radziecki zawarł 
pokój z Niemcami, towarzysze ro­
syjscy nie zapomnieli o Marchlev/ 
skim: zażądali jego zwolnienia. 
Marchlewski wyjeżdża do kraju 
zwycięskiej rewolucji, gdzie ocze­
kują go najbliżsi towarzysze i 
przyjaciele.

W kraju zwycięskiego
proletariatu

Przyjęcie Marchlewskiego jako 
pełnoprawnego obywatela do no­
wego państwa socjalistycznego by 
ło wyrazem uznania dla rewolu­
cyjnej walki ludu pracującego 

, Polski.
I W lipcu 1918 r. na wniosek 

przewodniczącego Wszechrosyj- 
skiego Centralnego Komitetu Wy­
konawczego Rad, Jakuba Swier- 
dłowa, Marchlewski został człon­
kiem najwyższych władz młodego 
państwa.

W tym czasie powstaje między­
narodowa rewolucyjna organiza­
cja klasy robotniczej ■— Między­
narodówka Komunistyczna. Pod 
Manifestem I Kongresu Międzyna 
rodówki Komunistycznej widnieje 
podpis Juliana Marchlewskiego.

Z pomocą niemieckiej 
rewolucji

Pod wpływem zwycięskiego paź 
dziernika w Rosji, wybucha rewo­
lucja w Niemczech. Na czele jej 
stoją „Spartakusowcy“ . W stycz­
niu 1919 r. Marchlewski wyrusza 
na pomoc niemieckim masom pra­
cującym.

Gdy przybywa, nie zastaje już 
przy życiu towarzyszy walki: Ka­
rola Liebknechta i Róży Luksem­
burg, zamordowanych przez zbi­
rów socjal-zdrajcy Noske‘go.

Z tym większą energią i ofiar­
nością staje do walki. Zostaje 
członkiem Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Niemiec. 
Ścigany przez siepaczy krwawego 
Noske, który wydał nań wyrok 
śmierci, nie przerywa swej dzia­
łalności. Dopiero odwołany z tej 
niebezpiecznej pracy wraca niele­
galnie przez piłsudczykowską Pol­
skę do Moskwy.

Przeciw zbrodniczej
wyprawie Piłsudskiego

Się W 
kiedy

W drodze zatrzymuje 
Warszawie. Był to okres,

nią terenów władzę kapitalistów 
i obszarników, nic wprowadzała 
Armia Czerwona żadnej władzy 
okupacyjnej. Partia bolszewicka 
stała twardo i niewzruszenie na 
stanowisku, że w Polsce mają 
prawo rządzić tylko ci, którym 
lud polski powierzy władzę.

W ch wili wkroczenia na ziemie 
polskie utworzony został przez 
komunistów- polskich prowizo­
ryczny rząd rewolucyjny — Tym 
czasowy Komitet Rewolucyjny 
Polski,' na czele którego stanął 
Julian Marchlewski, Feliks Dzier 
żyński i Feliks Kon.

Na skrawku wyzwolonej ziemi 
mobilizuje Marchlewski wraz z 
Dzierżyńskim masy pracujące do 
uruchomienia fabryk, do odbu­
dowy zniszczonych torów i mo­
stów kolejowych, organizuje szpi 
tale, szkoły, tworzy rewolucyjne 
władze polskie.

Niedługo trwała pierwsza re­
wolucyjna władza ludu polskie­
go. Wróciła ona na stałe dopiero 
po 25 latach, również pod zwy­
cięskim sztandarem Armii Ra­
dzieckiej.

Opuszczając z bólem ojczyznę, 
Marchlewski dalej uczestniczy w 
KPP, bierze udział w  pracach 
Międzynarodówki Komunistycz­
nej. ,

Marchlewski opracowuje pro­
jekt programu rolnego Między­
narodówki. W tej pracy prze­
zwyciężył , dawne błędy SDKPiL 
i sformułował w artykule pt. 
„Kwestia rolna i rewolucja świa­
towa“ swój projekt uchwał w 
kwestii rolnej. Lenin pisał o tym 
artykule:

„Toto. Marchlewski dał pod- 
, starcy rewolucyjne komunistycz­
nego programu rolnego I I I  Mię­
dzynarodówki. Na tych podsta­
wach można ( i  zdaje mi się, 
trzeba) opracować ogólną rezo­
lucję w kwestii rolnej Kongre­
su Kbmintemu, mającego się 
odbyć 15 lipca 1920 r.“

Ostatnie lata
W czerwcu 1922 r. Marchlewski 

obejmuje stanowisko rektora Ko­
munistycznego Uniwersytetu Za­
chodu.

Pracuje jednocześnie nad hi­
storią swej ojczyzny. Powstają 
historyczno-marksistowskie pra­
ce, jak np. „Polska pod obcym 
jarzmem“ , „Z historii Polski“ , 
„Szkice z'dziejów Polski“ , które

„Robotnik rosyjski -  brat nasz w nie­
woli i towarzysz w walce. Zaczyna on ro­
zumieć tak samo jak my, że walka z rzą- 
dem carskim nie minie. I jego zbudziła już 
nędza i on chce walki. Wiec połączy sie 
z nami robotnik rosyjski, przeciw wspólne­
mu wrogowi.

Wtedy ten carat, co skuł nas, Polaków 
i Rosjan, dla wspólnej niewoli, zginie z re­
ki złączonych swych wrogów — ludu ro­
botniczego Polski i Rosji."

(Z  artykułu zamieszczonego w pierwszym numerze (r.lS9S) 
„Spraw)] Robotniczej“ — pisma założonego i redagowanego 
przez J U L !  A M  A  M A R C H L E W S K I E G O )

Piłsudski z rozkazu jego imperia­
listycznych mocodawców przygo­
towywał gorączkowo krwawił kru 
cjatę przeciw młodemu państwu 
socjalistycznemu.

Kiedy wojska Piłsudskiego za­
jęły Kijów, odbywała się w Mo­
skwie pod przewodnictwem March 
lewskiego II Konferencja Komu­
nistów Polaków, która uchwaliła 
utworzenie przy KC bolszewickiej 
partii — Biura Polskiego i posta­
nowiła zmobilizować wszystkich 
polskich komunistów na front.

Był to przykład wierności zasa­
dom internacjonalizmu, był to 
przykład najlepiej pojętego prole­
tariackiego patriotyzmu nakazują 
ccgo waikę na śmierć i życie z 
międzynarodową i rodzimą burżu- 
azją.

Armia Czerwona zdruzgotała 
piłsudczykowskich najeźdźców, j

charakteryzują głębokie, patrio­
tyczne przywiązanie autora do 
ludu polskiego, do najszlachet­
niejszych, najbardziej postępo­
wych tradycji narodu polskiego. 
Kiedy w  1923 roku powstaje Mię 
dzynarodowa Organizacja Pomo­
cy Więźniom 'Politycznym, Mar­
chlewski zostaje jej przewodni­
czącym.

Mimo pogarszającego się zdro­
wia, Marchlewski do ostatniej 
chwili służy rewolucji. Wysłany 
przez partię na leczenie do Ner­
vi we Włoszech, umiera 22 mar­
ca 1925 roku.

*  *  *
Dziś masy pracujące naasego 

kraju pod przewodem Polskiej 
Zjednoczonej .Partii Robotniczej, 
która jest kontynuatorką i spad­
kobierczynią Wielkiego Proleta­
riatu, Związku Robotników Pol-
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Polsce w  oparciu o pomoc i do­
świadczenia Kraju Socjalizmu — 
realizują idee, którym Marchlew­
ski poświęcił życie.

! ZACIEŚNIAJĄC CORAZ BAR 
DZIEJ NIEROZERWALNĄ WIĘŹ 
Z NARODAMI ZWIĄZKU RA­
DZIECKIEGO, STOJĄC Z NIMI 
W JEDNYM SZEREGU W NIE­
UBŁAGANEJ WALCE O PO- 
NÖJ, WOLNOŚĆ I POSTĘP, 
CZERPIĄC Z BOGATEJ SKARB 
NICY NAUK LENINA - STALI­
NA SPEŁNIAJĄ TESTAMENT 
JULIANA MARCHLEWSKIEGO.

Testament ten spełniają rów­
nież wyciągając przy jamą dłoń 
do Indu pracującego, wolnej — 
dzięki Związkowi Radzieckiemu

| — Niemieckiej RepubijW Pemo-
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¡Naród radziecki z uzasadnianą dumą spogląda na wyniki do­
tychczasowej walki i  pracy. ' Ludzie radzieccy są pełni niewzru­
szonej wiary w sukcesy dalszego rozwoju naszego kraju na dro­
dze do komunizmu. Obecnie nie ma bardziej trwałego państwa 
niż Związek Socjalistycznych Republik Radziecłdch. . Radziecki 
ustrój społeczny i  państwowy jest najlepszą formą organizacji 
społeczeństwa, najżywotniejszym ustrojem na świecie...

PA R T IA  L E N IN A  — STA L IN A  UW AŻA ZA  SWÓJ ŚW IĘ­
TY  OBOW IĄZEK DALSZE U M A C N IA N IE  SOCJALISTYCZ­
NEGO PAŃSTW A RADZIECKIEGO —  OSTOI POKOJOWEJ 
TRĄCY NARODÓW NASZEGO K R A J U ... PA R T IA  KOM U­
N ISTYC ZNA N A D A L W ALCZYĆ BE D ZIE  O PO D N IE S IE ­
N IE  STO PY ŻYCIOW EJ NARO DU R A D ZIE C K IE G O ... o roz­
wój oświaty w ZSRR, o stały wzrost poziomu kulturalnego i  tech­
nicznego mas pracujących, o nowy rozkwit nauki i  kultury ra­
dzieckiej.

Wielka przyjaźń narodów, ich braterska współpraca i  pomoc 
wzajemna rozwijająca się pod sztandarem internacjonalizmu 
socjalistycznego, jest jednym z najważniejszych osiągnięć pań­
stwa radzieckiego...

PA R T IA  KO M UNISTYCZNA N A D A L B Ę D ZIE  UMACNIAĆ  
STALINOW SKĄ PRZYJAŹŃ NARODÓW ZSRR, RĘKOJM IĘ  
NIEZW YCIĘŻONOŚCI NASZEJ OJCZYZNY, OSTOJĘ N IE ­
ZAW ISŁOŚCI .1 DALSZEGO RO ZK W ITU  NARODÓW ZSRR.

*  * *
Związek Radziecki pod kierownictwem Stalina jest \ awangar­

dą mas pracujących całego świata w ich walce o trwały pokój, 
demokrację i  socjalizm-. . .

PA R T IA  KO M UNISTYCZNA N A D A L B Ę D ZIE  N IE U S ­
TA N N IE  WALCZYĆ O M IĘDZYNARODOW Ą W SPÓŁPRA­
CĘ, O POKÓJ N A  CAŁYM  ŚW IECIE . Będzie cna walczyć o 
utrwalenie braterskich więzów z krajami demokracji ludowej...

Zwycięstwo socjalizmu nad kapitalizmem jest zapewnione. 
Jednocześnie ludzie radzieccy są przeświadczeni, że jeśli imperia­
liści rozpętają nową wojnę przeciwko naszemu miłującemu pokój 
krajowi, to ZW IĄ ZE K  RADZIECKI, PO PA R TY  PR ZE Z W SZY­
STK IE  M IŁUJĄC E WOLNOŚĆ NARO DY ŚW IATA POBIJE  
NA GŁOW Ę KAŻDEGO AGRESORA.

* * *

Masy pracujące całego świata uczą się 'na przykładzie partii 
'■mina —  Stalina, jak należy walczyć przeciwko uciskowi i  gwał­
tom —  o wolność, o socjalizm. Narody Związku Radzieckiego, 
przekonane o swej sile i triumfie słusznej sprawy, zespolone 
wokół swej awangardy bojowej —  partii bolszewickiej, bezgra­
nicznie oddane sprawie Lenina —  Stalina, pod światłym i  wy­
próbowanym kierownictwem wielkiego wodza mas pracujących 
towarzysza Stalina, wskazują, drogę do jasnej przyszłości ma­
som, pracującym na całym świecie.

PA R T IA  KO M UNISTYCZNA POD KIEROW NICTW EM  
SWEGO W IELKIEGO WODZA, GENIALNEGO K O N TY N U A ­
TORA N IEŚM IERTELNEG O  D Z IE ŁA  LE N IN A  —  PE W N IE  
l ZDECYDOW ANIE PRO W AD ZI NARÓD R A D ZIE C K I DO 
KOMUNIZM U.

(Z przedwyborczej odezwy KC WKP(b)

Marynarze radzieccy wzmożoną pracą
O G Ó L N O N A R O D O W E  Ś W I Ę T O

witają
Radzieccy marynarze razem z całym narodem dokładają j 

wszelkich starań, aby jak najszybciej zakończyć powojenną 
stalinowską pięciolatkę. Przygotowania do wyborów do ' R a d y . 
Najwyższej ZSRR odbywają się w  warunkach wysokiej ak- 1 
tywności politycznej i produkcyjnej mas pracujących w  Zw ią­
zku Radzieckim. Każdy dzień kampanii wyborczej przynosi 
nowe sukcesy osiągane w  socjalistycznym współzawodnictwie 
przez marynarzy transportu morskiego.
Załoga parowca „Jerewan“ z 

Władywcstoku, znajdując się je­
szcze na. morzu wezwała robotni­
ków kombinatu rybnego, z które­
go „Jerewan“ miał brać ładunek, 
do zespołowego współzawodnic­
twa na cześć wyborów do Rady 
Najwyższej ZSRR. Marynarze po­
stanowili wziąć najaktywniejszy 
udział w  załadunku i całkowicie 
załadować jeden z luków.

Jeszcze na długo przed przybi­
ciem do brzegu wszystko było 
przygotowane do tej pracy. Już 
pierwsza zmiana — brygada II I  
oficera statku tow. Chuchunowa 
wypełniła zadanie w 249 proc. Po 
niej stanęła do roboty brygada 
III mechanika tow. Bielkina. Prze 
ładowała ona dwa i pół razy wię­
cej towaru aniżeli wynosiła nor­
ma. Nie gorzej od nich pracowały

i pozostałe brygady. W krótkim 
czasie marynarze załadowali po­
nad 1.000 ton ryby. Załoga parow­
ca „Jerewan“ dotrzymuje słowa 
i na cześć wyborów stara się 
przedterminowo zakończyć s t a- 
c h a n o w s k i r e j s .

Załoga parowca „Ryga“ zobo­
wiązała się do dnia wyborów do 
Rady Najwyższej ZSRR wypełnię 
kwartalny plan przewozów. Pod­
czas’ każdego rejsu marynarze 
tego statku przyjmują na pokład 
od 100 da 200 ton dodatkowego 
ładunku.

Załoga parowca „Komsomolsk“ 
ogłosiła swój kolejny rejs — r e j ­
s e m s t a c h a n o w s k i m  i 
poświęciła go dniu wyborów do 
Rady Najwyższej .ZSRR. Na skutek 
szczególnie starannego ładowania 
towaru w  lukach statek mógł

przyjąć 200 ton towarów ponad święta radzieckiego nowymi suk- 
plan. | cesaini pracy. Młodzi marynarze

*  * *  ! uporczywie walczą o zwiększenie
Idąc za przykładem przodują- | szybkości statków, o lepsze wy- 

cyck załóg Związku Radzieckiego korzystanie pojemności luków. W
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marynarze tankowca „Kasptan- 
kier“  włączyli się do socjalistycz­
nego współzawodnictwa o przed­
terminowe wykonanie planu prze­
wozów naftowych w  roku 1950 i 
z okazji zbliżającego się dnia w y­
borów do Rady Najwyższej ZSRR 
zwrócili się do marynarzy i wszyst 
kich robotników floty naftowej z 
wezwaniem o przystąpienie do 
współzawodnictwa, którego głów­
nym celem jest przedterminowe 
wykonanie rocznego planu prze­
wozu nafty oraz jak najoszczęd­
niejsza techniczna eksploatacja 
statków, obniżenie kosztów włas­
nych, uzyskanie ponadplanowych 
dochodów, dalsze podwyższenie 
kulturalnego i materialnego po­
ziomu życia marynarzy.

$ ł  *
Do współzawodnictwa dla ucz­

czenia wyborów do Rady Naj­
wyższej ZSRR włączyli się rów­
nież robotnicy stoczniowi „Kras­
nala Kuźnica“ . Po przyjęciu rocz­
nego zobowiązania długofalowe- 
ga, załoga tego zakładu uchwaliła 
z okazji wyborów do Rady Naj­
wyższej d o d a t k o w e  z o b o ­
w i ą z a n i  e, że znajdujące się w 
remoncie statki zostaną dó dnia 12 
marca doprowadzone do następu­
jącego stopnia technicznej goto­
wości: pogłębiarka „Bajgacz“ do 
70 proc. zamiast planowanych 49 
proc., pogłębiarka „Karskaja“ do 
75 proc. zamiast 62 proc., parosta­
tek „N°rd“ do 75 proc. zamiast 
67 proc. ,

*  *  ' *

Również młodzież dalekowschod

ciągu ostatnich dni szczególnie 
szeroko rozwija się socjalistyczne 
współzawodnictwo o nazwę „ n a j ­
l e p s z e j  w a c h t y  s t a t k  u“ . 
Już z górą 60 młodzieżowych 
wacht podjęło szlachetną inicjaty­
wę komsomolców floty kaspij­
skiej.

Młodzieżowa wachta I I  mecha­
nika motorowca „Klara Zetkin“ 
tow. Psałoma zobowiązała się do 
dnia wyborów zwiększyć szyb­
kość statku o 0,4 mil na godzinę 
i zaoszczędzić 6 proc. paliwa. O- 
statnie rejsy wykazały, że mary­
narze dotrzymują swego słowa 
O własnych' siłach przeprowadzili 
oni również prace remontowe 
wartości ponad półtora tysiąca 
rubli.

Również i młodzież parowca 
„Izmaii“ zwycięsko wykonuje 
swe zobowiązania. Tutaj wachty 
przystąpiły do socjalistycznego 
współzawodnictwa. W ostatnich 
dniach komsomolec - tokarz tow. 
Szaszura wykonał roboty tokar­
skie w 140 — 160 proc., a maryna­
rze tow. tow. Parfienin, Panfi­
lów i Załucki zajmujący się re­
montem urządzeń pokładowych i 
kajut marynarskich wypełniali 
normy w 3*>0 proc.

Komsomolcy biorą bardzo ak­
tywny udział w  polityczno-agita- 
cy.jnej pracy. Prowadzą wykłady 
o konstytucji ZSRR i wyjaśniają 
prawa i obowiązki obywateli ra­
dzieckich, mówią o wzroście po­
tęgi ZSRR i o tym, jak nieustan-

j nie podnosi się materialny i kul - 
niej floty handlowej wita zbliża- i turalny poziom mas pracujących 
jacy się dzień ogólnonarodowego w Związku Radzieckim.

Wielki pałac Kremlowski, w którym odbywają 
Rady Najwyższej ZSRR.

się posiedzenia 
(Foto. —  A R )

Robotn icy W y b rz e ż a
w realizacji planu

po it iaga fq  w s i g d ań sk ie j
s k u p u  s k a ż a

W czasie ostatniej narady wiej- I i szczegółowo omówiły sytuację w 
kiego aktywu PZPR naszego w o j każdej gromadzie. Ustalono w
wództwa, przedstawiciel Komite 

u Centralnego tow. Matwin 
stwierdził:

„Zasadniczą sprawą w walce 
o wykonanie planu skupu zbo­
ża jest praca polityczna wśród 
mas biednego i średniorolnego 
chłopstwa, izolowanie bogacza 
wiejskiego, wyjaśnianie i wska­
zywanie jego wrogiej roboty“ . 
Klasa robotnicza Wybrzeża 

wzięła na siebie szczytne zadanie 
udzielenia pomocy wsi gdańskiej 
w walce z bogaczem wiejskim, w 
walce o realizację ważnych za­
dań gospodarczych. Nie mogą 
przecież spokojnie przechodzić ro 
botnicy gdańscy obok faktu, że 
przodujące w niektórych dziedzi­
nach woj. gdańskie ma pod wzglę 
dem skupu zboża wyniki gorsze od 
innych województw w kraju.

To też nie wiele czasu upłynę­
ło od odbytej w końcu lutego na-, 
rady w Komitecie Wojewódzkim, 
a już partyjna organizacja Gdań­
ska podjęła pierwsze próby zor­
ganizowania pomocy robotników 
dia wsi. W końcu ubiegłego tygod 
nia 18 wypróbowanych aktywistów 
z różnych fabryk gdańskich uda­
ło się na teren żuławskiej gminy 
Ostaszewo w pow. gdańskim. Za­
danie było wyraźne: stwierdzić 
przyczyny niedostatecznych do- 
taw zboża do gminnej spółdziel­

ni ZSCh w Ostaszewie, ujawnić 
fakty złośliwego uchylania się od 
sprzedaży zboża przez poszczegól­
nych bogaczy, a nade wszystko 
nawiązać bezpośredni kontakt z 
biednymi i średniorolnymi chło­
pami, wyjaśnić im polityczne zna­
czenie prowadzonej akcji, zdemas­
kować wrogą robotę wyzyskiwa­
czy wiejskich.

Po przybyciu do gminy, grupa 
łączności nawiązała ścisły kon­
takt z Gminnym Komitetem PZPR 
gdzie udzielono jej szczegółowych 
informacji i zorientowano o sytu­
acji w gminie na odcinku skupu 
zboża.

Następnie grupa robotników 
gdańskich rozdzieliła się. Na każ­
dą gromadę wydelegowano dwóch 
aktywistów. Te „dwójki“  nawią­
zały bezzwłocznie kontakt z gro­
madzkimi „trójkątni“ skupu z bo za

trakcie tych narad plan rozmow 
indywidualnych, jakie robotnicy 
mieli przeprowadzić z poszczegól­
nymi gospodarzami.

„Chłopi byli bardzo zadowoleni 
z naszego przybycia. Zwierzali 
się ze siooich trosk, dzielili się u- 
wagami i  spostrzeżeniami na te­
mat planu i  przebiegu akcji skupu 
zboża“ —  pisze jeden z uczestników 
„dwójek“ tow. Stolecki, sekretarz 
podstawowej organizacji partyj­
nej w Gdańskich Zakładach Che­
micznych.

•—- „Bardzo często po przepro­
wadzeniu przez nas przyjaznej 
rązmowy, gospodarze zgadzali się 
sprzedać spółdzielni posiadaną je­
szcze nadwyżkę zboża“, —  stwier­
dza inny aktywista tow. Skwarcow.

Już same rozmowy indywi­
dualne dostarczyły robotnikom 
wielu danych i przyczyniły się 
bezpośrednio do zwiększenia do­
staw zboża. Największe jednak 
znaczenie posiadały organizowane 
ŵ  każdej gromadzie zebrania o- 
gólne. W Nowej Kościelnej, Gnia 
zdowie, Nowej Cerkwi, Palczewie, 
Jesieniku, wreszcie w samym O- 
staszęwie i wszystkich innych gro 
madach tej gminy zebrania orga­
nizowane przez aktywistów robot 
niczych wzbudziły wielkie zain­
teresowanie. Jaśniejszą stawała 
się dla chłopów z Ostaszewa 
sprawa politycznego znaczenia 
akcji skupu zboża, sprawa ostrej, 
zaciętej walki z bogaczem i wy­
zyskiwaczem wiejskim. Po refe­
ratach wywiązywała się dyskusja, 
czy „rozmówki“ , jak je chętniej 
nazywają członkowie robotniczych 
ekip. Zabierali głos małorolni i 
średniacy. W  Gniazdowie aż 17 
chłopów na 45 obecnych występo 
wało w dyskusji.

Niezmiernie bogatego materia­
łu dostarczyły te zebrania. Jasno 
zarysowała się przyczyna niedo­
magać akcji skupu zboża w gmi­
nie Ostaszewo. Chłopi ostaszewscy 
chcieli sprzedawać zboże już je- 
sienią, ale ówczesny zarząd gmin 
nej spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska“ w Ostaszewie zboża nie przyj 
mował, tłumacząc się brakiem go 
tówki. Tak więc jeździli chłopi z

Nowej Kościelnej, Gniazdowa i 
innych wiosek do Nowego Dworu, 
Tczewa czy Nowego Stawu — bo 
tam od nich kupowano.

Zresztą nietylko dlatego nie 
chcieli wozić zboża do Ostaszewa. 
Nawet jak przyjęto zboże, to u- 
stalony standart zawsze był niż­
szy, a procent na wyschnięcie i 
„rozkurz“ zbyt wysoki, aniżeli to 
stwierdzono w innych spółdziel­
niach.

To też wielu pokazywało kwity 
sprzedaży z pieczątką spółdzielni 
w Tczewie czy Nowym Dworze. 
Podobna sytuacja istniała w każ­
dej gromadzie i było poważną 
przyczyną niedostatecznych wyni­
ków akcji skupu na tym terenie.

Obok braków stwierdzono rów­
nież pewne wartościowe osiągnię­
cia. Oto gromada Nowa Kościel­
na miała wg. planu na miesiąc 
luty br. sprzedać 55 q pszenicy. 
Na zebraniu gromadzkim plan ten 
podwyższono do 90 q i jeszcze 
przekroczono w wykonaniu o 5°/o. 
Ta sama gromada podjęła dzięki 
inicjatywie sołtysa Firyna współ­
zawodnictwo w płaceniu podat­
ków z gromadą Nowa Cerkiew i 
we współzawodnictwie tym dotych 
czas przoduje.

Wyjazd robotników na wieś 
gdańską dał dobre rezultaty. Już 
następne dni po ich pobycie przy 
niosły zdecydowany wzrost poda­
ży. W sobotę 4 bm. dostarczono 
4 tony zboża, a w poniedziałek 8 
ton, podczas gdy dotychczas śred­
nia dzienna dostawa wynosiła 
100 — 200 kg.

Ale nie tylko osiągnięcia gospo 
darcze są wynikiem pomocy klasy 
robotniczej dla pracującego chłop­
stwa. Znacznie większą wartość 
mają wyniki polityczne: pogłębie­
nie więzi między robotnikami i 
chłopami, utwierdzenie ludzi wsi 
w przekonaniu, że mają w robot­
niku najwierniejszego przyjaciela 
i sprzymierzeńca w walce.

Ten polityczny dorobek wyjaz­
dów robotniczych na wieś ilustru­
je bardzo wymownie przykład 
gminy Stary Targ powiatu sztum­
skiego, gdzie również bawiła 
ostatnio ekipa robotników gdań­
skich. Plan skupu zboża był tam 
do .dftią, przyjazdu ekipy wykona­

ny zaledwie w 229/n. I oto wyszło
na jaw, że w skład „trójki“ wcho­
dził bogacz Górski, właściciel ,70 
ha ziemi i dzierżawca dodatko­
wych 50 ha. Sam dostawił do 
spółdzielni zaledwie 1 tonę zboża, 
bo resztę jak tłumaczył „potrze­
bował dia siebie“ . Chyba dla kar­
mienia psów, które całymi dnia­
mi wylegują się na kanapach w 
jego pokojach. No i może na utrzy 
manie 4 parobków, choć o ich po­
trzeby to się pan Górski zbytnio 
nie troszczył...

Zdemaskowanie tego „działa­
cza“  wiejskiego jest również do­
wodem pomocy, jaką z-obotnicy o- 
kazują mało i średniorolnym cnło 
pom.

Doświadczenia robotników gdań 
skich wskazują również, że du­
żym ułatwieniem i czynnikiem ko­
niecznym dla osiągnięcia lepszych 
wyników jest ścisłe powiązanie 
brygad robotniczych z wiejskimi 
organizacjami partyjnymi i koła­
mi ZSL. Przed zwołaniem ogól­
nego zebrania gromadzkiego, od­
bywały się narady gromadzkiej 
organizacji PZPR z udziałem ekip 
robotniczych, a następnie wspólne 
posiedzenia PZPR z kołem ZSL. 
Po takim przygotowaniu aktywu 
gromadzkiego przebieg zebrań 
ogólnych był bogatszy w treść po­
lityczną niż organizowane począt­
kowo bez przygotowania zebrania 
gromadzkie.

Wyjazdy ekip robotniczych na 
wieś trwają i będą się na pewno 
nasilać. Doświadczenia pracy ro­
botników gdańskich powinny po­
służyć jako cenny materiał dla 
innych miejskich, organizacji, par­
tyjnych.

Opierając się na tych doświad­
czeniach i rozszerzając inicjaty­
wę organizacji partyjnej, gdańska 
klasa robotnicza Wybrzeża nie 
tylko pomoże wsi w wykonaniu 
jej planów i zadań gospodarczych, 
ale przede wszystkim okaże po­
moc w podniesieniu politycznego 
poziomu mas pracującego chłop­
stwa, pomoże wiejskim organiza­
cjom partyjnym wiązać zagadnie­
nia gospodarcze i walkę klasową 
na wsi z walką klasy robotniczej 
i mas pracujących miast o pokój 
i socjalizm# '£>t. O.)

Gltil Bała. A l i jew  
kandydat robotników przemysłu naftowego
Giul Bała Alijew znany jest we wszystkich zakładach naf 

towego przemysłu Baku. Od 50 lat nieprzerwanie pracuje on 
w zakładach naftowych rejonu stałińskiego, gdzie jest obec­
nie starszym majstrem przy skomplikowanych pracach ka­
pitalnego remontu szybów. O pracy Giula Bały Alijewa tak 
powiedział jeden z najstarszych bakińskich robotników, Fjc- 
dor Grechow: „ P r a c a  t a k i c h  n o w a t o r ó w  i m i ­
s t r z ó w  s w o j e g o  z a w o d u  j a k  G i u l  B a ł a  A l i j e w  
z b l i ż a  d z i e ń  z w y c i ę s t w a  k o m u n i z m  u“ .

A oto co mówi o sobie stary robotnik, który obecnie kan­
dyduje do Rady Najwyższej ZSRR: „Mam już 71 rok życia 
a więcej niż 50 lat pracuję w  przemyśle naftowym. Doskona­
le pamiętam ciężkie życie klasy robotniczej w początkach 
obecnego stulecia. Pamiętam, jak cieszyliśmy się, kiedy w 
strajkach organizowanych i kierowanych przez tow. Stalina, 
zrozumieliśmy po raz pierwszy swoją siłę. Po zwycięstwie re­
wolucji, pięciolatki stalinowskie uczyniły nasz kraj potężnym 
i niezwyciężonym. Starałem się uczciwie pracować. Pomaga­
łem rozwijać się młodym robotnikom i  fachowcom. Starałem 
się jak mogłem rozwijać nasz przemysł naftowy. Rząd ra­
dziecki odznaczył mnie zaszczytnym mianem Bohatera Soc­
jalistycznej Pracy. Teraz, chociaż jestem już stary i zgodnie 
z radzieckim ustawodawstwem mógłbym nie pracować, mając 
zabezpieczoną starość, z radością w dalszym ciągu pracuję 
dla dobra naszej drogiej ojczyzny. Mam jeszcze dość sił i od­
dam je do końca naszej wspólnej sprawie.“

Bakińscy robotnicy przemysłu naftowego dobrze wiedzą, 
że ich stary, sławny towarzysz odda jeszcze socjalistycznej 
produkcji niemało usług.

A is a § > t a a | a ,  S z e p l e l a w a  
kandydatka rejonu jeieckiego

Życie Anastazji Szepielowej podobne jest do życia tysięcy 
ludzi radzieckich, którzy urodzili się 15—20 lat przed Rewo­
lucją Październikową, jako 10-Ietnia dziewczynka Szepieto­
wa pracowała już u obszarnika. Młodość je j upłynęła w nę­
dzy, w walce o kawałek ehleba.

W  roku 1950 Szepietowa pierwsza w swej wsi wstąpiła do 
kołchozu. Początkowo pracowała jako zwykła kołchoźniczka. 
W długie wieczory zimowe uczyła się w szkole średniej dla. 
dorosłych, czytała książki z zakresu rolnictwa, wytrwale zjnśe 
rzając do obranego celu —  do gruntownego poznania naj­
nowszych metod agrotechniki.

W r. 1944 kołchoźnicy wybrali ją  jednomyślnie na prze­
wodniczącą kołchozu. Szepietowa na szerszą niż dotychczas 
skalę zaczęła wprowadzać nowe metody produkcji rolnej.

W  r. 1949 obszar zasiewów w kołchozie Szepielowej „Czer­
wony Miecz“ wzrósł w porównaniu z okresem przedwojennym 
o 185 ha. Zebrano przeciętnie po 20— 22 cetnary upraw zbo­
żowych z ba. Kołchoźnikom wypłacono po 3 kg zboża, po 8 
kg warzyw i 6 rubli — za dniówkę obrachunkową.

Wczesną wiosną i na jesieni r. ub. kołchoźnicy obsadzili 
drzewami 20 ha, przekraczając dwukrotnie plan sadzenia 
ochronnych pasów leśnych. W  ciągu najbliższych 2—3 lat 
pasy leśne otoczą wszystkie pola kołchozowe.

W uznaniu zasług Szepielowej je j współziomkowie wybrali 
ją  w r. 1946 na deputowaną do Rady Najwyższej ZSRR. Nie­
dawno członkowie kołchozu „Czerwony Miecz“, wespół z ro­
botnikami fabrycznymi okręgu, ponownie dali wyraz wiel­
kiemu zaufaniu do Szepielowej, wysuwając ją  jako kandy­
datkę na deputowaną do Rady Najwyższej ZSRR z jeieckiego 
okręgu wyborczego.
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Wyprzeć elementy żywiołowości
— zwiększyć poczucie odpowiedzialności 
za wybór właściwych kierownictw partyjnych

Analiza dotychczasowego przebiegu wyborów do władz par- j 
tyjnych wykazała, iż ogromna większość organizacji partyjnych ] 
przyswoiła sobie uchwały II I  Plenum KC i Biura Organizacyj­
nego. W akcji wyborczej wzmocniony został trzon robotniczy w 
kierownictwach partyjnych, podnosi się na wyższy poziom styl 
pracy partyjnej, podstawowa masa partyjna wykazuje wzmożo­
ną czujność rewolucyjną i przyswaja sobie coraz mocniej za­
sady demokracji wewnątrz-partyjnej.

KC oraz analizowanie na na- nać wyboru najlepszych towarzy- 
radach aktywu i posiedzeniach szy.

Wśród niektórych niedociągnięć, 
zczególnie w pierwszym okresie 

:e i wielkiej kampanii, mającej 
gromne znaczenie wychowawcze 
la partii, najpoważniejszym bra­
łem były elementy żywiołowości.
To też uchwała Sekretariatu 

ICC z lutego 1950 r. w sprawie 
■-.-berów do władz partyjnych 

wadzie główny nacisk na wyru- 
:;rwanie żywiołowości w dalszym 
:;jgu akcji wyborczej.
Dotychczasowy przebieg kampa 

ii sprawozdawczo-wyborczej spe­
cjalnie w  jej pierwszym okresie 
wykazał, iż wiele podstawowych 
orngnizacji partyjnych, niektóre 
komitety gminne, a nawet powia­
towe nienależycie pojęły uchwały 
i i i  Plenum KC i Biura Organiza­
cyjnego w sprawie najdalej idą­
cego uaktywnienia towarzyszy w 
toku wyborów. W wyniku tego w 
niektórych politycznie jeszcze nie 
dojrzałych organizacjach partyj­
nych wysunięto do nowych władz 
obok towarzyszy oddanych partii 
: wyrobionych politycznie także i 
takich, którzy nie legitymują się ni 
czym, coby usprawiedliwiało ich 
wybór. Zdarzały się nawet wypad 
ki wyboru towarzyszy zgoła nie­
odpowiednich. Często podstawowe 
i oddziałowe organizacje partyjne, 
skupiając swoją całą uwagę na 
przeszłości kandydatów do egze­
kutywy; niedostatecznie analizowa 
ły ich obecną postawę ideologicz­
ną i moralną, ich aktywność i wy­
robienie organizacyjne.

Towarzysze często nie rozumie­
li, że niedopuszczenie do władz 
partyjnych elementów przypadko­
wych, czy wrogich nie jest jedy­
nym celem wyborów. Kierownic­
two partyjne musi się składać z 
towarzyszy, którzy potrafią pro­
wadzić należycie pracę organizacji 
partyjnej, a jednak w  niektórych 
wypadkach nie wykazano należy­
tej troski i poczucia odpowiedział 
ności za taki wybór kierownictw. 
Organizacje partyjne muszą zro­
zumieć, iż wszelka przypadkowość 
może poważnie odbić się w następ 
stwie na sprawności działania no- 
wowybranych władz partyjnych.

Elementy żywiołowości w akcji 
wyborczej ujawniły się nie tylko 
w wysuwaniu towarzyszy często 
nieodpowiednich ze względu na 
ich poziom i możliwości w zakre­
sie pracy polityczno-organizacyj- 
nej, lecz także w nieuzasadnio­
nym utrącaniu zasłużonych, wy­
próbowanych członków dawnych 
władz partyjnych. Zmieniano na- j 
wet niekiedy radykalnie cały \ 
skład starych egzekutyw. W  ten j 
sposób nie zapewniało się należy- j 
tej ciągłości pracy organizacji 
partyjnej. Poważnym brakiem 
w akcji sprawozdawczo- wy­
borczej było także ciągle niedo­
stateczne wysuwanie kobiet do 
władz partyjnych. Fakt ten świad 
czy o tym, że wśród wielu towa­
rzyszy pokutują przesądy, jakoby 
kobiety nie nadawały się do pracy 
na stanowiskach kierowniczych, 
czemu przeczą setki i tysiące fak

Tak np. w Luzinie, powiat mor 
ski, wybrano do egzekutywy, 
dzięki bierności prezydium, to­
warzysza Dzienisza, nie zasługu­
jącego na wybór ze względu na 
swoją postawę moralną. Mógł on 
cieszyć się popularnością jedynie 
wśród mało wyrobionych człon­
ków partii.

W  Fabryce Wyrobów Metalo­
wych „Blaszanka“ w Elblągu wy­
sunięto jako kandydatów trzech 
towarzyszy, którzy ze względu na 
swoją przeszłość nie powinni zna­
leźć się w kierownictwie i mimo 
wysuwanych zastrzeżeń przez nie­
których członków, dzięki zupełnie 
biernej postawie prezydium, wy­
brano ich do nowych władz.

W  ̂Centrali Skór Surowych w 
Gdyni nie wybrano do egzekuty­
wy dobrej towarzyszki, ponieważ 
skrytykowała ona ostro niektó­
rych towarzyszy, którzy potrafili 
później odrzucić jej kandydaturę.

W  Spółdzielni Pracy „Zamek“ 
w Gdańsku - Orunii na skutek sła­
bości prezydium nie wybrano ak­
tywnego i oddanego partii byłego 
sekretarza organizacji podstawo­
wej, wybierając na jego miejsce 
Tadeusza Biegalskiego, człowieka 
skompromitowanego, byłego re­
stauratora, karanego przez Komi­
sję Specjalną grzywną i obozem 
pracy.

We wszystkich tych wypadkach 
wybory unieważniono, a następnie 

i powtórzono,wybierając właściwych 
| ludzi do kierownictw partyjnych.

Tam natomiast, gdzie prze­
łożone władze partyjne okaza­
ły pomoc organizacjom podsta 
wowym w wyborach, a prezy­
dia odegrały właściwie swoją 
rolę, elementy żywiołowości 
zostały w porę paraliżowane i 
wyrugowane w toku akcji wy­
borczej.

Tak np. w parowozowni Gdańsk 
— Południe, dzięki uwadze prezy 
dium oraz poczuciu odpowiedzial­
ności organizacji partyjnej, nie wy 
brano towarzyszy nieodpowied­
nich mimo wysuwania ich kandy­
datur.

W . gromadzie Przodkowo, po­
wiat kartuski, dzięki aktywnej po­
stawie prezydium i organizacji 
partyjnej, usunięto z egzekutywy 
byłego sekretarza podstawowej 
organizacji, powiązanego silnie ze 
środowiskiem mieszczańskim.

Tak więc uchwały Biura Or­
ganizacyjnego i Sekretariatu

egzekutyw komitetów gmin­
nych, dzielnicowych, powiato­
wych i miejskich osiągnięć i 
braków akcji wyborczej pozwo 
lily w dalszym toku tej akcji 
uniknąć powtarzania się błę­
dów, jakie zdarzały się w pier­
wszej fazie. Nie może to jed­
nak w najmniejszym stopniu 
osłabić czujności tych komite­
tów na obecnym końcowym e- 
tapie wyborów władz podsta­
wowych organizacji partyj­
nych. Komitety partyjne, są 
obecnie w dużym stopniu zaab­
sorbowane innymi ważnymi za 
gadnieniami, jak przygotowa­
nia do akcji siewnej, czy spra 
wa skupu zboża, co może gro­
zić zmniejszeniem się ich tro­
ski o prawidłowy przebieg wy 
borów. W rezultacie mogą po­
wtórzyć się przełamane już 
błędy, a nawet są już takie 
sygnały w poszczególnych wy­
padkach. Komitetom partyjnym 
nie wolno zapominać, że właś­
ciwy przebieg kampanii wybór 
czej będzie miał decydujący 
wpływ na wykonanie wszyst­
kich bez wyjątku zadań partii, 
że będzie decydował o cało­
kształcie pracy organizacji par 
tyjnych.

Wszyscy towarzysze uczestni­
czący w wyborach nowych władz 
muszą wykazywać jak największą 
troskę i czuć się odpowiedzialny­
mi za właściwy wybór kierow­
nictw, muszą ciągle pamiętać o 
zadaniach, jakie stoją przed ich 
organizacjami partyjnymi i zasta­
nawiać się czy wysuwani kandy­
daci posiadają odpowiednie kwali­
fikacje polityczne, organizacyjne 
i moralne, czy podołają powierzo­
nym im obowiązkom.

Komitety powiatowe, gminne i 
dzielnicowe muszą zarzucić czę­
sto stosowaną na początku akcji 
wyborczej „politykę nieinterwen­
cji“ i pomagać organizacjom par 
tyjnym w eliminowaniu żywioło­
wości w toku akcji wyborczej. 

Ażeby zapewnie właściwy prże-

Realizując uchwały II I  Ple­
num, Biura Organizacyjnego 
i Sekretariatu KC, unikną or­
ganizacje partyjne w toku dal 
szej akcji sprawozdawczo-wy­
borczej dotychczasowych błę­
dów, co pozwoli na jeszcze 
wyższy poziom podnieść ich 
pracę i tym lepiej wykonać 
stojące przed nimi zadania.

(R. D.)
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Skończyć się feudalny wyzysk w majglksch pelplmskiej kurii biskupiej

Robotnicy witają z radością rządowy projekt ustawy
o  p r z e j ę c i u  p r z e z  p a ó s t i u o  d ó b r  m a r t i u e j  r ę k i

Wniesiony przez rząd na ostat 
nam posiedzeniu Sejmu projekt 
ustawy „o przejęciu przez pań­
stwo dóbr martwej ręki, poręcze 
niu proboszczom posiadanych go­
spodarstw rolnych i utworzeniu 
Funduszu Kościelnego“ został 
P-^y.ięty przez całe społeczeństwo 
z pełnym uznaniem.

Reforma rolna zlikwidowała 
w'eiką własność ziemską, typo­
wą dla stosunków kapitalistycz­
nych, wyzwalając masy chłop­
skie od wyzysku obszarnika i li­
kwidując wiekową nędzę robot­
ników folwarcznych. Na tle tych 
przemian ustrojowych obszarni- 
cze majątki biskupie, których 
reforma rolna nie objęła, są zu­
pełnym anachronizmem. W ma­
jątkach tych istniał dotychczas 
f e u d a l n y  b e z w z g l ę d n y  
w y z y s k  r o b o t n i k ó w  f o l ­
w a r c z n y c h .  Toteż projekt 
przejęcia dóbr biskupich przez 
państwo powitali oni z wielką 
radością i wdzięcznością.

Zobaczmy, co mówią i myślą 
na ten temat najemni robotnicy 
majątków kurii biskupiej w  Pel­
plinie.

Majątek „M  a c i e j e w  o“ , obej 
mujący 482 ha ziemi, stanowił 
jedno z poważniejszych źródeł 
dochodu kurii biskupiej. Jest on
typową własnością obszamiczą, 

bieg wyborów, Sekretariat KC po- której dziedzic nie liczył się zu-
leca w swej uchwale: „Aby w to­
ku dalszej akcji •wyborczej były 
wybierane na wszystkich podsta­
wowych i oddziałowych organi­
zacjach partyjnych prezydia to 
składzie pięciu osób, które m. in. 
winne naradzać się w sprawie 
wysuwanych kandydatur i  czuwać 
nad tym, aby najbardziej godni 
członkowie partii byli wysunięci 
na kandydatów do vjładz“.

Prezydium w razie wysuwania 
nieodpowiednich jego zdaniem, 
lub odrzucania pożądanych kandy 
datur, powinno powodować szero­
ką dyskusję, dzięki której organi­
zacja partyjna będzie mogła doko

pełnie z „poddanymi“ i wyzyski­
wał ich nieludzko.

Były administrator tego ma­
jątku ob. Zając, dawny rządca 
włości jaśnie pana Stamircwskie- 
go w  Fignowie, zgodnie z trady- 
ciami swojej wiernej służby u 
arystokratycznych rodów był wo­
bec robotników folwarcznych 
arogancki i pyszny, wymyślając 
im ordynarnie, gdy ośmielili się 
upominać o swoje prawa.

Niezależnie od tego jaśnie pań­
skiego sposobu bycia ob. Zając 
uprawiał na terenie majątku Ma 
ciejewo b e z w s t y d n ą  p r y ­
w a t ę ,  znajdując zrozumiałe po­

parcie w kurii biskupiej. W cią­
gu prawie całego ubiegłego roku 
zatrudniał robotników folwarcz­
nych przy budowie swego pry­
watnego domu. Gdy ci, oburzeni 
nadużyciami rządcy, udali się z 
protestem do nadzorcy .majątku 
ks. Karczyńskiego, usłyszeli od 
niego wymijające zapewnienie o 
„odpowiednim“ wyjaśnieniu tej 
całej nieprzyjemnej i kompromi­
tującej administrację majątku, 
sprawie. Parę dni później (był to 
początek grudnia ub. r.), ks. Kar- 
czyński wezwał do siebie, w spra­
wie nadużyć-ob. Zająca, przed­
stawiciela rady zakładowej ob. 
Lerr>*>ria i oświadczył mu. że go 
„zamknie.“ , a rada zakładowa nie 
ma tu nic do gadania, bo tu jest 
majątek prywatny, a jemu oso­
biście (tj. ks. Karczyńskiemu) 
związki zawodowe nie są po­
trzebne.

Ob. Zając zbudował sobie no­
wy, wygodny dom, a robotnicy 
g<r ’ W a się w czworakach, gdzie 
w jednej zrujnowanej izbie mie­
szkają rodziny, składające się z 
6 — 7 osób*

Ob. Zając nie interesował się 
zdobyczami socjalnymi klasy ro­

lniczej w  Polsce Ludowej, 
wszystko to jest mu obce i z tej 
właśnie niechęci wypływa fakt. 
dotychczasowego n i e u r e g u l o ­
w a n i a  p r z e z  m a j ą t e k  b i ­
s k u p i  5 00 t ys.  z ł  n a l e ż -  
r c ś c i  U b e z p i o c z a l n i  S p o  
ł e c z n e j  z a  p r a c o w n i k ó w  
V g o  m a j ą t k u .

Gdy robotnicy upominali się o 
zaległe od dwóch miesięcy pobo­
ry. wyszydzał ich i posyłał zło­
śliwie do rady zakładowej.

Toteż żyjący w  takich warun­
kach, wyzyskiwani i poniewiera­
ni robotnicy majątku Maciejewo

Ob. Brauer Feliks, wieloletni 
robotnik majątku Maciejewo, 
wzruszony mówił: „Oczekiwaliś 
my tego już od wielu lat. I nie 
tylko czekaliśmy ną to, ale także 
żądaliśmy, aby państwo przejęło 
tę gospodarkę i zlikwidowało 
ostatecznie obszamiczy wyzysk, 
który nie może mieć miejsca w  
naszćj robotniczo-chłopskiej Pol­
sce“.

Ob. Bernard Grota, pracujący 
jako kołodziej na tymże majątku 
od 20 lat, opowiada o wielkim 
poruszeniu, jakie wywołała wśród 
wszystkich robotników „Macieje- 
wa“ wiadomość o przejęciu przez 
państwo dóbr biskupich: „Ludzie 
gadali, gadali i nie mogli się na­
cieszyć tą wiadomością. — Teraz 
— mówili — będziemy mieli pel 
ną opiekę państwa i będziemy 
pracować dla dobra społeczeń­
stwa, a nie dla takich złodziai, 
jak nasz były rządca ob. Zając“

Ob. Teofil Bieliński, jest naj­
starszym robotnikiem majątku 
Maciejewo. „Przeszło 31 lat tu 
służę — mówił — dużo widzia­
łem i cierpiałem, nie mając moż 
nośd zabezpieczenia sobie staro­
ści. A  teraz przeczytałem w ga­
zecie i słyszałem o tym przez ra­
dio, że majątki biskupie zostaną 
przejęte przez państwo. Ja się z 
tego bardzo cieszę, bo teraz mo­
gę patrzyć ufnie w przyszłość i 
skończą się długie łata poniewier 
k| i wyzysku“.

Podobnie wypowiedział się ob. 
rwiernik i wielu innych robot­
ników folwarcznych Maciejewa.

Drugim majątkiem biskupim 
pod Pelplinem jest P ó l k o .  Jak 
sama nazwa wskazuje, jest on 
„nieznr iznych“ rozmiarów, obej­
mując „tylko“ 333 ha ziemi.

Oto co mówi na temat przeję- 
| cia dóbr martwej ręki przez pań­

cia przez państwo biskupiej 
własności: ziemskiej, wyrażając 
swe głębokie zadowolenie i 
wdzięczność rządowi.

£ o  o z n a c z a  o p a r c ie  k a c a  m is ia  r a d z ie c k ie g o
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Podajemy poniżej w ob ­
szernym sierocie artykuł, 
który ukazał się na łamach \ 
„Prawdy“ z dnia 5 bm. 

Przeprowadzona w grudniu; 
tów z życia naszej partii i zakła-i jednocześnie ze znie-
dów pracy, j sieniem systemu kartkowego i

chunki z radzieckimi organiza­
cjami eksportowymi i importo­
wymi oraz z firmami i obywa­
telami zagranicznymi w rublach 
po kursie ustalonym w stosunku 
do walut obcych. W odróżnieniu 
od państw kapitalistycznych, w

1 ' , .  . „  . j znaczną zniżką cen, reforma wa ! których kursy walut kształtują
iyn i wszystkim przejawom zy- l t zlikwidowała w Związku sie żywiołowo, w Związku Ra-_ _ ;kim przej„«um ^  - lutowa zlikwidowała w Związku 

wiołowosci w wyborach do władz . Radzieckim skutki drUgiej woj­
ny światowej w dziedzinie ohropartyjnych w organizacjach od­

działowych i podstawowych towa­
rzyszyła początkowo swoista bier­
ność komitetów powiatowych, 
gminnych ł dzielnicowych, któ­
rych przedstawiciele, nieetatowi 
instruktorzy, często nie reagowali 
należycie w wypadkach wysuwa­
nia nieodpowiednich kandydatur, 
lub utrącania dobrych towarzyszy. 
Świadczyło to o opacznym zrozu­
mieniu wytycznych II I  Plenum 
KC, które nastawiały partię na

tu pieniężnego i przywróciła 
pełnowartościowy rubel radziec­
ki. Na tej pierwszej zniżce cen 
ludność zyskała około 83 miliar 
dów rubli w skali rocznej.

Osiągnięte w toku realizacji 
powojennego planu pięcioletnie­
go sukcesy pozwoliły przeprowa 
dzić z dniem 1 marca 1949 r. 
drugą z kolei, znaczną zniżkę 
cen artykułów żywności i towa­
rów powszechnego użytku, na 
której ludność zyskała około 71 

! miliardów rubli w skaii rocznej.
maksymalne wydobycie akty wnoś. D o k  o n a n a 1 m a r c a  r b. 
ci i inicjatywy towarzyszy podczas ¡ t r z e c i a  z k o l e i  z n i ż k a  
wyborów. Ta niejednokrotnie cał- ; Cen p r z y n i e s i e  

. . , , . ¡ z y s k  w s k a l ikowita rezygnacja powiatowych i __  _ .
gminnych instancji partyjnych z
przysługującego im wpływu na 
kształtowanie się nowych władz

l u d n o ś c i  
r o c z n e j ,

w y r a ż a j ą c y  s i ę  s u m ą  
110 m i l i a r d ó w  r u b l i .  Ta 
znaczna zniżka cen jeszcze bar- 

; dziej wzmocni rubel radziecki, 
, . , . , „„„  i będzie potężnym bodźcem do

partyjnych jest wręcz sprzeczna | dalszeg0 z ro s tu  wydajności pra
z leninowską nauką o partii i ! Cy i przyczyni się do wytworze- 
świadczy o niewłaściwym pojmo- nia obfitości dóbr materialnych
waniu zasad demokracji wew-; w ZSRR.

, , . . , | Uchwały rządu radzieckiego
ątrz-p-ntyjnej. ¡powodują podwyższenie kursu
Te same uwagi dotyczą prezy-; ru’0la w stosunku do walut ob- 

diów zebrań wyborczych, które' cych. Wszystkie rozrachunki z 
nie odegrały często właściwej roli, zagranicą i kredytowanie hań­
bie reagując na objawy żywioło-

się żywiołowo, w Związku Ra 
dzieckim kurs rubla, tzn. stosu­
nek między radziecką jednostką 
monetarną, a jednostkami monę 
tarnymi walut obcych, ustala ko 
misja notowań Banku Państwo­
wego ZSRR i publikuje go w o- 
kreślonych odstępach czasu na 
łamach prasy. Te notowania 
ustalają kurs kupna i sprzedaży 
jednostki lub 100 jednostek wa­
luty obcej.

W  praktyce ustalania kursu 
rubla, jako podstawy szacunku, 
używano rozmaitych walut ob­
cych. Tak np. uchwałą rządu ra 
dzieckiego z 29 lutego 1933 roku 
ustalono następujący parytet 
rubla w stosunku do franka 
francuskiego: jeden rubel — 3 
franki francuskie.

Jednakże ten parytet nie u- 
trzymał się długo. Po dewalua­
cji franka, z dniem 1 listopada 

( 1936 r., podniesiono kurs rubla 
do 4,25 franka odpowiednio do 
zniżki parytetu złota franka 
francuskiego. W  r. 1937 nastąpi­
ła dalsza dewaluacja franka 
francuskiego, który stracił swą 
bazę złota i nie nadawał się z u 
pełnie jako podstawa rozra- 
chunków handlowych ZSRR z 
państwami obcymi.

19 łipca 1937 r. rząd radziecki
dl u zagranicznego ZSRR z za- ; powziął uchwałę o konieczności 
granicą odbywa się w walutach ! oparcia kursu rubla na bazie 

«ości j nie wysuwając własnych obcvch. Bank Państwowy ZSRR i dolara amerykańskiego. Ustalo- 
wniosków* < przeprowadza wszystkie rozra- no kurs 5 rubli 30 kop. za jeden

dolar. Jednakże kurs dolara a- 
merykańskiego ulegał gwałto­
wnym wahaniom. Druga wojna 
światowa i dalsze zaostrzenie 
ogólnego kryzysu kapitalizmu- 
doprowadziło do gwałtownych 
zaburzeń w gospodarce i finan­
sach większości krajów kapita­
listycznych w okresie powo­
jennym. Przeprowadzone w kra 
Jach kapitalistycznych po woj­
nie reformy walutowe załamały 
się, w wyniku czego w niektó­
rych krajach nastąpiła kilka­
krotna dewaluacja.

W ciągu ostatnich lat 
procesy te doprowadziły do gwał 
townej deprecjacji angielskiego 
funta szterlinga. W okresie po­
wojennym labourzystowski rząd 
Anglii uzależnił kraj gospodar­
czo od USA, co z ’ olei spowo­
dowało całkowitą kapitulację 
fanta szterlinga wobec dolara 
i ciężkim brzemieniem zwaliło 
się na barki mas pracujących 
Anglii. W wyniku przeprowadzo 
nej w roku 1949 dewaluacji 
funta rozpoczęła się w Anglii 
nowa zwyżka cen.

Ale odniesione przez dolar 
zwycięstwo było zwycięstwem 
pyrrusowym. De£>recj ac.j a walu­
ty, dająca się zauważyć w USA 
jeszcze na długo przed dewalu­
acją funta szterlinga przybrała 
znaczne rozmiary, do czego przy 
czynił się wzrost sum budżeto­
wych, asygnowanych na przy­
gotowania wojepne.

W  przeciwieństwie do walut 
kapitalistycznych pieniądz ra­
dziecki jest walutą prawdziwie 
trwałą, opierającą się na po­
tężnej gospodarce radzieckiej, 
na nieprzerwanym wzroście ob­
rotu towarowego. Wspaniałe sute

chętnie dzielili się swoimi my- , r -f f  ?
ślami na temat projektu przeję- ' ^ v°  n fohYarcz- ■ - • ny majątku Polko ob. Franciszek

Otowski: „Dalej tak żyć nie było 
można. O każdą pensję, opał, czy 
deputat musieliśmy się 'wykłócać 
Według umowy zbiorowej każde­
mu z nas należy się po 2 cetnary 
grochu na rodzinę, tymczasem ad­
ministrator biskupi nie chciał do­
trzymać umowy i daje nam vrza- 
naian po 2 cetnary pszenicy. Lu­
dzie mieszkają w strasznych wa­
runkach, w  wielu izbach nie ma 
pieców, dachy przeciekają, na ścia 
nach pleśń, wszędzie pełno my­
szy i szczurów'. Zgroza było pa­
trzeć na mieszkanie rodziny Drąż­
ków, jak oni Się męczyli. Gdy lu­
dzie chodzili ze skargami do nad­
zorcy majątku ks. Mullera, ten nie 
chciał z'nim i wcale rozmawiać, 
odsyłając ich do administratora 
Brejskiego. A z tym to w  ogóle 
nie można było gadać. Teraz, gdy 
Półko przejdzie pod kontrolę pań­
stwa, będzie nam cłużo le "r;j ' 
zaczniemy naprawdę żyć jak lu­
dzie“ .

Zatrudniona od 5 lat na tymże 
majątku ob. Anna Zielińska tak­
że wyraziła, jak zresztą wszyscy 
robotnicy, swą radość: „Cieszymy 
się — mówiła, — że majątek bę­
dzie upaństwowiony, bo wtenczas 
przyjdzie więcej ludzi do pracy i 
nie będziemy tak ciężko, jak do­
tychczas pracować Administra­
tor zostanie wypędzony, gdyż wy­
zyskiwał nas, żył sam dla siebie 
i do ludzi nawet nie chciał wy­
chodzić. Państwo będzie o nas 
dbać i odtąd nikt nas nie będzie 
krzywdził“ .

Te wszystkie wypowiedzi robot­
ników folwarcznych biskupiej 
własności obszarniczej wykazują, 
ja k  d a l e c e  s ł u s z n e  j e s t  
s t a n o w i s k o  r z ą d u  w 
s p r a w i e  d ó b r  m a r t w e j  
r ę k i ,  l i k w i d u j ą c e  p r z e ­
ż y t k i  f e u d a l n e .  Świadczą o- 
ne również o przywiązaniu i zau­
faniu, jakim cieszy się nasza wła­
dza ludowa wśród robotników 
folwarcznych na majątkach bi­
skupich. którzy wiedzą, że za ni­
mi jest olbrzymia siła., cała klasa 
robotnicza, która nie pozwoli ich 
krzywdzić i która zapewni im 
lepszą przyszłość w ustroju socja- 
listycznym, CR- D.ł

cesy, osiągnięte w „dziedzinie 
powojennego rozwoju radziec- | 
kiej gospodarki socjalistycznej j 
jak również zniżka kursu walut I 
krajów kapitalistycznych spowo 
ctowały, że siła nabywcza rubla 
radzieckiego przewyższyła jego 
kurs oficjalny. Wobec tego rząd 
radziecki uznał za konieczne 
podwyższenie oficjalnego kursu 
rubla i oparcie go na bazie | 
złota.

Z dn. 1 marca 1950 r. Rada [ 
Ministrów ZSRR postanowiła za i 
niechae określenia kursu rubla 
w stosunku do walut obcych na 
bazie dolara i oprzeć rubel na 
znacznie trwalszej odeń bazie 
złota, zgodnie z ilością zawarte­
go w rublu złota. Wartość rubla 
w złocie ustalona została na 
0,222168 gr czystego złota.

Opierając się na tym paryte­
cie złota, z dniem 1 marca 1950 
roku podwyższono znacznie kurs 
rubla w stosunku do zdeprecjo­
nowanego dolara amerykańskie­
go i angielskiego funta szterłin- 
ga. Zamiast kursu 5 rubli 30 ko­
piejek za 1 dolar amerykański, 
ustalono kurs w wysokości 4 ru 
bli, a w stosunku do funta an­
gielskiego —  11 rubli 20 kopie­
jek za 1 funt szterling, zamiast 
14 rubli 84 kopiejek. Odpowied­
niej zmianie uległ kurs w sto­
sunku do innych walut obcych

Oparcie kursu rubla radziec­
kiego na bazie złota i podwyż­
szenie kursu rubla świadczy o 
wzrastającej potędze gospodar­
czej kraju socjalizmu i stanowi 
jeszcze jeden wymówmy dowód 
wyższości systemu socjalistycz­
nego nad systemem kapitalisty­
cznym.

Frof. K. FŁ0TN1K0W,
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Warty Pokoju kobiet Wybrzeża
W dniach 6, 7 i 8 marca tysią­

ce kobiet polskich zaciągnęły w  
zakładach przemysłowych, przed­
siębiorstwach usługowych i in­
stytucjach Warty Pokoju dia ucz­
czenia swojego święta, dla pod­
kreślenia, że Mi ędzynarodowy
Dzień Kobiet jest dniem wałki 
o pokój, dniem pokojowego bu­
downictwa. Kobiety polskie w  
ciągu tych trzech dni pracowały 
szczególnie wydajnie i ofiarnie, 
Na Wybrzeżu do Wart Pokoju 
zgłosiły się zarówno robotnice —■ 
dźwigowe naszych portów i ro­
botnice stoczniowe, które stosun­
kowo niedawno zdobyły swój za­
wód, jak również dziewiarki, pra 
cowniee fabryki pasmanterii, cu­
krów i  czekolady, przemysłu 
drzewnego, odzieżowego i wielu 
nnych zakładów przemysłowych.

W czasie Wart Pokoju kobiety
gdańskie realizowały przyjęte zo­
bowiązania. Jedne walczyły o 
zwiększenie procentu wykonania 
normy, inne wprowadzały uspraw I 
n enia, inne wreszcie kończyły 
pracę organizacyjną przy zakła­
daniu nowych świetlic, kursów, 
kół gospodyń wiejskich, lub, jak 
to miało miejsce w  biurach i 
'rzędach, starały się o to, by od­
bić zaległości i rozpocząć pra­

cę na bieżąco. W zakładach prze­
mysłowych realizowano przede 
wszystkim długofalowe zobowią- 
runia produkcyjne, podejmowane 
na apel tow. Markiewki. Chodzi­
li przy tym o start do pracy w  

-rzyszlości, o wypróbowanie 
wszystkich możliwości zakładu 
■ racy. o wykorzystanie wszyst­
kich jego rezerw. Kobiety wiej­
skie wiele uwagi poświęciły spra 
-v : ogranizacji kursów i przygo­
towaniom do tegorocznej akcji 
siewnej.

Osiągnięcia kobiet w czasie 
Wart Pokoju zostały podsumo­
wane na uroczystych akade­
miach, które odbyły się w  dniu 

marca. Kobiety gdańskie w  
'czbie ok. 6 tys. osób przez 

wzmożony wysiłek wyraziły swo 
ją solidarność z masami pracnją- 
—mit całego świata, walczącymi
0 pokój. Solidarność tę za doku 
raentowaly one wysokim prze­
kroczeniem norm produkcyjnych
1 zakończeniem realizacji szere­
gu zobowiązań. Dźwigowe portu 
gdańskiego — 'ANNA ROZKOSZ

HELENA BORKOWSKA zwięk­
szyły średnio o 10 proc. normę 
przeładunków, przy czym nie za­
notowano u nich w czasie Wart 
Pokoju ani jednej awarii. Dźwi­
gowe pracujące na urządzeniach 
przeładunkowych w  portach, za- 
’ -dwie ’od kilku miesięcy, udo­
wodniły, że idąc w  ślady kobiet 
“adzieckich mogą dorównać męż­
czyznom, uzyskując niekiedy na­
wet lepsze niż oni osiągnięcia. 
Kobiety — dźwigowe postanowiły 
wyciągnąć z doświadczeń tego

okresu pracy wnioski pa przysz­
łość, utrzymując na stałe znacz­
nie wyższe niż dotychczas wyko­
nanie normy.

Przodownica pracy fabryki 
„Anglas“ ANNA LIPIŃSKA w 
ciąga 8 godzin wykonała 500 
proc. normy przy pakowaniu 
czekolady, AGNIESZKA PER 
SZON z fabryki mebli w Go- 
śeicinie wykonała 240 proc, nor 
my przy robotach tapicerskich. 
przekraczając w ten sposób 
swoje długofalowe zobowiązanie 
o 20 proc. Inne kobiety zatrud­
nione w tej fabryce wykonały 
podczas Warty Pokoju normę 
produkcyjną w granicach od 
100 do 200 proc.
Kobiety — robotnice stoczmo- 

we, pracujące przy wiertarkach, 
tokarkach i suwnicach zdołały w 
czasie Wart Pokoju uzyskać nie­
spotykane dotychczas przekrocze­
nie norm. Ob. NAWROCKA w 
dniu 8 marca przekroczyła w 
Stoczni Północnej normę o 95 
proc., osiągając swoje zamierze­
nia w zobowiązaniu długofalo­
wym. Ob. SKABOWSKA w Stocz 
ni Gdańskiej wykonała przy 
sprzątaniu warsztatów stocznio­
wych 200 proc. normy, po czym 
zgłosiła się do Komitetu Zakła­
dowego PZPR z deklarację, że 
postanawia uczyć się zawodu to­
karza i prosi o pomoc w  tej 
sprawne.

równouprawnienia. Dopiero 
wyzwolenie społeczne kobiety 
polskiej ujawniło jej prawdzi­
wy wartość, jej wszechstron­
ne zdolności, jej zapał do pra­
cy i -walki, tłumione brutalnie 
przez ustrój kapitalistyczny. 

Warty Pokoju były wyra 
zem wzrastającej świado­
mości i aktywizacji kobiet w 
życiu społecznym. Kobiety poi 
skie wiedzą dziś, że każda do­
brze przepracowana godzina, 
wykonana bez awarii obsługa 
dźwigu, bez braku wykonana 
sztuka odzieży, czy metalu —

wzmaga potęgę gospodarczą 
Polski Ludowej, wzmacnia mię 
dzynarodow e siły pokoju. Dla­
tego też, gdy na ulice państw 
kapitalistycznych wychodziły 
kobiety, manifestując przeciw- 
ko wojnie i podżegaczom wo­
jennym, przeciwko obniżce sto­
py życiowej mas pracujących i 
upośledzeniu kobiet — kobiety 
polskie radośnie manifestowa­
ły swe przywiązanie do pań­
stwa ludowego, wnosząc real­
ny wkład przez wydajniejszą 
i sprawniejszą, pracę w dzieło 
utrwalenia pokoju. (m)

Setki tysięcy kobiet polskich zatrudnionych w przemyśle zaeią;nęły w 
dniach 6, 7 i 8 hm. Warty Pokoja w celu uczczenia Międzynarodowego

Unia Kobiet.
Na zdjęciu: fragment nawijalni Zakładów Wytwórczych Urządzeń Tele­

technicznych podczas Warty Pokojn.
(Do artykułu obok)

W  trosce  o zd row ie  robotn ików  i bezp ieczeństw o  p racy

Zdobycze socjalne załogi portu w Wisłoujściu
W  drodze do Wisłoujścia już 

z  dała widnieją czarne, 
zgarbione krany i dźwigi, wśród 
których pstrzą się wzdłuż na­
brzeża statki.

★

Kierownictwo sprawami bez­
pieczeństwa i higieny pracy w 
PZGG spoczywa w rękach sa­
mych robotników, którzy naj­
lepiej wiedzą, gdzie czyha nie ­
bezpieczeństwo i gdzie tkwią 
bolączki, domagające się roz­
wiązań.

Decydują o nich sami robot- 
Czołowa tralctorzystka MAGDA nicy, nie „ludzie od biurek“ .1 CJrykbł»/-

LENA FIGUR z majątku PGR w 
Waplewie przyśpieszyła ze swoją 
brygadą remonty traktorów, któ­
re według zobowiązania miały 
być oddane do użytku w dniu 15 
marca br. Mieszkanki wsi Olszyn- 
ka w powiecie gdańskim założyły 
przedszkole, członkinie Ligi Ko­
biet pow. kartuskiego w 120% wy 
konały plan dostaw mleka i jaj 
do spółdzielni. Niezależnie od tego 
w woj. gdańskim zorganizowano 
85 świetlic gromadzkich, 45 kół 
gospodyń wiejskich, 17 kół ho­
dowczyń drobiu. Uczestnicząca w 
pracy dla uczczenia Międzynaro­
dowego Dnia Kobiet młodzież aka­
demicka zorganizowała 8 kursów 
początkowego nauczania itp.

Warty Pokoju —  to przejaw 
walki kobiet polskich o trwały 
pokój, to dowód z jaką energią 
i ofiarnością potrafią pracować 
w warunkach rzeczywistego

Szeroko opowiada o socjalnych 
zdobyczach załogi były fornal 
z majątku Wygoda w Lubelsz- 
czyźnie, obecnie zaś przewodni 
czący rady zakładowej, Franci­
szek Miroński; opowiada dźwi­
gowy Arkadiusz Kliszewicz, se­
kretarz organizacji partyjnej; z 
dumą pokazują robotnicy udo­
godnienia pracy, wykonane we­
dług ich własnych pomysłów.

—  „Jesteśmy zakładem — 
podkreślają —  gdzie admini­
stracja io 90% leży w ręku 
samych robotników. To nam 
daje gwarancję dobrego zor- 

■ ganizowania zabezpieczeń i 
świadczeń socjalnych, należ­
nych robotnikowi. Referen­
tem bezpieczeństwa i  higieny 
pracy jest u nas stary znaw­
ca urządzeń przeładunkowych, 
dźwigowy 50-letni Jan Ru­
dych> kierownikiem zaś od­
działu socjalnego —  trymer 
Stanisław Jóźwiak.“
Najlepiej jednak to wszystko 

zobaczyć...

Na nabrzeżu jak codzień, sły­
chać zewsząd hurkot sypią­

cego się do luków węgla,” roz­

ważnie kołyszą, się nad głowTami 
3-tonowe chwytaki, uderza o u- 
szy ostre dzwonienie pędzących 
lokomotyw. Pył unosi się” nad 
statkami czarną mgłą i po 
chwili opada, zasypując nabrze 
że i ludzi drobnym żużlikiem, 
Wśród cienkich, skośnych wan- 
tów i strzelistych masztów śmi­
gają białymi stadami mewy.

Tow. Miroński pokazuje za­
bezpieczenia przeładunkowe, za 
czynając od drobnych, jak że­
lazne drabinki do wspinania się 
na wysokie w7ęglarki, aż do po­
ważnych, niejednokrotnie kosz­
tujących dziesiątki tysięcy zł, 
o jakich ani śnić nie mógł 
przed wojną robotnik .

Wszędzie tu znać głęboką tro 
skę partii o człowieka. —  „O, tu 
na przykład... —  mówi tow. M i­
roński. —  Daicniej, gdy na wa­
gonie zamarzały grudy węglo­
we, zbijając się w czarny ma­
syw, trymerzy musieli wdrapy­
wać się po zamarzniętych, ślis­
kich wagonach, by rozbijajć 
bryły. Nasi technicy przemyśli- 
wali długo, jak robotnikom pra­
cę ułatwić. Aż wreszcie zbudo­
wano pomost, pod który pod­
jeżdża icagon i robotnicy, stojąc 
ponad nim, mogą bezpiecznie, 
z góry, rozbijać węgiel, m iota­
m i na długich styliskach, bez 
narażania się na kalectwo.“  Na­
pracował się przy tym urządze­
niu niemało Jan Mironowicz, 
robotnik, który wkrótce potem 
awansował na szefa kadr w za­
rządzie portu.

Z abezpieczenie widać •wszę­
dzie. —

„Szlifierki marny obudoicane. 
Dawniej, u) razie pęknięcia ta r­
czy, siła odśrodkowa mogła ha-

Wysiłek robotnikom my pełnił treścią
«voie/«? f a r m ę  a r e g m t i x a c y  j n ą  p a r i a  w

Już dawno minęły czasy, gdy 
robotnicy portowi wyczekiwali w 
Funduszu Wyrównawczym na 
Wezwanie do jakiejkolwiek pracy. 
Dziś tylko wspomnieniem są dłu­
gie kolejki, w których robotnicy 
zastanawiali się do jakiej zosta­
ną skierowani roboty: do cementu 
cukru, czy też będzie to wolny 
dzień. Większość robotników zda­
wała sobie sprawę, że coś jest tu 
nie w  porządku, szczególnie wte­
dy, gdy nie pracowali, a płacono 
im pieniądze. Za co wypłata? Za 
czekanie?

Wiedzieli przecież, że tylko 
produktywna f>raca przynosi za­
robek. Przykro im było brać nie- 
zarobione pieniądze. Dyskutowali 
nieraz długo na ten temat w  cza­
sie godzin wyczekiwania. Dysku­
sje te kończyły się zawsze wnio­
skiem za  d u ż o  j e s t  w p o r ­
c i e  g o s p o d a r z y .  Potwier­
dzało się przysłowi:e„gdzie gospo 
dyń sześć...“

Dźwigi i taśmowce stanowiły 
własność GUM; CZW. jako spe­

dytor miała co prawda prawo dys­
pozycji niektórymi urządzeniami, 
nie mogła ich jednak unowocześ­
niać bez zgody „gospodarza“. P i­
lotaż podlegał kapitanatowi, to­
war przeładunkowy — kilku fir­
mom spedytorskim itp. Wskutek 
tego zdarzało się niekiedy, że je­
den ośrodek dyspozycyjny prze­
ciwstawiał się drugiemu, mimo, 
że oba pracowały dla jednego ce­
lu. Z tego też powodu często da­
wały7 się słyszeć krytyczne uwa­
gi na temat: p o  co  t y l e  d y ­
r e k c j i ,  j e ś l i  w  j e d n y m  
p o r c i e  j e d n a  m o ż e  w y ­
s t a r c z y ć  w  z u p e ł n o ś c i ?

Dobiegał końca plan trzyletni. 
Stawały przed portami nowe za­
dania. Trzeba też było odrzucić 
stare formy gospodarki, opiera­
jącej się jeszcze w  wielu działach 
na zasadach kapitalistycznych, 
trzeba było tworzyć doskonalsze, 
socjalistyczne formy pracy. W 
tym czasie coraz częściej zaczę­
liśmy słyszeć słowo — komercja­
lizacja. Nie każdy Wiedział co to

oznacza. Zdawaliśmy sobie jednak 
sprawę, że ' słowo to zapowiada 
coś nowego dla naszych portów.

Zainteresowanie dla nowej formy 
pracy portowej było duże. Robot­
nicy zaraz na pierwszym zebra-

Zbliżał się dzień 1 stycznia 19501 niu poświęconym komercjalizacji 
roku. Po wielu naradach, które 
odbyły się w  końcu r. ub. wiedzie­
liśmy, że jest to dzień, który za­
decyduje o formach pracy w  por­
cie. Oczekiwaliśmy z niecierpli­
wością chwili, gdy Zarząd Portu 
Gdańsk — Gdynia oficjalnie roz­
pocznie działalność. A  oto już 
pierwszy dzień istnienia przed­
siębiorstwa był sukcesem. Olbrzy­
mia machina ruszyła sprawnie, 
szczególnie gdy chodziło o ogni­
wa najniższe. Reorganizacja prze­
cież objęła przede wszystkim 
tzw. górę, dyrekcję i instytucje 
biurowe, a porty w  dalszym cią­
gu obsługiwały statki, może tylko 
nieco lepiej niż poprzednio.

Tajemnicą osiągnięć przeładun­
kowych było uświadomienie ro­
botnika, który zdawał sobie spra­
wę, że dźwig nic może stać bez­
czynnie, że statek musi być obsłu­
żony w jak najkrótszym czasie.

NOM E LUDOWE CHINY

Aa zdjęciu: ogólny widok Kantonu, num-ta r < > : m ę  szybko gospodarczo, społecznie i kultu­
ralnie vod rządami ludowymi.

wysunęli kandydatury zasłużo 
nych robotników na kierownicze 
stanowiska. Powierzali odpowie­
dzialne funkcje doświadczonym 
towarzyszom. Na czele rejonów 
portowych stanęli tow.tow. Ka- 
wiak, Rudowskl odznaczeni orde­
rami „Sztandar Pracy“ , tow. 
Ofiara, Słabkowski i wielu innych.

Już dziś po dwóch miesiącach 
pracy skomercjalizowanych por­
tów możemy wykazać się poważ­
nymi osiągnięciami w stosunku 
do roku ub.:

1 postój statków został skróco­
ny o 20 proc.,

2 skoordynowano dostawę to­
warów masowych,

3 urządzenia przeładunkowe
zwiększyły wydajność o 25 
proc.

Osiągnięcia te pozwoliły obni­
żyć koszty własne przeładunków, 
a przez to samo podnieść atrak­
cyjność portów. W yniki. dotych­
czasowe nie są oczywiście osta­
teczne. Racjonalizatorzy i przo­
downicy pracują w dalszym ciągu, 
by można było systematycznie u- 
sprawniać przeładunki portowe. 
Lepsze osiągnięcia przyniesie 
nowa organizacja pracy, zwiększę 
nie troski o urządzenia przeła­
dunkowe.

Niemniej jednakże istnieją je­
szcze i trudności. Załoga robotni­
cza naszych portów, która co dnia 
’daje egzamin w  walce o uspraw­
nienie pracy, kierowana przez 
swoje organizacje partyjne, zdo­
ła je pokonać. Ambicją bowiem 
każdego robotnika jest dzisiaj 
wniesienie swego wkładu do wal­
ki o obniżenie kosztów własnych 
przeładunku.

T.  Z Ą B  K IE  W IC A

mień wyrzucić wprost na robot 
nika i nawet ciężko go zranić“ 
—  mówi kierownik warsztatu 
tow. Leszek Sztejnike, uśmiecha 
jąc się do szlifierza Fąfąry, 
spod którego rąk sypie się z 
trzaskiem rój złotych iskier.

Starszy majster warsztatowy 
Edmund Fąfara pracuje tu od 
początku. Przypatrzywszy się 
brakom w urządzeniach, doko­
nał z robotnikami wielu zabez­
pieczających zmian.

—  „Obudowaliśmy piłki me­
chaniczne i wiertarki, a przy 
młocie sprężynowym założyliś­
my siatki. Gdyby się taki pas 
zerwał —•* tow. Fąfara' włącza 
błyskawicznie mknącą transmi­
sję —  mogłoby być nieszczęście. 
Teraz zaś robotnik przy nim  
jest zupełnie bezpieczny.“

* * *

Dźwięki muzyki radiowej, pły- 
nąee z zainstalowanego w 

hali głośnika, zagłuszają syk 
spawarek i żelazny chrobot ma 
szyn.

„To jest także nasza zdobycz, 
przeprowadziliśmy radiofoniza- 
cję w całych zakładach, rozcią­
gając ją, na magazyny, pomie­
szczenia trymeróio i osiedla ro ­
botnicze. Instalacje wykonał 
nasz praktykant elektrotechni­
czny tow. Stefan Mutkowski. 

—  A  fundusze?
— Pozostało z naszej stołóic- 

ki, którą dziś prowadzi spół­
dzielnia „Górnik“ około 250 tys: 
zł. Robotnicy zrzekli się swych 
drobnych udziałów i  dlatego 
słuchamy dziś muzyki przy pra 
cy, bo radiofonizację przepro­
wadziliśmy za te pieniądze.“ 

Grupa robotników ogląda pię 
kny model „machiny“ samo- 
trymującej, pomysł Wiesława 
Kiersznowskiego i Wojciecha 
Ofiary, którą już wykonuje się 
w naturalnej wielkości. W  bocz 
nych salach trymerzy słuchają 
radia w czasie przerwy obiado­
wej. Tędy trzeba przejść do ła­
zienek, którymi szczyci się cała 
załoga.

—  „Po wyzwoleniu zastaliśmy 
wszystko w ruinie —  opowiada 
tow. Miroński. — Budynki, war 
sztaty i  urządzenia przeładun­
kowe, wszystko leżało w gru­
zach. —“

Nie łatwo w to uwierzyć, gdy 
wzrok pada na rzędy „ży­

wych“ dźwigów, które, bez wy­
tchnienia, pracują i prowadzo­
ne ręką robotnika zjeżdżają do 
luków, by. po chwili ukazać się 
znów w powierzu i zagarniać 
lśniące bryły węgla w żelazne, 
łakome żuchwy. Nie widać 
zgliszcz, poznikały gruzy, jaskra 
wią się wzdłuż nabrzeża jak 
fantastyczne kwiaty baumy i 
maszty.

—  Ledwo odbudowaliśmy war 
sztaty pracy, już zaczęliśmy my 
śleć o urządzeniach higienicz­
nych. Ale o kredyty nie było 
łatwo. Inne porty czekały tak 
samo na odbudowę. To prawda! 
Ale akty io partyjny i  zioiązko- 
wy nie ustawał w wysiłkach. 
Choćby wymienić tylko Maksy­
miliana Stankiewicza, Francisz­
ka Czarnowskiego, Stanisława

nieważ brakowało mieszkań, 
mimo, że za węgiel dostaliśmy 
przeszło 80 domków fińskich, 
musieliśmy zaraz rozpocząć bu­
dowę osiedla. Potem zdobyliśmy 
kredyty socjalne. A dzisiaj idzie 
my wielkimi krokami naprzód. 
Łazienki już czynne, choć jo 
planie 6-letnim będziemy je  
jeszcze uzupełniać. Dzisiaj i 
czarny trymer i  osmolony róbo- 
ciarz wraca z pracy czysty. 
Od razu 80 osób może kąpać się 
pod tymi prysznicami. ” Każdy 
ma oddzielne miejsce, gdzie trzy 
ma swe rzeczy. <Istotnie wzdłuż 
ściany widnieje rząd popiela­
tych, świeżo odmalowanych sza 
fek ). —  Ludzie tak się przy-
i mvęm& fe sam ne W

dy z nich biegnie do łazienki, 
by już „na czysto“ wracać do 
domu. Ręczniki i mydło otrzy­
mują z zakładu pracy“ .

W punkcie sanitarnym dyżu­
rujący student medycyny wyja­
śnia cel istnienia tej placówki 
w PZGG.

— „Udzielamy tutaj pierwsze] 
pomocy, ponieważ Basen Węglo 
wy leży daleko od miasta. Zda­
rzają się nieraz drobne wypad­
ki z powodu nieostrożności ro - 
botnikóio. Bywa także, że Ang­
licy załatwiają, ze Szwedami po 
pijanemu swe porachunki. Ale 
■wtedy to już grubsza sprawa!“ 
— śmieje się dyżurny.

*  * *

Jest także Stacja Opieki nad 
Matką, i Dzieckiem, gdzie le­

karka przyjmuje swych pacjen­
tów przez 5 dni w tygodniu.

Stacja jest doskonale wyposa 
żona w najnowsze przyrządy 
lekarskie i higieniczne, lśni czy 
stością tak samo jak przed­
szkole,” gdzie przy lilipucich sto 
łach, wśród stosów zabawek, 
robotnicze dzieci spędzają czas, 
pod fachową opieką, przez k il­
ka godzin z rzędu wtedy, gdy 
matki ich stoją przy warszta­
tach pracy. Tow. Miroński wska 
żuje z zapałem na dalsze zdo­
bycze socjalne robotników por­
towych w Wisłoujściu.

—  Już zaczęliśmy budowę Do 
mu Społecznego, gdzie zgroma­
dzimy kilka prowizorycznych 
placówek, które dzisiaj są roz­
rzucone na terenie zakładów. 
Dom Kultury zaś wybudujemy 
blisko osiedla. Wtedy dopiero 
będzie na co popatrzeć!

świetlicowy Jan-Mutkowski z 
dumą pokazuje wszelkie urzą­
dzenia, w których widać na 
każdym kroku wkład robotni­
ków.

—  Ja sarn tu nosiłem na 
plecach cement, bo 2 lata te­
mu, na tym miejscu sterczała 
tylko wydma piasku, a dziś 

m am y tu już nie tylko pla­
cówki opiekuńcze i  sanitarne, 
ale i bibliotekę. Mamy tez 
icłasną orkiestrę ochotniczą, 
zespół taneczny i własne in ­
strumenty milionowej warto­
ści. Zakupiliśmy je  z fundu­
szów robotniczych. Trymerzy 
dostają raz na miesiąc bilety 
do teatru. Kiedy wypada im 
zmiana, pieniądze zostają w 
kasie. Tak uzbierały się po­
kaźne kwoty, których użyliś­
my na zakup instrumentóle

W ten sposób rośnie wspólne 
dobro, które stanowi dziś 

własność wszystkich robotni­
ków.

—  A tu nasza świetlica! — 
kończy otwierając drzwi.

Salę zalewają potoki słońca. 
Pięknie wykonana gazetka ścień 
na widnieje naprzeciw okien 
a obok stoi czarna tablica, po 
której sypią się białe punkciki 
nut.

—  Dzieci z osiedla chętnie 
śpiewają, dlatego też je uczę — 
tłumaczy świetlicowy. — Cza­
sem śpiew rozlega się na całe 
osiedle aż się serce raduje! 

Obok przy pianinie ktoś ćwi-
Jóźwiaka i Feliksa Bieniaka. Po 'czy. Pogrążony w swym zajęciu

nie zwraca na wchodzących u- 
wagi.

— Kto to?
— A to nasz trymer, Albin 

Prochowicz. Chodzi już do kon­
serwatorium w Gdańsku, a po­
nieważ nie ma w domu instru­
mentu, cały czas ćwiczy u nas 
Starami] się, by teraz dostał 
lżejszą robotę, bo może będzie z 
niego i dobry muzyk — ... za ­
myśla się tow. Mutkowski.

Upór i wola zawsze prowadzą 
do celu.

I  niewątpliwie ten trymer 
przy pianinie — to jeszcze je ­
den dowód głębokich przemian, 
zachodzących w Polsce Ludo­
wej. przykład nowego stosunku 
do Jadzi prąc*. <*>.
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„N ie ś  chw ałę  o jczyzny  naszej na wody św ia ta “

Uroczystość wodowania mjs „Warszawa”
Dzień nie jest, pogodny, ale twarze ludzi są 

i słoneczne.
Kilkuset robotników stoczni, wprost od warsztatów przy 

szło na pochylnię, aby oglądać wodowanie nowego drobni­
cowca typu Lewant —  m/s „Warszawa“ . Co ciekawsi powspi- 
nali się na okoliczne dźwigi i niedokończone burty innych

radosne trzy nawet na nie. Smary zdały szy system. Stopery ustawiono 
już swój egzamin przy wodowaniu pod dziobnieą. Dla pewności Zwiąk 
serii rudowęgloweów, a teraz siu i szonó ilość lin i niebezpieczeństwo 
żą nowym większym statkom. ' zostało raz na zawsze usunięte.

Tow. Pawelczyk majster mccii u POCHYLNIA WOLNA
rtik, pod którego kierownictwem | Tow Józcfa Marszałek robi

stat* «w . , u, , - I “ Wan°  T SySta ie u” » d*“ ia | krok na przód i podnosi rękę.11 marzec, to zwykły roboczy dzień. Nikt tu na stoczni | mechaniczne do wodowania, ze spo i w  ■ f  ¡,, m‘as pracujących
nie myśli urządzać święta. „WODOWANIE DUŻYCH JED- | ko jem opiera się o stalowe seg- , „  J  ki , ud , daj„ cj

mwty prasy hydraulicznej. Oczy i Nieś chwałę ęjczyz |KOSTEK MORSKICH STAJE SIĘ DLA NAS CHLEBEM PO­
WSZEDNIM. NIEDŁUGO JUŻ PRZYJDZIE CZAS, ŻE CO 
MIESIĄC BĘDZIEMY WYPUSZCZAĆ NOWY STATEK“ — 
mówi tow. Henryk Pawelczyk.

Nowy, czterotysięcznotonowy 
Lewant" wygląda Imponująco. 
Linie ma piękne, wysmukłe, no 
woczesne „opływowe“ nadbu­
dówki. Jak gmach o fantastycz 
nych kształtach, wspina się 
dziobnica ponad prowizoryczną j 
trybuną, z której za chwile i 
mocna ręka młodej robotnicy, 
przodownicy pracy na frezar­
kach, Józefy Marszałek —  z 
rozmachem' ciśnie tradycyjną 
flaszkę wina. Orkiestra zaczy­
na grać. Tow. Józefa Marsza­
lek, córka małorolnego chłopa 
z Golubłewa, która jeszcze 
przed rokiem była robotn icąw  
ogrodzie stoczniowym, a dzisiaj 
niegorzej od wykwalifikowane­
go fachowca, wykonuje 149% 
normy na dwóch frezarkach — 
z powagą bierze w ręce butelka 
wina. Obok niej stoją jej naj­
lepsi towarzysze pracy, przed­
stawiciele Polskiej Zjednoczo­
nej, Partii Robotniczej, rady za 
kładowej i dyrekcji oraz setki 
stoczniowców’. Dzielą z nią wiel 
ką, dumną radość zwycięstwa.
ZREALIZOWANE MARZENIA
Na długo przed tym. nim wo 

dowano pierwszą serię rudowę- 
głowców, pierwsi stoczniowcy, 
marzyli: „Będziemy budować 
polskie statki pełnomorskie“ i 
marzenia zaczęli realizować.

Tow’. Izydor Dobaj terminował 
przed wojną u stolarza meblowe­
go. A  cóż mógł innego osiągnąć 
syn robotnika warszawskiego: 
chłopiec, dla którego w  okresie 
rządów sanacji już to było wiel­
kim osiągnięciem, że skończył 7 
klas szkoły powszechnej?

Tow. Dobaj niedouczony sto­
larz meblowy’, również marzył o 
budowie pełnomorskich jednostek. 
W 1946 roku rozmawiał na stocz­
ni z pewnym „starym przedwojeh 
nym fachowcem“ : Panie inżynie­
rze — mówił tow. Dobaj — kiedy 
my będziemy mogli zacząć budo­
wę pierwszych statków?

„Pewien przedwojenny facho­
wiec“ kręcił głową i robił facho­
we miny: „W  każdym bądź razie, 
nie macie się co śpieszyć Dobaj. 
Nie prędzej niż za 10 lat... Chociaż 
i to niewiadomo..

Tow. Dobaj, mistrz ciesielski 
uśmiecha się, kiedy dzisiaj o  tym 
wspomina. „Nie udało się wrogom 
złamać naszego ducha, naszego 
robociarskiego entuzjazmu i wia­
ry w przyszłość“ —  mówi. Tow. 
Dobaj jest już wysokowykwalifi- 
kowanym fachowcem. Po sześcio­
miesięcznej praktyce na stocz-

niach holenderskich, na które zo­
stał wysłany przez rząd Polski 
Ludowej wie, że zagranicą ze 
swoją tradycją budownictwa okrę 
towego .i ze swoją fachowością 
jest mocno przereklamowana 
„Dzisiaj — mówi tow. Dobaj —■ 
mamy nowe, lepsze sposoby Od 
Holendrów
NOWI LUDZIE — NOWE ME­

TODY PRACY
W' magazynach Stoczni od 3 lat 

stoi kilka beczek z „patentowa­
nym“ amerykańskim smarem do 
wodowania. Każda beczka kosztu­
je ponad 100 tysięcy złotych. Jed­
nakże „patentowane“ smary nig­
dy nie ujrzą pochylni, bo okazały 
się niezdatne do użytku. To znowu 
skutki starej kapitalistycznej re­
klamy.

Inż. Górski pracownik stoczni 
nie reklamował swoich smarów, 
lecz po prostu skomponował je 
dwukrotnie tańsze i kilkakrotnie 
lepsze od amerykańskich. Smary 
inż. Górskiego tym przewyższają 
zagraniczne, że wytrzymują, duże 
ciśnienia, dają lepszy poślizg i wy

jego, mimo, ze zmęczone i zaczer 
wienione z niewyspania, błyszczą 
radośnie. Dzisiaj skończył swo­
ją wielką, odpowiedzialną pracę. 
Nie zawiódł zaufania towarzyszy 
z Komitetu Zakładowego PZPR i 
setek robotników stoczniowych, i 
wśród których przed kijku mie­
siącami zrodziła się myśl, aby j 
statki wodować nowym lepszym i 
systemem. Tow. Pawelczyk w tecłi j 
nieśnych szczegółach opracował j 
ten system z najlepszymi fachów- j 
eąmi ślusarni: ImaszeWskim, Szer j 
hietttem, Szczepańskim, braćmi j 
Wagnerami, Kapuścińskim i inny- ] 
mi towarzyszami. Stopery podtrzy ') 
mujące płozy, umieszczone były i 
dawniej po bokach w połowie dłu ; 
gości statku, co stwarzało wiele 
trudności i niebezpieczeństw. Aby 
jednocześnie wybić kliny, posługi­
wano się telefonem, ale i to, jak j 
niejednokrotnie pokazała zagrani- j 
czna praktyka nie zawsze poma- i 
gało, Zdarzały się wypadki, że czę ' 
sto jedno nieppaczńe uderzenie ' 
więcej z którejś strony, powodowa 
ło, że statek nie zsuwał się po 
linii i  
Idem
tarcie, zapalał smary i płozy, 
zdarzało się nawet, że się przewra

ny naszej na wody świata'“  —
rozlega się jej radosny głos. Bu-i 
telka z winem na moment zawisa j 
w powietrzu i... rozpryskuje się | 
w kawałki.

Tow. Pawelczyk i tow. lilia- ; 
szew ski szybkimi, pewnymi i 
ruchami wybijają kliny. Sta­
tek drży. Dźwignia pompy hy- ; 
drauliczttej przesuw a się. M/s | 
„Warszawa“  przy dźwiękach i 
hymnu narodowego, równo i j 
szybko ześlizguję się na wody j 
basenu. Zrywają się setki j 
okrzyków i oklasków, „War- : 
śzawa“  jest już na wodzie, i 
Spadają- ciężkie kotwice. No­
wy, piękny statek lekko drży ' 
na małej fali. Teraz zaczynają 
sw oją pracę holowniki. M,s > 
„Warszawa“ jest w pełnej ga- ; 
li flagowej. Na przędzie powie j 
wa największą, czerwona fia- , 
ga robotnicza.

Wodowanie jest skończone. Kie­
dy wszyscy już opuszczają pocliyl 
nią, przed stertą nowych wygię­
tych blach zatrzymuje sio kilku-

M/g „Warszawą" przed wodowaniem. (Do artykułu obok)

Dalsze rekordy przeładunkowe
-ównoległej do kilu, lecz bo- nastu ludzi w zatmezczonych kom . ,  , 7 P u r  K in u iw m  P f t r r i A
i zwiększając tym samym j  binezonach. Rozmawiają z ogywią ! r O D O T U lk O W  ¿ r V ? \ 7  W  r f O W y i T t  r O r C i e

niern wskazując na leżącą Obok i 
zszytą Stalowymi nit&tói nową | Robotnicy, i dźwigowi rojoną 1 

ZPGG w Nowym Porcie, którzy 
olna. Szkoda j mogą poszczycić się już kilkoma 

gię go zakłada-1 poważnymi rekordami przeładun-

Długić rynny poślizgu zalane są wili wykluczyć niebezpieczeństwo, j nia stępki pod następny drobnmo-| "te™''dziedzinie"
lśniącą masą. Inż. Górski nie pa- Zastosowali lepszy, nowocześniej-i wiec . • * • ' ■ ■— .

kluczają całkowicie nlebezpicczeń-| eał, powodując śmierć, lub kałec- stępkę.
siwo zapalenia się płóz przy Wo- Iwo wielu ludzi. i „No, pochylnia w
dawaniu. Stoczniowcy gdańscy postano- j czasu. Zabieramy su

W PIĄTĄ R O C Z N I C Ę  W Y Z W O L E N I A

Nowe perspektywy rozwojowe powiatu morskiego

Dziś wojewódzka konferencja
Związku ¿achodniego 
i Ligi Morskiej

Dziś o godzinie 10 w Ratuszu 
Staromiejskim w Gdańsku odbę­
dzie się wojewódzka konferencja 
aktywu Polskiego Związku Za­
chodniego i Ligi Morskiej.

Konferencję zwołano, celem 
przygotowania ogólno-polskiego 
zjazdu połączeniowego tych orga- 
■ ilzacji, który odbędzie się w  Szczs

Powiat morski był w  okresie | 
międzywojennym przede wsżyst- i 
kim terenem turystycznym. Nę­
dza małorolnego chłopa, gospo­
darującego na skrawku piaszczy­
stej ziemi oraz niedostatek w  do 
mu rybaka łódkowego, który, nie 
mogąc sprzedać połowów po opła 
calnej cenie, zmuszony był nie­
jednokrotnie wrzucać ryby z po­
wrotem do morza, kontrastowały 
jaskrawo z przepychem modnych 
lokali na Helu, z rozrzutnością 
fabrykantów, ziemian i wysokich 
urzędników sanacji, trwoniących 
tysiące złotych w  luksusowych 
pensjonatach Juraty czy Jastarni. 
..Troska“ władz sanacyjnych o 
ludność tej ziemi przejawiała się 
najczęściej w bezlitosnym ścią­
ganiu podatków i przysyłaniu 
zbiurokratyzowanych urzędników. 
Ludność miejscowa była całko­
wicie odsunięta od wpływu na 
sprawy gospodarcze i publiczne 
■swego obszaru.

Otaczając budowany wysiłkiem 
polskiej klasy robotniczej port w  
Gdyni, powiat morski był zaple­
czem dostarczającym taniej siły 
roboczej. Mało i średniorolni

sprzętu rybacy, zasilali szeregi 
robotników budowlanych i por­
towych, biorąc następnie aktyw­
ny udział w  walce klasy robot­
niczej „czerwonej Gdyni“ z no­
wą grupą wyzyskiwaczy—przed- i 
siobiorcanii portowymi. W walce j 
tej wyrastały kadry działaczy ro i 
botniezych, bojowników o nowy 
ustrój.

Nowe zadania stanęły przed 
ludnością tego powiatu po w y­
zwoleniu spod okupacji hitlerow­
skiej. Powiat morski przestał być 
jedynie terenem turystycznó-let- 
nlskowym. musiał Stać się miej­
scem wytężonej pracy przy od­
budowie zniszczonych obiektów 
i rozbudowie życia gospodarcze­
go i kulturalnego. Zahartowane 
już w  walce kadry 
botniezych, zrzeszone w  organi 
zacjach politycznych klasy robot 
niczej, zmobilizowały ludność do 
wytężonej pracy dla dobra Pol­
ski Ludowej. Owoce tej pracy 
są poważne.

W Wejherowie i Pucku uru­
chomiono wszystkie urządzenia 
gospodarki miejskiej. Ruszyły 
wszystkie zakłady przemysłowe,

plan trzyletni, dzięki współzawod j pójdą i inne gromady, .zatniesz- 
nietwu pracy. Dzięki wysokiej* kałe przez mało i średniorol 
świadomości załogi robotniczej 1 nych.
Fabryka Mebli w Gościeinie i Rozwinęło się rybołówstwo mor 
przekroczyła plan trzyletni o 20 j sicie. Państwo zagwarantowało w 
proc. Cementownia wykonała : pełni opłacalność pracy rybaków, 
plan przedterminowo. j Korzystają oni m. in. z ulg po-

Wśród załóg robotniczych rodzi j datkowych. zapewniono im za- 
się nowy stosunek do pracy, do Opatrzenie ■ w sprzęt i tabor Po- 
wspólnego dobra, jakim jest war j wstałe państwowe przedsiębior- 
sztat produkcyjny. Dziesiątki ’

W ramach zgłoszonych przez nich 
zobowiązań długofalowych bryga­
dy robotników portowych w ści­
słej współpracy z dźwigowymi 
zakończyły ‘załadunek drobnicy w 
dniu IX bm. na statek s/s „Hel" 
w ciągu 16 godzin (norma zała­
dunku tego statku —  66 godzin! 
a na statek s/s „Tanto“ w ci^ge 
13 godz. (norma 56 godz.).

Podkreślić przy tym należy za­
sługi kierownictwa odcinka Woł- 

i riej Strefy, którego praca przy- 
1 czyniła się w znacznej mierze 
również do tak szybkiego zała­
dunku statków.

chłopi, pozbawieni połowowego Fabryki wykonały % nadwyżką

Komitety stołówkowe powinny dbać
o jakość wyżywieiniM jtbiorofeeęr©

W sali dawnej „Tivoli“ w Gdań 
sku odbyła się konferencja przed­
stawicieli GSS, zakładów pracy i

dnie w dniach 2 — 3 kwietnia br. j Zarządu Miejskiego w sprawie u- 
Referat zasadniczy na konfe- s uprawnienia i podniesienia ^aKosci 

rencji wygłosi generalny sekre-! zbiorowego żywienia, 
tarz PZZ dr Czesław PilielioWski. W  związku z tym, iż nic wszy-

Społeczeństwo otacza opiekę żołnierzy
l walnego zebrania TPŻ oddziału gdańskiego

W dniu 9 bm. w Gospodzie Żoł­
nierskiej odbyło się walne zebra­
nie gdańskiego oddziału TP2.

Referat zasadniczy wygłosił 
przewodniczący Zarządu Okręgu 
TPŻ tow. Pałucki. Prelegent omó­
wił znaczenie organizacji TPŻ dla 
rozwoju życia kulturalnego w ar­
mii.

Jak Wynika ze sprawozdania, zło 
żonego przez przedstawiciela ustę 
nujgcego zarządu tow. Czachorow­
skiego, oddział gdański TPŻ może 
się poszczycić wieloma osiągnięcia 
mi. W ciągu dwuletniej kadencji 
zarządu zostało zorganizowanych 
13 kół TPŻ w zakładach pracy z 
ilością ok. 5.000 członków oraz 23 
koła młodzieżowe o łącznej liczbie 
1400 członków.

Oddział gdański TPŻ brał czyn­
ny udział w organizacji świetlic i 
bibliotek dla jednostek wojsko­
wych, znajdujących sję na.Wybrse 
żu. W roku ubiegłym założono i 
wyposażono całkowicie 3 świetlice, 
które z dobrowolnych skfe&k spo

leczeństwa otrzymały radioapara­
ty, sprzęt świetlicowy i dobrze za­
opatrzone biblioteki.

Poza tym oddziął TPŻ ufundował 
wiele nagród sportowych i strzele­
ckich oraz nagrody dla przodowni­
ków wyszkolenia wojskowego. 

Przewodniczący zarządu tow. 
Ruth, omawiając działalność po

mik, zaś wszystkie inne wydatki, 
związane z administracją i prowa 
dzeniem stołówek* pokrywa zakład 
prący. Poza tym stołówki spółdzioł 
cze powinny być tak prowadzone, 
aby nie osiągać zysków, aie i nie 
ponosić strat.

W  dyskusji poddano m. in. kry­
tyce urządzenie niektórych; stołó­
wek. Kierownictwo stołówek po­
winno dbać nie tylko o jakość po­
siłku, ale równocześnie o estety­
czne urządzenie wnętrza.

Przedstawicielka ORZZ tow. Ko 
walczyk, omawiając działalność ko 
mitetów członkowskich przy sto­
łówkach, stwierdziła, iż praca ko­
mitetów nie zawsze jest pro wadi o

setki miejscowych robotników 
przodujących w pracy .awansują 
na stanowiska brygadzistów’, maj 
strów. pracowników, zajmują 
stanowiska kierownicze. I tąfe 
np. robotnik tow. Zygmunt Cha- 
rędżiński kieruje dużą fąbryką 
obuwia w Wejherowie.

_______  Załogi robotnicze, zwiększając
działaczy ro- wydajność pracy, rozwijając ruch 

racjonalizatorski. zaoszczędzają 
wielomilionowe sumy. M. in, ro­
botnicy, zatrudnieni przy budowie 
mostu w Tłuczewie. zaoszczędzili 
w roku ub. około 2 milionów 
złotych.

Jednocześnie zachodziły olbrzy­
mie zmiany na wsi, W gospodar­
ce rolnej. Dzięki inicjatywie , i 
wydajnej pracy mało i średnio­
rolnych chłopów i robotników 
rolnych została przeprowadzona 

| likwidacja odłogów. Wzrosły uro 
dzaje, zwiększyło się pogłowie 
zwierząt hodowlanych. Już obec­
nie powiat morski ma 3,5 razy 
więcej koni niż przed wojną. W 
dalszym ciągu jest rozwijana ho­
dowla owiec, trzody chlewnej 'i 
bydła.

Ważnym wydarzeniem jest po- 
pierwszych spółdzielni

sey kierownicy stołówek zakłado­
wych, znają zasady racjonalnego 
gospodarowania funduszami, przed 
stawieiel GSS tow. Jąrecld wyjaś 
nił, że za sam posiłek płaci praoow- j wstanie

produkcyjnych. Chłopi Rybna i i 
Głuchowa — na terenach nd/.y- j 
skanyeh, Zelistrzewa, Błędziko- 
wa i Toliszczyk — na ziemiach 
dawnych przekonali się o korzy­
ściach. płynących z zespołowej 
uprawy roili, Za ich przykładem

szczególnych kół, stwierdził, że ko j na na właściwym poziomie. Spraw 
! i? ^  warsztatach PKP ńa , ne działanie stołówki, w wielkiej 
Zawislu jest kołem wzorowym. injei.ze j es  ̂ ¡¡ałeżnc od sumiennej 
Między kolejarzami i żołnierzami . ..
istnieje ożywiona wymiana kultu' 
ralno-oświatowa. Poza tym koleja­
rze Żąwiśla, w celu zadokuuieńto- 
wauia swego przywiązania do żoł- 
liierzy, ofiarowali swej „podopiecz 
nej“ jednostce 50 stołów i 200 krze

i wnikliwej pracy komitetów.
Poza tym dyskusja wykazała, że 

Większość zakładów prowadzących 
stołówki w porozumieniu z spół­
dzielniami spożywców, nie otrzy­
mała od władz nadrzędnych do-

seł, wykonanych we własnym zà- j kładliycli zarządzeń i instrukcji, co 
kresie. * ¡wpływa ujemnie ha pracę.

W skład nowego zarządu weszli 
przedstawiciele różnych zakładów’ 
pracy z terenu Gdańska. Przewod­
niczącym zarządu został tow. Bu­
rian przsdstawiciti Stoczni Gdań-
akrii*

Pierwsza tego rodzaju konferen 
cja wniosła wiele cennego materia 
łu, który niewątpliwie przyczyni 
się do usprawnienia pracy w dzie 
dżinie zbiorowego żywienia praco- 
.Toikejc. ¿4).

R y b a cy  „ A r k i“
przekroczyli plan połowow

IV wyniku zobowiązań podję­
tych na apel tow. Markiewki, 
rybacy „Arki" wykonali plan 
połowów’ na miesiąc styezeń-tu- 
(y br. z nadwyżką. Na pierwsze 
śńiejsce wysunął się kuier „A r­
ka 3“ z szyprem Glemhiuem, 
który w miesiącu styczniu wy­
konał pian połowów w 153“/t, a 
w miesiącu lutym w' 138*/». 
Szyper Józef Madycki wykonał 
ze swoją załogą 129*/* planu 
styczniowego i 143*/» planu mie- 
» ' ca lutego. Załogi kutrów Au­
gustyna Krefta i Franciszka 
Krefta wykonały w styczniu 
plan połowów- w 108°/«. W  lu­
tem Franciszek Kreft w ysunął 
ślę na drugie ntiejśee, oiiąga- ’ 

| jąc Żałogą kutra ż szyp­
rem Antonim Murzą wykonała jj 
plan połowów- w 141*/i.

stwa połowowe dają zatrudnie­
nie i duże możliwości zarobko­
we. Wśród rybaków rozwinęło 
się współzawodnictwo, Wielu z 
nich, iak np. .Kreft z „.Arki“ wy 
konało zeszłoroczne plany poło­
wów na wiele miesięcy przed 
terminem.

Osiągnięciom tym towarzyszyła 
nieustanna walka o całkowite wy- 
Zwolenie ludności robotniczej od j 
wyzysku handlarzy i spekulan- i 
tów, wyzwolenie mało i średnio­
rolnych — od wyzysku i wpływów 
bogaczy wiejskich. Pod kierowni­
ctwem organizacji partyjnej oczy­
szczono aparat samorządowy, spół 
dziełczość wiejską, urzędy i różne 
instytucje od zwolenników reak­
cji i różnych kombinatorów typu 
znanych na terenie powiatu Bal- 
eeraków, Mloczków i im podob­
nych.

Obecnie następuje* nowy okres 
w życiu powiatu morskiego. Plan 
o-letni. oparty na wytycznych, 
zwołanej z inicjatywy PZPR kon 
ferencji, w sprawie aktywizacji 
powiatów północnych, przewidu­
je znaczną rozbudowę przemysłu. 
VI. in. nastąpi zwiększenie pro­
dukcji w- cementowni, która już 
v- tym roku uruchamia drugi 
piec. Zostaną rozbudowane fabry­
ki: obuwia i odzieży w Wejhero­
wie i inne.

Duże inwestycje przeprowadzę 
ne zostaną w porcie Władysła­
wowo, którego zadaniem będzie 
odciążenie portu rybackiego w 
Gdyni. Władysławowo liczyć bę­
dzie przy końcu planu 6-let.niego 
30.096 mieszkańców. Ogółem za­
trudnienie wzrośnie o 87"/«. Wej-

TZ e a try
Teatr Wielki w  Gdańsku — godz, 

19,30 —  „Pan Damazy“. a
TOatr Dramatyczny w  Gdyni —

godz. 19.30 — „Królowa Przedmieścia". 
Teatr Kameralny w Sopocie —

godz. 19.30 — „Przyjaciele“.

K iMCI
Wrzeszcz — Bajka — „Odpowiedz ' 

i „Szeroka droga“, fiiid proch pol­
skiej. Dozwolony dla młodzieży od
lat 14.

Wrzeszcz Capitol — „Pustelnia Pai-
meńska“ — seria I; film prod,
francuskiej.

W  niedzielę dnia 12 bra. O godz. 
12 poranek pt. „Kopciuszek“, do­
zwolony od .lat 8 

Sopot — Bałtyk „Dubrowski“.
Dnia 12 marca o godz. 12 poranek 
pt. „Urwisz Gawrosz“, od lat 8. 

Sopot — Polonia - -  „Dzieci z jednego 
podwórka“ film prod. duńskiej.
W niedzielę, 12 bm. o godz. ii po­
ranek pt. „Odrodzenie Stalin­
gradu“.

Gdynia — Warszawa — Dnia 12 bm. o 
o godz. 12 poranek pt, „Czerwony 
krawat".

Gdynia — Atlantyk — „Piećset ecuy 
Gdynia — Goplana — Dnia 12 bm. (nie

dzieła) Poranek O godz. 12 pt. „Cza­
rodziejskie ziarno“, dozw. od lat 8 

Gdynia . Chylonia — promień ..Pocą 
tunek na stadionie“.

K a d io
PRÓGBAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na niedzielę 12 marca br.
ii.50 — Początek audycji, 6.53 -

Sygnał czasu, 6.55 — program dnia, 
7.00 — Audycja dla wsi, 7.15 — Mu­
zyka, 8.00 — Dziennik poranny, 8.25 -  
Muzyka, 8.53 — Aud. SKRK, 9.00 — 
Koncert' muzyki organowej, 9.33 — 
Muzyka, 10.00 — Skrzynka ogólna, 
10.15 - -  5 minut muzyki, z ptyt, 10.30 — 
..Wieś tańczy i śpiewa“, 10.45 — Mu­
zyka, u.OO — ..Piędź ziemi“ — felie­
ton. U.57 — Sygnał czasu, 12.04 — 
Dziennik południowy,* 18.15 — Koncert 
rozrywk.. 13.00 — „Życiorysy górni­
k ów ’, 13.15 — Audycja regionalna,
14.10 — Koncert Polskiej Kapeli Ludo­
wej, 14.30 — Wiersze Jana KoeMnow- 

herowo zostanie połączone koleją! skiego. 15.00 — Kwadrans piosenek 
elektryczną z Gdynią, co ulat- w. wyii- 
wi robotnikom, zatrudnionym w

Chóru Czejanda, 15.15 —
„Autorzy przed mikrofonem“, 16.00 — 
Dziennik popołudniowy. 16.20 — Muzy­
ka rozrywkowa, 16.50 — Encyklopedia 
radiowa, 17-00 - -  Koncert z Bydgosz­
czy, 18.00 — „Jegor Eufyczew i inni“ 
shich., 19.00 — Ludwik van Beethoven, 
w wyk. Edmunda Eezlera, 19.30 — 7 

zostanie budowa Szkoły - Pomnika ! życia Kumunil, 20.00 — Dziennik wic- 
Polski Ludowej, powstaną re. in. ! czprny. 2**> — Rezerwa dziennika 

, , „  1. .... „ . ¡21.00— Wieczorną Serenada, 21.35 —
szkoły w .Smolnie i Wielkim Kac-j ^ a t r  Eterek--, 22.15 — Wiadomości 
ku.

porcie dojazd do pracy.
Wraz z inwestycjami gospodar­

czymi poczynione będą inwestycje 
k uiturąlno-oś wiatowe. Ukończona

Realizacja nakreślonego planu 
wymaga od całej ludności dalsze­
go zwiększenia wysiłku w pracy. 
Organizacja partyjna powinna, 
pragnąc wykonać stojące przed 
nią zadania, wzmóc swą czujność, 
aby możną było na czas usunąć

sportowe ogólnopolskie, 22.30 — Muzy 
ka taneczna, 23.60 — Ostatnie wiadomo 
śet, 23.10 Program na dzień następ­
ny, 23.15 — Muzyka taneczna, 24.00 —
Hymn.

PROGRAM LOKALNY
11.10 — „Kobiety pierwszego sze­

regu“ . Audycja o kobietach Wybrze­
ża, odznaczonych w  dniu „Święta Ko­
biet” w  opr. Janiny Krausowej. 11.25-

wszystkie trudności, mogące wpły Sekstet Ksawerego Bujalskiego i soli-
wać hamuiaco na dalszy rozwój ¿ci Wybrzeża, u ,47 -  Skrzynka borę- tac namująco n »  UB1SZ.V j  spohdentór,, 20.40 — 10 minut muzyki
gospodarczy i kuiturainy. rozrywkowej, 20.50 — 2 frontu radio-

A. BIGUS fonizaoji kraju — A. Smiejap, 20.56
Sekretarz Komitetu Powiato 

PZPR .
Najciekawsze audycje przyjsziego ty- 

'■‘■9° godnia — opr. B. Witkowska, 82.08 —
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r- G Ł O S  S P O R T O W Y  - i
POMAD 100 ZAWODNIKÓW WEŹMIE UDZIAŁ
W  B O K S E R S K IC H  M IS T R Z O S T W A C H  P O L S K I

Zainteresowanie indywidualny­
mi mistrzostwami Polski w boksie 
które odbędą się w Gdańsku w ita; 
sta z każdym dniem. Do. redakcji.. 
naszej napływają listy czytelni- j 
Łów z. zapytaniami, dotyczącymi 
miejsca i ezasa trwania rozgry­
wek, przedsprzedaży biletów ftp.

W związku, z tym zwróciliśmy 
się do wiceprzewodniczącego Ko­
mitetu Organizacyjnego Mi­
strzostw Polski inż. Bestera a 
prośbą o podzielenie się * nami

Vrzanova ponownie
mistrzynią świata
LONDYN. Zakończyły się tu ko 

biece mistrzostwa świata w jeż- 
dzie figurowej, z udziałem 14 za- 
v. edniczek. Tytuł mistrzyni świata 
zdobyła ponownie doskonała łyż- 
wiarka czechosłowacka Alena 
\-rzanova była zdecydowanie naj­
lepszą zawodniczką mistrzostw, 
zarówno w ćwiczeniach obowiąz­
kowych, w których zdobyła pro­
wadzenie, jak i w jeździe dowol­
nej.

Drugie miejsce zajęła Angielka 
Altwegg — 1.345,75 pkt, przed
mistrzynią Ameryki Północnej 
Shernian (U SA ), która uzyskała 
1.330,58 pkt.

bliższymi informacjami na temat 
tej imponującej imprezy.

—  Mimo, że Komitet Organi- : 
nizacyjny powstał w niedaw- j 
nv m czasie —  mówi inż. Bester j 
——' już teraz trwają intensywne 
prace przygotowawcze. Opraco- i 
wany został dokładny plan dzia 1 
łania wszystkich komisji i pod­
ległych im sekcji. Szczególnie 
poważne zadania ciążą na Ko­
misji Gospodarczej, w kompe­
tencji której leżą sprawy zakwa 
terowania i wyżywienia zawod­
ników, działaczy sportowych i 
dziennikarzy.

— W mistrzostwach uczestni­
czyć będzie ponad 100 zawodni- , 
ków. Należy się liczyć z tym. j

* że każdy okręg wystaw i j 
pełną „ósemkę“. Do ogół-1

nej liczby dochodzą jeszcze o- 
brońcy tytułów w liczbie 8, a 
ponadto z praw swoich skorzy - 
sta niewątpliwie kapitan PZB. 
który Wystawi dodatkowo kilku 
utalentowanych pięściarzy.

— Ceny biletów zostały już 
ustalone. W pierwszych dniach 
turnieju od 100 do 350 zł, za ; 
jednorazowy wstęp, w dniu fi- j 
ńałów natomiast 400 zł. Chciał- • 
bym dodać — podkreśla nasz 
rozmówca —  że w przedsprze­
daży będzie znaczna ilość abo­
namentów ważnych na cały czas 
trwania mistrzostw w cenie j 
1.000 zł. Przedsprzedaż koń- !

I
czy inż. Bester — rozpocznie się I 
w pierwszych dniach kwietnia, i
Tyle wiceprzewodniczący Korni- i

tetu Organizacyjnego Mistrzostw 
Polski w Boksie inż. Bester.

W sprawie informacji dotyczą­
cych budowy wielkiej hali sporto­
wej we Wrzeszczu, w której ro­
zegrane. zostaną mistrzostwa zwró 
eiłiśmy się do inspektora zrze­
szenia sportowego „Budowlani“ 
ob. Wiśniewskiego.

—  Hala sportowa we Wrzesz 
czu — stwierdza inspektor Wiś­
niewski —  będzie gotowa na 
dzień 10 kwietnia. W chwili o- 
becnej trwają prace przy sta­
wianiu dachu. Amfiteatralne 
trybuny pomieszczą ponad 5.000 
widzów. Życie sportowe nowej 
hali zapoczątkuje w dniu 15 j 
kwietnia międzypaństwowy ] 
mecz w koszykówce Polska —  l 
Czechosłowacja. JUR.

W ostatnim tygodniu Komisja Specjalna ujawniła na terenie całego kraju 
wielu spekulantów, wykupujących materiały tekstylne- Między innymi za­
trzymano Zofię War Ryńską % Piotrkowa, u której znaleziono 1.066 metrów 

materiałów', dużą ilość pończoch.
Na zdjęciu: spekulantka i ujawnione zapasy* (Foto A. R.)

L I ST  Z W A R S Z A W Y

III Międzynarodowy Wyścig Kolarski
„TRYBUNY LUDU" i „RUDEHO PRAVA"

na trasie W arszaw a — P ra g a
W ARSZAW A.PAP. III między­

narodowy wyścig kolarski War­
szawa — Praga, odbędzie się w 
dniach 1 — 9 maja br. Uroczysty 
start nastąpi 1 maja w Warsza­
wie, finisz zaś w Pradze, w V 
rocznicę zwycięskiego zakończenia 
wojny z hitlerowskimi Niemcami
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K t 1 ROZGRYWKI DRUŻYNOWE
i O MISTRZOSTWO WYBRZEŻA  

CaęstocSiow* 1 w  (,mu fcjn, rozpocznie się pierw
sza runda rozgrywek szachowych Odaa "stępująca: 
skiej „A “ Klasy w Gdyni: Z Z K  „Ko- ' 
lejarz“ spotka się z AZS —  Gdańsk.
Mecz przypuszczalnie wygrają akade­
micy, którzy dyaponu.ją młodymi ta­
lentami. W  Elblągu drużyna ZKS 
„Stał“ zmierzy się z TPPR Sopot. Obie 
drużyny posiadają wyrównane siły.
Większe szanse na zwycięstwo posia­
da „Stal", ponieważ gra ha własnym 
terenie. W Gdańsku sprawdzą swe u- 
miejętności faworyci turnieju TPPR 
(Gdańsk) z „Ogniskiem“ (Gdynia). Wy 
nik tego spotkania trudno przewidzieć.
Obie drużyny wystąpią w najsilniej­
szych składach z Francuzem, Potemp- 
skim, Górkiewiczem i Sulikiem na 
czele.

PÓŁFINAŁ MISTRZOSTW POLSKI 
W BYDGOSZCZY

przez Armię Radziecką. Podobnie, 
jal; w latach ubiegłych, wyścig 
organizowany jest przez Organ 
Komitetu Centralnego PZPR „Try 
bunę Ludu“ i Centralny Organ 
KPĆz „Rude Pravo“ , przy -współ­
udziale Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej Polskiego Związku 
Kolarskiego i Sekcji Kolarskiej 
organizacji „Sokół“ (CSR).

Tegoroczny wyścig rozpocznie 
się zawodami dookoła Warszawy, 
które odbędą się w dniu 30 kwiet­
nia. Zawody te będą zaliczone do 
ogólnej punktacji wyścigu, jako 
pierwszy etap.

Trasa tegorocznego wyścigu jest na-

skanyeh przez trzech pierwszych 
zawodników każdego zespołu.

Zawodnik, który nie ukończył 
jednego z etapów, zostanie wyeli­
minowany z 'dalszego udziału ..w 
wyścigu. Wyeliminowani mogą 
być również zawodnicy za przewi­
nienia dyscyplinarne i regulami­
nowe.

Podobnie jak w wyścigach po­
przednich, przodownik (leader) 
wyścigu będzie jechał w żółtej ko­
szulce. Inowacją jest wyróżnienie 
całej prowadzącej w wyścigu dru­
żyny, która będzie jechała w bia­
łych koszulkach.

Sędzią głównym tegorocznego 
wyścigu będzie Polak. Ponadto w 
skład komisji sędziowskiej wej­
dzie trzech Polaków’ i trzech Cze- 
chosłowaków. -■

Stolica „ u c z y  się chodzić
t zw a lcza  sp ek u lac ję

— Żółte światło nie upoważnia, do przejścia przez jezdnię* 
Obywatelka w  studenckiej czapce—proszę cofnąć się na chod­
nik. Samochód marki „Sinica“ , stanął nieprawidłowo...

Przez głośniki płyną uwagi, wskazówki, napomnienia Wiel­
kie oko sygnalizacji świetlnej coraz innym połyskuje kolorem; 
zielone, żółte, czerwone i znów żółte, zielone... Na skrzyżowa­
niach ulic sylwetka milicjanta obraca się zautomatyzowanym, 
odmierzonym ruchem. Patrole M. O. oraz specjalni instrukto­
rzy służb;- ruchu czuwają nad przestrzeganiem przepisów. No 
i warszawiacy — słynni z wybujałego ..indywidualizmu“, jeśli 
chodzi o poruszanie się po mieście — uczą się chodzić.

Przez całe dziesięć dni nauka ta będzie... bezpłatna Po­
tem — wszyscy, którzy lekceważą przepisy ruchu, płacić bę­
dą mandaty karne. „1 TO BEZ WZGLĘDU NA WILK. PŁEĆ. 
CZY STANOWISKO“ — jak płyną zapewnienia z głośników,

Na ruchliwych skrzyżowaniach
— przy zbiegu Marszałkowskiej 
i AL Jerozolimskich, czy No­
wego Światu z Aleją Trzeciego 
Maja — szczególnie, gdy „konfe­
ransjer ruchu“ jest dowcipny — 
gromadzą się zawsze ludzie, przy 
słuchujący się napomnieniom.

„O nie, proszę pana,, tak nie 
można! Na środku jezdni ucinać 
pogawędkę? Przez jezdnię trzeba 
przechodzić szybko...“

Ale są w Warszawie tacy, któ 
rzy... zanim nauczyli się prawid­
łowo chodzić — poszli już „sie­
dzieć“... To spekulanci, którym 
zarówno Komisja Specjalna, jak 
i Inspektorzy Ochrony Rynku 
mocno depczą po piętach.

Kontrole, przeprowadzone za 
równo w mieszkaniach prywat

stających przed sklepami uspo-

ł. Y.

2. V.

mat w 3 pos.

MISTRZOSTWA SZACHOWE TPPR
Turniej # mistrzostw« Towarzystwa 

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej przyniósł 
zdecydowane zwycięstwo inż. Francu­
zowi 1 1  pkt. (nagroda obraz art, ma­
larza Suchanka) II. Mackiewicz t >/i 
pkt. (szachy rzeźbione dar D.O.K.P.) 
III. Potempski V/t pkt. (szachy dar 
TPPR-Gdynia) IV. Baum 1 pkt. (sza­
chy dar Cbezp. Spoi. — Gdynia) 
Y. Dwornik (książki dar „Czytelnika“ 
— Gdynia).

Bo finału zakwalifikowali się: Sza- 
piel — Bydgoszcz, Gawlikowski — ! 
Warszawa. Pamsewicz — Łódź. Sukces 
odniósł reprezentant z Gdańska Po. 
temski, który zajął S-te miejsce. ‘ 
wyprzedzając wielu graczy posiada­
jących wyższą kategorię. Na uwagę 
zasługuje jego wygrana z mistrzem ; 
Polski juniorów — Panasewiczeni. 
Partię tę podamy naszym czytelnikom 
w najbliższym kąciku szachowym.

KOMUNIKAT
W  najbliższych dniach rozpoczną 

się rozgrywki drużynowe Gdańskiej 
„B“ Klasy. Kierownicy świetlic z 
terenu województwa, gdzie istnieją 
sekcje szachowe, zgłoszą drużynę dó 
udziału najpóźniej do dnia 1« bm. do 
Gdańskiego Okręgowego Związku Sza­
chowego — Gdańsk, Uphagena 26 
(lokal — „Ogniska“).

Ale zwycięstwo Disneya było pirrusowym zwycięsi 
wem. Od tego czasu Disney nie stworzył ani jednego 
wartościowego filmu. Obecnie Disney, podobnie jak to 
czynią wszyscy producenci w, Hollywoodzie, wydaje ol­
brzymie sumy na reklamę, ale w ostatnich filmach Dis­
neya nie można dopatrzeć się nawet śladu talentu, który 
cechował filmy jego kolektywu. Filmy Disneya pozba­
wiono twórczego polotu, pozbawiono —  duszy. Byli wiel­
biciele Mikki Mouse powrócili do żywych „gwiazd".

A od żywych „gwiazd“ Hollywoodu nie wymaga się 
wiele. Strzeliste nogi u kobiet, kuszące wąsiki u męż­
czyzn decydują często o kwalifikacjach na „gwiazdę“.

Rolę aktorów ogranicza­
ją się do stereotypowego po* 
wtarzania raz zagranej ro­
li „czarującego gangstera“,
„kopciuszka“ itd. W  Amery­
ce nie ma specjalnych szkół 
dramatycznych dla kształce­
nia aktorów. Są tylko —  przy 
każdej wytwórni —  warszta­
ty, w których uczą przyszłych 
gwiazdorów, jak mają uśmie­
chać się, ażeby „działać“ na 
widza. Hollywoodzkim geszef 
ciarzom nie zależy na kształ- j 
ceniu przyszłego pokolenia 
aktorów. Po co? —  To jest 
zbyt kosztowne i za długo trwa, w międzyczasie gwiazda 
może stracić na wartości. Prawdziwa, sztuka aktorska 
jest obca obecnemu filmowi amerykańskiemu i dlatego

— I etap: Warszawa — .Jabłon­
na — Zegrze — Serock — Puł­
tusk — Wyszków — Radzymin — !
— Warszawą. (W Warszawie ko­
larze przejadą następującymi 
ulicami: Trasą W—Z, Nową Mar- ; 
szałkowską« Królewską. Krak. ¡
Przedmieściem, Nowyiń Swia- ! 
tern, Al. Stalina, Piękną. Myśli­
wiecką i Łazienkowską na sta­
dion WP). Długość I etapu —
143 km.
— II etap: Warszawa —* Piotr­
ków — Łódź. 185 km,
— III etap: Łódź — Sieradz —
Kępno — Wrocław. 212 km.

3. V. — IV etap: Wrocław — Opole —
Gliwice — Zabrze — Bytom —- 
Chorzów’. 180 km.

4. V. — V etap: Chorzów — Katowice
(ostry start) — Kraków — Biała 
Bielsko — Cieszyn. 194 km.

5. V. — odpoczynek w Cieszynie.
6. V. — VI etap: Cieszyn — Ostrawa —

Gottwaldowo. 142 km.
7. V. — VII etap: Gottwaldowo —

Brno. 140 km.
8. V. — VIII etap: Brno — Pardubice.

137 km.
9. V. — IX etap: Pardubice — Hradec

Kralowo — Pralia. 146 km.
Cala trasa wyścigu wynosi 1.479 km.
Każde państwo może zgłosić do

udziału w wyścigu tylko jedną sta, Marchlewska, Czajkowska i
drużynę. Może ona liczyć najmniej Kacka, które reprezentować będą 
3, najwięcej zaś 6 zawodników, i nasz okręg w trzydniowych bo- 

Za wodnicy będą sklasyfikowani jach.
jednocześnie indywidualnie i ze- « Poza Budziszówną, wszystkie , ______________ „  jvjtvo i t .
3połowo, przy czym wynik druży- , wymienione zawodniczki reprezen ! kaeji winno *być” dlR nich zachęta
nowy stanowi sumę czasów, uzy- ' tuja młody narybek pływacki, to- do dalszej pracy. (J.)

łecznlonymi, pozwoliły ujawnić 
niejednego szkodnika. Pewna 
wl-śeicielka bant np, przecho­
wywała pieczołowicie kilkana­
ście kuponów7 rozmaitych matę 
riałów7, nie licząc 8 kuponów 
„setki“  - wszystko „na włas­
ny użytek“. Czyżby biedaczka 
rzeczywiście była aż tak obdar 
ta? Jak się okazało, miała „tył 
ko“ i77 sukien, 9 płaszczy, 5 
kosf. nnów. kilka futer, nie li­
cząc sztuk pomniejszych, jak 
spódnice i bluzki.
Nie byle jakim strojni&iem był 

też właściciel znanego sklepu ko 
lonialnego, skoro zgromadził so­
bie aż 16 kuponów materiału na 
garnitury!

Dziwy. a dziwy działy sie rów­
nież — jak się okazało — w ko-

nych, ludzi znanych ze swej j lejkach. Kupujący kilkakrotnie 
„słabości“ do wszelkiego szach nabywali towary na podstawie 
rajstwa, jak i w kolejkach wy samej legitymacji. Albo co- 

- dziennie wystawali przed innym
sklepem i codziennie nabywali 
kuponik.. Albo kupowali kilka 
metrów cajgu — jak się zaklina- 

dla siebie na spodnie, a w 
walizeczce mieli kilkadziesiąt me 
t ów takiego samego cajgu, ku­
pionego widocznie poprzednio w 
innych sklepach.

też w chudli obecnej nie można od . z rawodowi spekulanci, pomimo, 
nich oczekiwać specjalnie dobrych f® InSDejjtorat Ochrony Rynku 
wyników. istwme dopiero od paru dni, zna

Mocniejszy punkt reprezentacji jf7 gwarze inspektorów. Za- 
— Budziszówna, jest główną fa- w?dok sta-
worytka biegu na 200 ni stylem | „ A  Ptowne topnienie koleje.«

K a l n f  P s T w  S SZ° T f  na hariusza inspektoratu "odrazu wi
-tto “

Skutki

Budziszówna faworytką biegu na 200 m rh
stylem grzbietowym

Szanse pływaczek Wybrzeża na mistrzostwach Polski
W dniu wczorajszym rozpoczę­

ły się na pływalni łódzkiej indy­
widualne mistrzostwa kobiet w 
pływaniu. Impreza ta, w której 
bierze udział czołówka pływaczek 
Polski, wzbudziła w Łodzi ogrom 
ne zainteresowanie, czego dowo­
dem jest już wykupienie w przed 
sprzedaży wszystkich biletów.

Do Łodzi wyjechała z Wybrze 
ża skromna ekipa zawodniczek w 
składzie: Budziszówna, Ziółkow-

ry jednak nie mógł być uznany z 
powodu nieprzepisowych rozmia­
rów basenu.

Zawodniczki Wybrzeża będą 
startować w sztafetach 4X100 m 
stylem dowolnym i 4X100 m 
stylem zmiennym. Czwarte, ewen 
tualnie trzecie miejsce w klasyfi-

tej pożytecznej akcji 
dają się już zauważyć. Zapełniły 
się puste do niedawna sklepowe 
półki, na wystawach przyciągają 
oczy wiosenne materiały. Czło­
wiek pracy znów będzie mógi
z - t r z y ć  siebi:j j swoją rodzi­
nę w ’— trzebne mu towary po 
godziwej, uczciwej cenie.

Bgr.

M. K A Ł A T O Z O W 1 2 )

W HOLLYWOODZIE
też taki aktor, jak Paul Muni, wspaniały odtwórca Louis 
Pasteura. Emila Zoli i innych, jest bezrobotny. Dla niego 
nie ma odpowiedniej roli w Hollywoodzie. Muni mite” 1 
wrócić do teatru.

FILMOWY „KONWEJER“
Ogółem amerykański przemysł filmowy zatrudnia 

około miliona ludzi. Element zasadniczy stanowią reży­
serzy, autorzy scenariuszów, aktorzy operatorzy. Ra 
zem wziąwszy wszystkie wytwórnie filmowe wypuszcza ją 
około 400— 500 filmów rocznie. Pięćset obrazów rocznie! 
Tak, ale jakich? Na pięćset produkowanych rocznie fil­
mów, zaledwie 5— 6 zasługuje na obejrzenie, a tylko 1— 2 
to filmy wartościowe. Po większej części spotyka je los, 
filmu „Obywatel Kane“.

W  czym tkwi sedno zagadnienia? Przecież Hollywood 
ma do swojej dyspozycji utalentowanych reżyserów, do­
świadczonych pisarzy scenariuszów, zdolnych aktorów, 
atelier są wyposażone w najnowocześniejszy sprzęt, na 
produkcję saś filmów wydaje się olbrzymie sumy.

XIII.
Przyczyna —  dążenie do zmonopolizowania świato­

wych rynków filmowych zmusiło Hollywood do zastoso*

wania w sztuce zasad produkcji masowej, „konwejero- 
wej“. Profanacja sztuki pociąga za sobą jej zniweczenie.

Produkcję filmów rozbito na serie i klasy. Udany 
film, powiedzmy z serii filmów cowboyskich, oznacza 
się literą „A“, po czym z nieznacznymi zmianami, przy 
tych samych dekoracjach, powtarza się go jako film ka­
tegorii „B“ i „C“. Produkcja filmów kategorii „B“ i „C“ 
trwa znacznie krócej niż filmów kategorii „A“. Zatru­
dnia się przy tym reżyserów drugorzędnych, o bardzo 
wąskich specjalnościach, jak np. specjalistów od scen 
..mordobicia“, demolowania pomieszczeń etc. Głównego 
aktora dubluje specjalnie wytresowany zawadiaka. Głów­
ny reżyser robi zaledwie kilka scen i tylko z „gwiazda“ : 
ale głównego reżysera i gwiazdę trzeba czym prędzej 
zwolnić, bo to są najkosztowniejsze pozycje w produkcji. 
System produkcji filmów kategorii „B“ i „C“ jest na tyle 
standartowy, że filmów tych po ukończeniu nawet się 
nie przegląda, wystarczy przegląd prototypu kategorii

Na moje pytanie, dlaczego Hollywood produkuje tyle 
kiepskich filmów, pewien znany reżyser dał następującą 
odpowiedź: —  „Masowa produkcja nie cierpi indywi­
dualności. Jeśli komuś przyjdzie do głowy postępować 
samowolnie —  automatycznie wyleci % „konwejera“, bo 
takie jest prawo masowej produkcji“,

W  takim razie czym można wytłumaczyć produkcję 
nielicznych wartościowych filmów?

C. d. n.
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